
•;>l sekretarz KC PZPR przyjął
grupę uczestników posiedzenia FIR

WARSZAWA (PAP)
2 bm I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek spotkał się z

grupą uczestników jubileuszo­
wego posiedzenia Biura Mię­
dzynarodowej Federacji Bojow­
ników Ruchu Oporu — FIR,
które odbędzie się w dniach
4—5 września w Warszawie.

W spotkaniu udział wzięli:
członek Biura Politycznego KC,
sekretarz KC PZPR Stanisław
Kania oraz min. d/s kombatan­
tów Mieczysław Grudzień, pre­
zes ZG ZBoWiD Stanisław
Wroński i sekretarz generalny
ZBoWiD Stanisław Kujda.

W skład delegacji wchodzili:
Arialdo Banfi (Włochy) — pre­
zydent FIR, gen. armii Paweł
Batów — przewodniczący Ra­
dzieckiego Komitetu Weteranów
Wojny, Alix Lhote (Francja) —

sekr. gen. FIR, Henryk Koro-
tyński — z-ca sekr. gen. FIR,
Wolfgang Bergold (NRD) —

sekr. FIR, Teodor Heinisch (Au­

stria) — czł. Sekretariatu FIR,
Jaroslav Maszek (Czechosłowa­
cja) — wiceprezydent FIR, Hel-

ge Kierulff (Dania) — wicepre­
zydent FIR, Nicolae Guina (Ru­
munia) — wiceprezydent FIR,
Franciszek Księżarczyk — wi­
ceprezydent FIR, członkowie
Rady Generalnej FIR: F. Ku-
źńiecow (ZSRR), Hans Seige-
wasser (NRD), Gyuia Uszta

(Węgry), Gulio Mazzon (Wło­
chy), Georg Rosef (Norwegia),
Jean Brack (Belgia).

Witając serdecznie zebranych
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek wysoko ocenił działalność

federacji skupującej b. bojowni­
ków ruchu oporu i ofiar hitle­
rowskich obozów koncentracyj­
nych. W ciągu 25 lat działania
odegrała ona i odgrywa nadal
ważną rplę w utrwalaniu po­
koju i przyjaźni między naro­
dami. Wybór stolicy Polski na

obchody jubileuszu FIR jest wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Ponad 48 ty­
siące kilome­
trów linii napo­
wietrznych I

kablowych naj­
wyższych 1
średnich napięć,
przebiegających
wTszerz i wzdłuż
Polskę — to
dzieło powojen­
nej pracy załóg
Przedsiębior­
stwa Budow­
nictwa Elektro-
Energetycz-
nego „Elbud”
w Krakowie.
Wystarczy wy­
mienić choćby
linie i stacje do

wyprowadze­
nia energii z e-

lektrowni Ko­
zienice, Dolna
Odra, Rybnik, z

elektrocie­
płowni Ostrołę­
ka czy też sieć
energetyczną do
zasilania Portu

Północnego i
Rafinerii Nafty
w Gdańsku, (ts)

Spotkanie
ŁGIERKA i P.IAROS/EWlCZfl
z delegacją energetyków

WARSZAWA (PAP)
2 bm. z okazji dorocznego „Dnia Energe­

tyka” — zawodowego święta 150-tysięcznej
rzeszy pracowników zakładów energetycz­
nych, I sekretarz KC PZPR — EDWARD
GIEREK i prezes Rady Ministrów —

PIOTR JAROSZEWICZ spotkali się z gru­
pą przedstawicieli różnych branż i zakła­
dów energetyki.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura
Politycznego, sekretarz KC PZPR — JAN
SZYDLAK oraz wicepremier ALOJZY
KARKOSZKA.

Dzięki znacznym nakładom przeznaczonym w

labach 1971—75 na rozbudowę energetyki — mó­
wiono na spotkaniu — w elektrowniach i elek­

trociepłowniach można było zainstalować nowe

bloki o łącznej mocy ok. 6500 MW. Pozwoliło to
na zwiększenie produkcji energii elektrycznej z

64,5 mld kWh na początku lat siedemdziesiątych
do 97 mld kWh w ub r. Tak szybki rozwój e-

nergetyki był w ostatnich latach koniecznością.
W związku z przyspieszonym rozwojem gospo­
darczym kraju, również popyt na energię wzra­
stał niezwykle szybko (ok. 8 proc, rocznie).

Tendencje te utrzymywać się będą również w

bieżącym 5-leciu W 1980 r. energetycy będą więc
musieli wyprodukować aż ok. 135 mld kWh
energii. W tym celu nadal rozbudowywana bę­
dzie baza produkcyjna energetyki, która w cią­
gu najbliższych 5 lat powiększy się o dalsze 9200
MW, a także górnictwo węgla brunatnego które
staje się jednym z najważniejszych partnerów
energetyki. Do eksploatacji stopniowo wprowa­
dzane będą również doskonalsze jednostki 500

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIFJ
Po raz pierwszy w zjednoczonym kraju
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Południowa
Dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczej

Wietnamskie święto narodowe
W czwartek po raz trzydziesty pierwszy, a po raz pierwszy

w zjednoczonym kraju, naród wietnamski obchodził rocznicę
proklamowania przez Ho Chi Minha Demokratycznej Republiki
Wietnamu — pierwszego państwa robotników i chłopów na zie­
mi wietnamskiej. Główna uroczystość rocznicowa odbyła się
w Hanoi, na tym samym placu Ba Dinh, na którym 2 wrześ­
nia 1945 roku została proklamowana Republika. Na trybunie
honorowej przed Mauzoleum Ho Chi Minha zajęli miejsca:
prezydent Ton Duc Thang, 1 sekretarz KC PPW Le Duan, prze­
wodniczący Stałego Komitetu Zgromadzenia Narodowego
Truong Chinh, premier Pham Van Dong i inni działacze partyj­
ni i państwowi. Do licznie zgromadzonych mieszkańców miasta

przemówił premier Pham Van Dong.
Premier wezwał wszystkich Wietnamczyków do umocnienia

jedności i dokładania starań, aby uczynić z SRW kraj kwitną­
cy, potężny i szczęśliwy. Ważnym zadaniem jest stworzenie w

Wietnamie ustroju socjalistycznego, ogarniającego wszystkie
dziedziny polityczne, gospodarcze, kulturalne i społeczne. Decy­
dującą rolę w realizacji tego zadania będzie, podobnie jak i W

przeszłości, odgrywać Partia Pracujących Wietnamu.
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W Libanie
W Bejrucie walki toczą się na wszystkich odcinkach

frontu ® Koncentracja wojsk Izraela £ Pale*

styńczycy gotowi sq zaakceptować plan pokojowy

PARYŻ
LONDYN, BEJRUT (PAP)

Libańskie siły prawicowe
kontynuowały w ciągu ostatniej
doby ostrzał artyleryjski zacho­
dnich dzielnic Bejrutu. Walki
toczą się na wszystkich odcin­
kach frontu w stolicy, a także
w masywie górskim i wokół
miasta Tripoli. W rejonie Jez-
zine doszło do starć między od­
działami wojsk syryjskich a je­
dnostkami sił postępowych i pa­
lestyńskich.

Zarówno kola lewicowe jak i

konserwatywne sygnalizują
koncentrację wojsk Izraela na

granicy libańskiej. W środę je­
den z oddziałów izraelskich za­
atakował libańską wioskę Ain-

LUDZIE DOBREJ ROBOTY

Nie

myślałem,
że zostanę
piwo­

warem
Bywa nieraz, że ludzie przy­

chodzą do jakiegoś zawodu
przypadkowo ale już rzadziej
zdarza się, iż ktoś — trafiw­
szy do profesji — niejako
wbrew swojej woli, zostaje
przy tym zawodzie i z biegiem
lat osiąga sukcesy i zadowo­
lenie z mimowolnego wyboru.
Gdyby spytać w 1945 r. 18-let-
niego wówczas Jana Golenia
kim będzie i jak sobie wyobra­

Abl. Bejruckie środki masowego
przekazu cytują wojownicze
wypowiedzi prasy wychodzącej
w Tel Awiwie niedwuznacznie

sugerujące, że Izrael ma zamiar
zająć południową część Libanu.

Perspektywy rychłego uregu­
lowania kryzysu libańskiego
drogą rozwiązań politycznych
są raczej nikłe. Rozmowy pre­
zydenta-elekta Eliasa Sarkisa w

Damaszku nie dały, jak się zda-

je — konkretnych rezultatów.
Agencje zachodnie, powołując

się na wiarygodne informacje
niszą, że Sarkis usiłował prze­
konać Syryjczyków, aby wyco­
fali swe wojska, lecz, prezydent
Asad miał mu oświadczyć, że

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ża swoją przyszłość nie potra­
fiłby zapewne jasno odpowie­
dzieć. Jako młody chłopak, tuż

po wyzwoleniu znalazł zajęcie
w browarze. Wówczas trudno

było mówić o produkcji piwa —

trzeba było zaczynać od odbu-
d~wy. W tym trudnym okresie

przywiązał się Jan Goleń do

swego miejsca pracy, polubił tu­
tejszych ludzi, a i ludzie polubi-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dziś w Warszawie — spotkanie przedstawicieli społeczeństwa

Powszechne poparcie
dla II Apelu Sztokholmskiego

Nowy Apel Sztokholmski •—

ogłoszony przez Światową Radę
Pokoju w 25 lat po pierwszym
— wywołał szeroki oddźwięk
wśród milionów ludzi, we wszy­
stkich środowiskach, na wszyst­
kich kontynentach. Społeczeń­
stwo naszego kraju, zaangażo­
wanego w walkę o świat bez
wojny i jej groźby, o pełną rea­
lizację zasad pokojowego współ­
istnienia, o bezpieczeństwo,
przyjaźń i równoprawną współ­
pracę wszystkich narodów — u-

dziela pełnego poparcia apelo­
wi.

Polski ruch pokoju, który o-

degrał ważną rolę w narodzi­

uni walczyli by nam

żyło się lepiej
(Inf. wł.) Dziś w ZNTK w

Nowym Sączu nastąpi odsłonię­
cie obelisku ku czci tych, któ­
rzy w czasie II wojny oddali
swe życie za wolność kraju.
Surowy obelisk granitu ocienio­
ny J,opolami i lipami. Symbol —

na wieczną cześć tych, z których
każdy do ostatniej godziny ży­
cia czynem i postawą głosił
dumną maksymę: „Pro patria
— semper" — dla ojczyzny —

zawsze.

Czymże są cztery bez mała
dziesiątki lat jakie dzielą nas

od tamtych wydarzeń, wobec
bohaterstwa okupionego ceną
najwyższą — życiem. Oddali je
— jak głosi napis umieszczony

nach światowego ruchu pokoju
— tego bezsprzecznie najszer­
szego społecznego ruchu współ­
czesności — wniósł znaczny
wkład w przygotowanie II Ape­
lu Sztokholmskiego. Przed z gó­
rą rokiem podpisy pod tym ape­
lem — wezwaniem do światowej
opinii publicznej, rządów, par­
lamentów i wszystkich organi­
zacji — złożyli uczestnicy wspól­
nego posiedzenia Prezydiów O-

gólnopolskiego Komitetu Poko­
ju oraz Polskiego Społecznego
Komitetu Bezpieczeństwa 1

Współpracy w Europie.
Właśnie w dniach 37 rocznicy

pamiętnego września przedsta­

u stóp bryły obelisku — pra­
cownicy Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu — ofiary II wojny świa­
towej. Żołnierze wszystkich
frontów, więźniowie każni hi­
tlerowskich w Dachau, Gusen,
Mauthausen, Oświęcimiu, polegli
w zbrojnym ruchu oporu. Lu­
dzie w kolejarskich mundurach
— pracownicy Warsztatów

Głównych I klasy — jak w

chwili wybuchu wojny nazywa­
ły się ZNTK — byli wszędzie
tam, gdzie toczyła się walka o

Polskę: na frontach partyzan­
ckich, w szeregach regularnych
armii. Tutaj — w okolicach No-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

wiciele organizacji skupionych
we Froncie Jedności Narodu, re­
prezentanci wszystkich środo­
wisk zawodowych i społecznych
spotkają się 3 bm. w Warszawie,
by raz jeszcze, w imieniu całego
narodu, zamanifestować nasze

stanowisko w najżywotniejszych
dla współczesnego świata spra­
wach, wyrażonych słowami A-
pelu Sztokholmskiego. To wspól­
ne posiedzenie Prezydiów OK
FJN, Ogólnopolskiego Komitetu
Pokoju, CRZZ, ZBoWiD, Pol­
skiego Komitetu d/s Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie
odbędzie się w Sali Kolumno­
wej Sejmu.

Rząd NRD odrzucił

protest RFN
BERLIN (PAP)

Jak informuje Agencja ADN,
wiceminister spraw zagranicz­
nych NRD, Kurt Nier przyjął w

czwartek kierownika stałego
przedstawicielstwa RFN w NRD,
Guentera Gausa, na jego życze­
nie. Kurt Nier kategorycznie
odrzucił przekazany mu przez
Guentera Gausa protest rządu
RFN przeciwko rzekomemu pp-
gwałceniu przez NRD w dniu
13 sierpnia br. porozumienia
tranzytowego.

Jak wiadomo, tego dnia kil­
kanaście autobusów, wiozących
przedstawicieli organizacji mło­
dzieżowej „Jungę Union” na

tzw. „zlot gwiaździsty” w Berli­
nie Zachodnim, zostało zatrzy­
manych na drogach tranzyto-
(DPKONCZENIE NA STR. 2)

Przed siewami rolnicy chętnie zaopatrują się w wapno, które

Wysiewane jest przez spółdzielnie kółek rolniczych.
Na zdjęciu:., rozsiewać! wapna SKR pobiera wapno z magazy­

nu w Kowali. Fot. Otto Link

Kwalifikowane ziarno
r< -..5■- -

.

•-•

to wyższe plony
(Inf. wł.) Jednym i ważnych

elementów przyszłorocznych
zbiorów jest wysianie w jesie­
ni wysoko kwalifikowanego ziar­
na. Rozprowadzeniem zboża zaj­
mują się punkty sprzedaży
Gminnych Spółdzielni oraz

„Centrali Nasiennej”.
W woj. tarnowskim „Centra­

la Nasienna” dostarczy w tym
rokii łącznie prawie 3 tys. t
ziarna siewnego. W chwili obe­
cnej do rolników dotarło, już 70
t jęczmienia odmiany „dura” i

„wolgasenger”. Z 976 t żyta w

Zmarł

STANISŁAW GROCHOWIAK

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie zmarł 2 bm. w

wieku 42 lat STANISŁAW GRO-
CH°WIAK, jeden z najwybit­
niejszych pisarzy okresu powo­
jennego. Bogactwo talentu St.
Grochowiska, jego zaintereso­

punktach sprzedaży znajduje się
pon-

' 300 t. Natomiast pszenicy
przedsiębiorstwo to rozprowadzi
prawie 2 tys. t odmian bardzo

poszukiwanych jak „miranow-
ska” i „luna”.

W województwie miejskim
krakowskim rolnicy do jesien­
nych siewów otrzymają m. in.
2.400 t pszenicy, 1.200 t żyta i
30 t jęczmienia a rolnicy wo­
jewództwa nowosądeckiego o-

trzymali już z „Centrali Na­
siennej” ponad 1.300 t. ziarna.

(cm)

wania sprawami i zjawiskami
współczesnego życia wyrażały
się w mnogości literackich form:

poezji, prozie powieściowej,
dramacie scenicznym, radiowym
> filmowym.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oświadczenie

K. Waldheima
ONZ pozostanie nadal in­

strumentem rozwiązywanią
sporów międzynarodowych i
popierania międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa
— czytamy m. in. w opubli­
kowanym w Nowym Jorku
dorocznym raporcie sekreta­
rza generalnego tej organi­
zacji Kurta Waldheima. W

raporcie pozytywnie ocenia
się wysiłki państw, zmierza­
jące do usuwania przyczyn
napięcia między krajami, a

przede wszystkim w stosun­
kach między Wschodem »

Zachodem.

Libia nie zamierza zrywać
stosunków z Egiptem

Przywódca Libii, pułkow­
nik Muammar Kadafi o-

świadeżył, że jego rząd po­
stanowił nie zrywać stosun­
ków z Egiptem. Wypowiedź
tę złożył na wiecu w Tripo-
lisie z okazji święta narodo­
wego Libii. Stosunki libij-
sko-egipskie są ostatnio bar­
dzo napięte w związku z o-

skarżeniami rzucanymi przez
rząd kairski pod adresem
Libii o rzekome mieszanie
się Libii w sprawy innych
państw arabskich.

Oświadczenia Soaresa
Premier Portugalii. Marie

Soares oświadczył, że być
może zrezygnuje z systemu
rządu jednopartyjnego (zło­
żonego z socjalistów) w koń­
cu bieżącego roku po wybo­
rach samorządowych W Re4

publice. Wypowiedź taką
złożył on dla tygodnika „O
tempo”. Wszystko będzie za­
leżało od wyników wyborów
— dodał.

Husajn w Syrii
Do Damaszku przybył król

Jordanii, Husajn. Natych-i
miast po przybyciu do stoli-z
cy Syrii rozpoczął on rozmoą
wy z prezydentem tego pań.
stwa Hafezem Asadem.
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ilka dni temu obej­
rzałem z ogrom­
nym zainteresowa­
niem telewizyjna
dobranockę dla
dzieci tuż przed

DTV. Film animowany dla
maluchów miał za przesła­
nie wzniosłą tezę. Szanuj
czas! Jeśli się dobrze orien­
tuję, to nie ma chyba bar­
dziej aktualnej tezy poli­
tycznej do propagowania
niż ta. Nie tylko wśród
maluchów ale i wśród bar­
dzo dorosłych i uczonych
mężów. Na wbijanie doro­
słym ludziom do głowy, że
czas to pieniądz, stracono

już tyle czasu, że warto się
zastanowić czy aby ta pro­
paganda jest opłacalna. No
bo chyba w tym czasie mo­
żna by rzeczywiście coś

konkretnego zrobić. Arty­
kuły i audycje o szanowa­
niu każdej sekundy są tak
długie i nudne, że człowiek
w ogóle traci poczucie ja­
kiegokolwiek czasu. Nie
mówię tu już o referatach
na ten temat wygłaszanych

zazwyczaj w godzinach
pracy.

I nagle olśnienie, znala­
zła się jednak nowa for-

1 muła. Przygody starego se­
cesyjnego budzika, który
nauczył się w końcu pun-

W PÓŁ SŁOWA...

„Dobranocka'
’

ktualności trafiły mi do
przekonania bez żadnych
zastrzeżeń. Gdy je ogląda­
łem 'nie przyszło mi nawet

do głowy ani jedno skoja­
rzenie ironiczne. Nie mia­
łem zastrzeżeń ani do filo­
zofii ani argumentacji.

To był majstersztyk do­
brej propagandy. Moja
trzyletnia Małgosia też się
nie śmiała ale patrzyła po­

dejrzliwie na ekran. Tru­
dno się jej zresztą dziwić.
Wszak nie wie co to dobra

propaganda, argumentacja,
słuszny ton i styl. A zre­
sztą czasu ma jak na razie
dość dużo. I wcale nie wie,

Madej Szumowski

źe mogłaby stracone minu­
ty zamienić na złotówki
gdyby się tak na serio
wzięła do roboty. Przyj­
dzie zresztą i na to od­
powiedni czas — jak do­
rośnie i dojrzeje — do tych
treści oczywiście. Na razie
wszystko jej się zdaje pro­
ste i oczywiste. Punktual­
ność? Rozumie. Zaraz po
dobranocce musi iść spać.

Rano śniadanie, w połu­
dnie obiad a wieczorem
kolacja. Jak ktoś jej coś o-

bieca i dotrzyma słowa w

odpowiednim czasie to jest
dobry. Jak się spóźni to ja­
sne jest przecież, że jest
zły. I w czym ten problem
polityczny? Nie rozumie.
Ma prawo nie rozumieć.
Ja nie mogę być aż tak lo­
giczny. Ja jestem od tego,
żebym wszystko rozumiał
doskonale. I to jest chyba
największy dramat ludzi
dorosłych w naszych cza­
sach.

PS. Wydaje mi się wła­
śnie, że na co dzień zbyt
wiele chcemy zrozumieć.

. Zbyt często „zrozumienie”
oznacza milczącą zgodę na

bezczelne marnotrawstwo

czasu i społecznej własności

przez grupki cwaniaków i

spryciarzy. Milczenie jakim
ich obdarzamy jest naj­
większą stratą czasu jaką

. sobie, można wyobrazić.

kiego święta gór. Na „Jesień
Tatrzańską” i jej kolorowy fa­
jerwerk — Międzynarodowy
Festiwal folkloru Zienj . .Gór-

ZAKOPANE:

Wszystko dla gości Festiwalu
„GP” rozmawia z przew. Komitetu Honorowego

IX MFFZG - STEFANEM GUSTKIEM

Za sprawa „Dziennika Polskiego"
w Krynicy rozpoczął się festyn

pełen imprez, atrakcji i uciech
skich — ciągną ludzie z całej
Europy. Nasuwa to określone
refleksje. Mówi przewodniczący
Komitetu Honorowego IX
MFFZG, I sekretarz KM PZPR
w Zakopanym, Stefan Gustek:

— Rzeczywiście, gościmy bez
mała cało, góralską Europę, a

wobec takiego „najazdu" trudno
dziś dać wiarę, że pierwsza
„Jesień" przed 15 laty miała dwa
cele: ratować ginący folklor
Podhala i... przedłużyć choćby o

tydzień turystyczny sezon pod
Giewontem. A teraz? Z nadejś­
ciem września mamy w rejonie
Zakopanego około 40 tys. goś*
ci, zaś folklor naszych górali
przeżywa prawdziwy renesans.

Festiwalowa rywalizacja o „Zło­
te Ciupagi" zyskała światową
rangę. Za granicą zazdroszczą
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(Inf. wł.). Od wczorajszego
popołudnia na krynickim Dep­
taku wyjątkowo gwarno —

koncertują zespoły muzyczne,
handlowcy oferują bogaty asor­
tyment towarów, gastronomia
serwuje smaczne potrawy re­
gionalne. Rozpoczął się trady­
cyjny już Festyn z „Dzienni­
kiem”. Uroczystego otwarcia do­
konali::. przewodniczący Rady
Narodowej Miasta i Gminy Kry­
nicy — JULIAN KIETLINSKI i
naczelnik NORBERT POŚLED­
NIE. Serdecznie powitano pro­
tektora imprezy, I sekretarza
KW PZPR w Nowym Sączu
HENRYKA KOSTECKIEGO, rze­
cznika prasowego rządu PRL
WŁODZIMIERZA JANIURKA,
wojewodę LECHA BAFIĘ. O-
becny byl zespół

’

redakcyjny

„Dziennika Polskiego" z red. na-

czelnym HALINĄ GUGAŁOWĄ,
Organizatorzy imprezy: Redak­
cja „Dziennika Polskiego" i wła­
dze Krynicy trzymają jednali
rękę na pulsie — bo nuż aura

zawiedzie? Choć z drugiej stro*.
ny nie powinni mieć takich o-

baw, jako że sam Zygmamt Pro­
rok zamówił słoneczną pogodę!

Jeśli więc sprawdzą się „prze­
powiednie" synoptyka — a w to

nie wątpimy — wybierzcie się
wolną sobotę na weekend do
Krynicy. Pokaz mody zapowia­
da się imponująco, bal „gałga-
niarzy’’ z udziałem wczasowi­
czów FWP „Zacisze”, jeszcze
bardziej. No, a niedziela? Od
godz. 11 na Deptaku mini-festi-
wiil zagranicznych zespołów re-

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)
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Rozpoczęcie roku

w szkołach

artystycznych
(Inf. wł.) W siedmiu śzko-:

łach artystycznych woj.
tarnowskiego (muzycznych,
plastycznych i studium kon­
serwacji zabytków) rozpo­
częło naukę prawie 1,5 tysią­
ca uczniów. Wojewódzka i-

nauguracja nowego roku w

tych szkołach odbyła się
wczoraj w sali Teatru im.
Ludwika Solskiego z udzia­
łem wiceministra kultury i
»ztuki Władysława Loranca,
sekretarza KW PZPR w Tar­
nowie Eleonory Szymkowiak
i wicewojewody Franciszka
Rachwała oraz przedstawi­
cieli młodzieży, pedagogów i

wychowawców.
Wiceminister Władysław

Loranc przekazując uczniom
szkół artystycznych i ich wy­
chowawcom życzenia po­
myślności i sukcesów w no­
wym roku, mówił o celach i
zadaniach polskiej kultury
oraz roli młodych artystów

jej pomnażaniu, (sad)
Rozwój przemysłu

maszynowego
w Tarnowskiem

(Inf. wł.) Wczoraj przeby­
wał w Tarnowskiem I za­
stępca ministra przemysłu
maszynowego Janusz SzOtek.
Podczas rozmowy z I sekre­
tarzem KW PZPR Stanisła­
wem Gębalą omówiono stan
i perspektywy rozwoju prze­
mysłu maszynowego w wo­
jewództwie, zwłaszcza plany
produkcyjne czołowych za­
kładów tego typu- FOS „Po-
nar” i FSE „Tamel”, a także

problemy rozwoju zaplecza
motoryzacyjnego, (al)

Partia
w przedsiębiorstwach

budowlanych
(Inf. wł.) Ponad 17 tys.

osób pracuje w 14 przedsię­
biorstwach budowlanych i
zakładach specjalistycznych
zlokalizowanych na terenie
Krowodrzy. Analiza wyni­
ków gospodarczych i ocena

pracy organizacji partyj­
nych, dokonana w tych
przedsiębiorstwach przez KD
PZPR unaoczniły wyraźnie
wpływ dobrego działania
POP na terminową i plano­
wą pracę przedsiębiorstw.
Ocenie pracy partyjnej na

rzecz poprawy jakości wyko­
nawstwa oraz przyspieszenia
realizacji zadań inwestycyj­
nych — poświęcono wczoraj­
sze Plenum KD, w- któ­
rym uczestniczył kierownik
Wydz. Budownictwa i Gos­
podarki Miejskiej KK PZPR
Marian Konopka.

Obecny również sekretarz
KK Andrzej Czyż zgłosił
wniosek o zwolnienie z obo­
wiązków sekretarza KD Pio­
tra Cebulskiego w związku z

jego przejściem do pracy w

Komitecie Krakowskim,
Plenum zaaprobowało ten
wniosek wybierając jedno­
cześnie na sekretarza KD
tow. Tadeusza Wrońskiego.
Wyprawa grotołazów

Ostatnio powróciła do kra­
ju dwunastoosobowa grupa
grotołazów, która od połowy
lipca szturmowała dwie z

najtrudniejszych jaskiń świa­
ta, trzecią co do głębokości
Goufr Bergere (1112 m) oraz

uważaną za jedną z jaskiń o

najbardziej trudnym zejściu
Monte Cucco (Włochy). Wy­
prawę zorganizował PZA

przy współudziale AKG i
KKT PTTK oraz walnej po­
mocy BUMAR-u, poznańskiej
„Centry”,
FSC, i
MKKFiT-u.

starachowickiej
zakopiańskiego
Kierownikiem

wyprawy był pracownik
naukowy krakowskiej AGH
Jerzy Śmiałek.

Wyprawa przywiozła bo­
gaty informacyjny i doku­
mentacyjny materiał doty­
czący obu jaskiń, który po­
zwoli na dokładniejsze za­
poznanie się z warunkami i
budową geologiczną.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest w ob­
szarze zatoki wyżowej roz­
dzielającej wyż atlantycki
od wyżu góralskiego.

PROGNOZA, POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże
lub umiarkowane przecho­
dzące w zmienne. Miejscami
opady deszczu przeważnie
przelotne, lokalnie możliwe
burze. Temperatura maksy­
malna dniem 18 do 21 st.,
minimalna nocą 7 do 11 st.

Wiatry słabe i umiarkowane

południowo zachodnie i za­
chodnie przechodzące na pół­
nocno zachodnie. W Tatrach
zachmurzenie duże, przelot­
ne opady deszczu, możliwa
burza. Temperatura w par­
tiach szczytowych od 6 st.

dniem do 2 st. nocą. Wiatry
słabe, zmienne przechodzące
w umiarkowane i dość silne
połnocno zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
ROBĘ: Zachmurzenie zmien­
ne, przelotne opady deszczu
i nieco chłodniej.

1i3488

Spotkanie Posiedzenie
• SPORT . SPORT . SPORT •

[.GIERKA i P.JAROSZEWICZA Rady Ochrony Pomników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

MW, które sprowadzamy ze Związku Radziec­
kiego oraz nowoczesne polskie bloki o mocy 360
MW. W tym 5-leciu podjęliśmy poza tym reali­
zację największej inwestycji energetycznej w

kraju — budowę Bełchatowa.
Jak podkreślano w wypowiedziach, wszystkim

tym działaniom powinna towarzyszyć troska o

bardziej racjonalne korzystanie z energii elek­
trycznej. W tej dziedzinie kryją się jeszcze zna­
czne rezerwy. Ich uruchomienie jest konieczne
zwłaszcza w br. w okresie najbliższego zimowe­
go szczytu kiedy to — ze względu na potrzebę
oszczędniejszego wykorzystywania węgla — każ­
da dodatkowo wygospodarowana kilowatogodzi-
na energii będzie niezwykle cenna. Zależy to w

dużym stopniu od odbiorców ale również i od
energetyków, którzy spore rezerwy widzą jesz­
cze m. in. w możliwości poprawy dyspozycyjno­
ści urządzeń i polepszenia sprawności przesyła­
nia energii. Można to uzyskać m. In. dzięki le­
piej i szybciej wykonanym remontom urządzeń
energetycznych, co obecnie jest jednym z naj­
bliższych i najważniejszych zadań.

Uczestnicy spotkania mówili również 1 uzna­
niem o wyraźnej poprawie warunków pracy i
życia załóg w latach 1971—75.

Zabierając głos premier Piotr Jaroszewicz
podkreślił znaczenie dotychczasowego wysiłku
energetyków, dzięki któremu m. in. stworzyliś­
my energetykę nie tylko liczącą się w Europie,
ale co najważniejsze — dobrze służącą gospodar­
ce i całemu społeczeństwu.

Energetyka będzie rozbudowywana nadal. O-
becnie jednak równie ważna jak realizacja no­
wych inwestycji jest konieczność efektywniej­
szego wykorzystywania już zainstalowanych u-

rządzeń wytwórczych i takiego ich przygotowa­
nia, aby mogły one pracować w trudniejszych
warunkach, na przykład spalając gorsze gatun­
ki węgla.

Poprawy wymaga także programowanie in­
westycji. Ich projekty muszą być bardziej efek­
tywne, tzń. więcej środków powinno przezna­
czać się na samą technologię i techniką.

Obecnie jednym z najważniejszych zadań —

powiedział I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek — powinno być oszczędniejsze gospodaro­
wanie energią elektryczną. Dyscyplina ta obo­
wiązuje nas tym bardziej, ponieważ w związku
z szybkim rozwojem gospodarczym w kraju tej
energii wcale nie mamy w nadmiarze. Trzeba
więc stosować takie metody, aby zasady racjo­
nalnej gospodarki energetycznej trafiły do świa­
domości wszystkich załóg i indywidualnych od­
biorców. Wiele m,ogą w tym pomóc właśnie e-

nergetycy, którzy najlepiej znają swoich kon­
trahentów. Dzięki temu można byłoby również
uruchomić cenne rezerwy, które są jeszcze zna­
czne. Osiągnięcie tego zależy już tylko od ludzi.

W dalszym ciągu swego wystąpienia E. Gierek
omówił aktualne problemy gospodarki kraju.

Na zakończenie przekazał on na ręce ucze­
stników spotkania podziękowania za dotychcza­
sowy dorobek i najlepsze życzenia dla wszystkich
energetyków i ich rodzin.

Walki i Męczeństwa
WARSZAWA (PAP)

1 bm. w Warszawie odbyło się
posiedzenie Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa.

Na posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył min. Janusz Wieczo­
rek omówiono sprawy upamięt­
nienia szlaku bojowego 1 i 2 Ar­
mii Wojska Polskiego. Zapozna­
no się także z projektami dal­
szych prac w tym zakresie m.

in. w województwach: bydgos­
kim, gorzowskim, koszalińskim,
pilskim, szczecińskim i wro­
cławskim

Na posiedzeniu przedstawlcie-

li ZHP 1 Dyrekcji Naczelnej
Pracowni Sztuk Plastycznych
złożyli min. J. Wieczorkowi
meldunek o przekazaniu kwoty
700 tys. zł. na budowę Pomnika-

Szpitala Centrum Zdrowia
Dziecka, uzyskanej z przepro­
wadzonej aukcji dzieł sztuki.

Rada podjęła uchwałę o na­
daniu złotych odznak opieku­
nów miejsc pamięci narodowej
Państwowemu Muzeum w Oś­
więcimiu — Brzezince oraz Pań­
stwowemu Przedsiębiorstwu
Wydawnictw Kartograficznych
w Warszawie.

W Libanie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

I sekretarz KC PZPR przyjął
grupę uczestników posiedzenia FIR
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
razem uznania światowej spo­
łeczności kombatanckiej dla
działalności Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację —

organizacji skupiającej wielo­
tysięczną rzeszę uczestników
walk narodowowyzwoleńczych,
b. więźniów hitlerowskich obo­
zów masowej zagłady i ofiar
wojny i faszyzmu.

Mamy wielką satysfakcję —

powiedział I sekretarz KC
PZPR, że Polska stała się współ­
uczestnikiem historycznego zwy­
cięstwa koalicji
skiej, że polski
żołnierza Armii

stąpił zaszczytu
gruzach stolicy III Rzeszy flagi
biało-czerwonej.

Nawiązując do
problemów polityki
rodowej E. Gierek
że przedmiotem stałej troski jest
utrwalanie pokoju i pokojowej
współpracy zarówno w wymia­
rze europejskim jak i świato­
wym. Nasze państwo i partia
rozwijają w tej dziedzinie nie­
małą aktywność. Wspólnie z

Włoską Partią Komunistyczną
PZPR wystąpiła z inicjatywą
zwołania Konferencji Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych
Europy, konferencji, która sta­
ła się demonstracją niezłomnej
woli komunistów, by proces od­
prężenia w Europie i świecie u-

czynić nieodwracalnym. Spo­
łeczeństwo naszego kraju z a-

antyhitlerow-.
żołnierz obok

Radzieckiej do-
zatknięcia na

aktualnych
międzyna-
podkreślił,

probatą przyjęło wyniki kon­
ferencji w Helsinkach, której
Polska była współinicjatorem.

Przypominając osiągnięcia
Polski Ludowej w budowie so­
cjalizmu Edward Gierek pod­
kreślił zasługi w umacnianiu
obronności 1 ekonomicznym roz­
woju kraju jakie mają komba­
tanci walk narodowo-wyzwoleń­
czych. Ich postawa, ich życiory­
sy zawierają wielki ładunek pa­
triotycznego wychowania Pola­
ków.

I sekretarz KC PZPR wyra­
żając przekonanie, że warszaw­
skie obrady Biura FIR przyczy­
nią się do wzrostu działalnoś­
ci Federacji w umacnianiu po­
koju i przyjaźni między naroda­
mi stwierdził m. in.: „Czujcie
się w naszym kraju dobrze. Du­
żo mamy jeszcze do zrobienia.
Pamiętajcie jednak jak będzie­
cie sumować w swojej pamię­
ci wrażenia z pobytu w War­
szawie, że w krótkim historycz­
nie okresie musieliśmy dźwignąć
kraj z ruin i jednocześnie wyr­
wać go z zacofania. Dokonaliś­
my tego, sprawił to socjalizm,
spratoił heroiczny wysiłek na­
rodu”.

W toku spotkania jego u-

czestnicy poinformowali I sekre­
tarza KC PZPR o niektórych
problemach z działalności FIR.

Na zakończenie prezydent FIR
Arialdo Banfi wręczył Edwardo­
wi Gierkowi medal pamiątkowy
25-lecia FIR.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

li jego. Kiedy po powrocie z

wojska nadarzała mu się moż­
liwość zmiany zawodu zrezyg­
nował z niej, pozostając przy
piwowarstwie. Mijały lata, Jan
Goleń pracował w browarze na

różnych stanowiskach. W mię­
dzyczasie uzupełniał wykształ­
cenie, zdając najpierw maturę
a

nie może być o tym mowy do­
póki w Libanie trwać będą wal­
ki i sytuacja nie powróci do

normy.
Jeden z przywódców Organi­

zacji Wyzwolenia Palestyny,
Abu Ayad oświadczył w wywia­
dzie dla włoskiego <

„Corriere Della Sera”,
palestyński gotów jest
swe wojska z masywu
go, zaakceptować plan

dziennika
, że ruch
: wycofać

górskie-
pokojo-

wy przedłożony przez Ligę A-
rabską i zobowiązać się do res­
pektowania porozumienia kairs-
kiego, dotyczącego obecności Pa­
lestyńczyków w Libanie, je­
dnakże rząd syryjski również

powinien wycofać swe wojska z

Libanu. „Jesteśmy gotowi zło­
żyć broń i zgodzić się na wszy­
stkie ustępstwa, jeżeli tylko nie
są one sprzeczne z samym i-
stnieniem palestyńskiego ruchu

oporu”— powiedział przedstawi­
ciel OWP.

później uzyskując dyplom

Oni walczyli
by nam żyło się lepiej

LUDZIE

DOBREJ

ROBOTY
i

technika piwowara. Od kilku
lat pełni funkcję kierownika

technicznego browaru w Krako­
wie.

Ponieważ nasz rozmówca jest
skromny i niechętnie o sobie o-

powiada poprosiliśmy o wypo­
wiedź na jego temat zwierzch­
ników.

Mówi dyrektor techniczny O-
kocimskich Zakładów Piwowar­
skich inż. Stefan Janikowski:

„Między nami piwowarami ceni
się nie tyle dyplomy co staż
pracy, praktyczne umiejętności.
Z tego względu właśnie'Jan Go­
leń należy do wyróżniających
się pracowników browaru w

Krakowie; To naprawdę facho­
wiec dużej klasy”.

Jan Goleń ma za sobą rów­
nież wieloletni staż działacza

partyjnego. Już w 1945 roku
wstąpił w szeregi PPS, obecnie

jest I sekretarzem zakładowej
POP. (tor)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wego Sącza i hen, nad Oką i

pod Tobrukiem.

Wolności i pięknego jubileu­
szu 100-lecia ZNTK nie dożył
Ryszard Mędlarski — majster
blacharski zamordowany be­
stialsko 9 lutego 1943 r. Podob­
nie jego najbliższy współpra­
cownik Franciszek Kowalski.
Torturowani nie zdradzili towa­
rzyszy z ruchu oporu. Obóz
koncentracyjny w Oświęcimiu
był miejscem śmierci Eugeniu­
sza Zengla. Życiem przepłacił
kolportowanie prasy podziemnej
Jan Pacholarz. Jak żołnierz —

choć w więźniąrskim drelichu —

zginął tokarz Jan Głowczyk.
Terror szalał przez całą oku­

pację. Pewnego dnia zabrano
ich 18. Wilhelma Hanke, Roma­
na Borkowskiego, Wincentego
Kostrzebę, Franciszka Pinczera
skuto w kajdany na terenie za­
kładu. Zginęli w obozie koncen­
tracyjnym. Życie oddał Jan
Matkowski — lewicowy działacz

związkowy.
Nie jest rzeczą możliwą zli­

czyć wszystkie ofiary i wszyst­
kich po imieniu i nazwisku we­
zwać na Apel Poległych. O

wszystkich nich pozostanie pa­
mięć. Codziennie obok obeli­
sku, który stanął przy głównej
alei zakładu dzień w dzień prze­
chodzi do pracy 5 tys. pracow­
ników ZNTK. Im przypadło
dzieło nie mniej chlubne —

wznosić gmach, za który ONI
nie wahali się oddać życia, (kb)

7 dalekopisu
© (k) 2 BM. opuściła Pol­

skę, po 4-dniowej wizycie,
15-osobowa delegacja Komi-
tętu Ekonomicznego parla­
mentu Finlandii.

@ RADA OCHRONY Po­
mników Walki i Męczeństwa
ustanowiła odznakę i medal
opiekuna miejsc pamięói na­
rodowej. Nadawane one będą
osobom i organizacjom za­
służonym w upamiętnianiu
mięjsc walki i męczeństwa.

© WCZORAJ członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR,

minister obrony narodowej
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski w towarzystwie ministra
budownictwa i materiałów
budowlanych Adama Glazu­
ra i wicemin. obrony naro­
dowej, szefa GZP WP gen.
broni Włodzimierza Sawczu-
ka przebywał na terenie naj- 1

większej inwestycji przemy­
słowej — Huty „Katowice”.

© AGENCJA TASS poin­
formowała, że Nikołaj Ticho-
now mianowany został pier­
wszym zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR.

Wszystko dla gości Festiwalu
(CIĄG DALSZY ZE STR. ljrozwinąl się wśród zakopiań-

nam tej imprezy. Dla nas, za­
kopiańczyków istotne jednak jest
to, że nastąpiło niejako scalenie
dwóch funkcji przypisanych na­
szemu miastu: dać ludziom kon­
takt z pięknem natury, odpo­
czynek, a jednocześnie — dobrą
niesztampową, kulturalną roz­
rywkę.

— Ale i Zakopane czerpie
kulturowe wartości z tej parady
folkloru...

— Oczywiście. I to wartości
niezwykle cenne, bo za sprawą
inspirujących walorów impre­
zy badacze ludowej sztuki wy­
dobywają na światło dzienne za­
pomniane już, a jakże cenne dla
kultury bogactwa folkloru —

zwyczaje, obrzędy, pieśni, tań­
ce. Zespoły regionalne, które
nam się stale mnożą, wzbogaca­
ją dzięki temu swoje programy.
Ruch artystyczny czerpiący z

autentycznego folkloru, bardzo

Festyn z ))DzieiimkieiH((
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
gionalnych. Tak, tych zespołów,
które w kilkanaście dni później
zaprezentują się w Zakopanem
na „Jesieni Tatrzańskiej"! O
godz. 12 zakończenie IV Ogólno­
polskiego Rajdu Pracowników

Wydziału Sprawiedliwości i wy­
stępy zespołu „Sądeczanie”. Nie

będziemy zresztą szczegółowo
przedstawiać programu — każdy
w nim znajdzie coś dla siebie.
To gwarantujemy! I póki co, za­
praszamy do Krynicy, (tb)

łych
ce-

pod­

Rząd NRD odrzucił

protest RFN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych na granicy NRD, ponie­
waż zaistniały umotywowane
podejrzenia o nadużycie
dróg dla prowokacyjnych
lów.

Wiceminister Kurt Nier
kreślił — tak jak udowodniła to

już strona NRD w mieszanej
komisji tranzytowej NRD —

RFN — iż NRD działała w peł­
nej zgodności z postanowienia­
mi porozumienia tranzytowego.
Rząd NRD również w przyszłoś­
ci będzie trzymał się dokładnie
ducha i litery tego porozumie­
nia i nie będzie dopuszczał do

nadużycia dróg tranzytowych do
Berlina Zachodniego,

Wisła podejmuje Lecha
Rozgrywki ekstraklasy piłkarskiej toczą się w ostrym tempie.

W środę zespoły rozegrały czwartą kolejkę ligową, a już w so-

botę i niedzielę czekają je kolejne pojedynki. Jak na razie różni­
ce punktowe w tabeli są niewielkie, przykładowo zajmującą U
miejsce Legię dzielą od lidera

Krakowska Wisła, która zaj­
muje VI lokatę w tabeli z 4

punktami — podejmuje w sobo­
tę (godz. 18) na swoim boisku po­
znańskiego Lecha. Goście wy­
startowali słabo, zajmują dopie­
ro 15 lokatę i nie odnieśli, do tej
pory żadńego zwycięstwa. W do­
tychczasowych 4 pojedynkach
poznaniacy prezentowali kiepską
formę, jak pisali sprawozdaw­
cy — grali ospale, bez wiary
w sukces. Warto jednak zazna­
czyć — że w tym zespole nie
grają kontuzjowani Jakóbczak
i Wojciechowski, występują na­
tomiast nowo pozyskani piłka­
rze: Chojnacki i Kasalik.

Wiślacy w dwóch ostatnich
pojedynkach — zasygnalizowali
zwyżkę formy. Nie wiadomo je­
dnak czy gospodarze wystąpią
w sobotę w najsilniejszym skła­
dzie. Trenuje wprawdzie A.
Szymanowski, ale nadal odczu-

Odry Opole tylko 2 punkty.
wa bóle nogi, również kilku In«

nych piłkarzy narzeka na lek.;
kie kontuzje po meczu w Ryb­
niku. Wiślacy muszą być przy­
gotowani na to, iż goście mogą
zastosować taktykę wybitnie
defensywną, trzeba będzie więc
jak najwięcej grać skrzydłami
i dużo strzelać z drugiej linii.
Może przebudzi się nareszcie u-

biegłoroczny król strzelców eks­
traklasy — K. Kmiecik? Czeka­
my też na potwierdzenie wyso­
kiej formy M. Kusty.

W pozostałych meczach grają!
Odra — Arka, Ruch — Tychy,
Stal — Legia, Szombierki —

ROW, Śląsk — Górnik, Widzew
— Pogoń i Zagłębie — ŁKS.

W II lidze (gr. południowa)'
wszystkie nasze drużyny grają
na Wyjeździe: Hutnik w Oławie
z Moto Jelczem, Unia Tarnów
w Bielsku z BKS-em i Wisłoka
Dębica w Zabrzu ze Spartą.

(ANS) i

W sobotę w Tarnowie

Kowalski o 8 sek. przed Brzeżnym
Wczoraj na 150-kilometrowej

trasie Wałbrzych — Prudnik
odbył się VII etap Tour de Po-

logne. Zwyciężył Matusiak
(Gwardia) — 3:32.23 przed Kla­
są (CSRS) i liderem Kowalskim
— obaj ten sam czas. IV był
Brzeżny. Liderem wyścigu po­
został Kowalski, który wyprze­
dza Brzeżnego o 8 sek., a zespo­
łowo przoduje Polska.

IX etap Wyścigu Dookoła Pol­
ski ze startem w Zawierciu za­
kończy się w sobotę na stadio­
nie tarnowskiej Unii. Kolarze

przejadą przez Kraków, Boch­
nię (godz. 15.15 — lotna premia)
i Brzesko (15.35 — lotna premia).
Przyjazd kolarzy do Tarnowa

przewidywany jest o godz. 1C.1S.
Przed zakończeniem etapu na

stadionie UniT widzowie zobaczą
wiele ciekawych imprez, a m.

in. mecz reprezentacji piłkarg
skich kobiet z Tarnowa 1 Rze­
szowa, skoki spadochronowe,
wyścig kolarski młodzików. W

niedzielę kolarze wyruszą do
X etapu wiodącego z Tarnowa
do Rzeszowa. Start honorowy
nastąpi sprzed budynku admi­
nistracyjnego Zakładów Azoto­
wych, a następnie przez ulicę
Czerwoną, Krakowską, Wałową
i Lwowską zawodnicy udadzą
się na start ostry. I lotny fi-
nisz przewidziano w Pilżnie. ,

(hań)

Pierwsze mecze piłkarek Cracovii

przy zamkniętych drzwiach!
Inauguracja rozgrywek o mi­

strzostwo ekstraklasy piłkarek
ręcznych odbędzie się w Krako­
wie przy drzwiach zamknię­
tych! Tak się bowiem pechowo
złożyło, że hale Hutnika oraz

Wawelu są w remoncie i nie­
wiele brakowało a szczypiórni-
stki Cracovii musiałyby odwo­
łać sobotnio-niedzielne spotka­
nia ligowe ze Startem Gdańsk.
Na szczęście Wawel uporządko­
wał już na tyle swą halę, że
można tu będzie rozegrać me­
cze, jednakże, ze względu na

trwający jeszcze remont, poje­
dynki odbędą się przy drzwiach
zamkniętych — bez widzów.

O przygotowaniach do sezonu

piłkarek ręcznych Cracóvii mó­
wi trener E. SURDYKA: „Bar­
dzo pożytecznym dla nas spraw­
dzianem był turniej w Urach w.

NRF, w którym uczestniczyliś­
my. Rozegraliśmy tam kilka
spotkań z silnymi przeciwnika­
mi, zajmując VI miejsce. W

związku z remontami hal Hut­
nika i Wawelu nie mieliśmy os­
tatnio jednak gdzie trenować —

ćwiczyliśmy w niewielkich sal­
kach. W składzie zespołu nie za­
szły większe zmiany. Drużynę
stać na pewno na zajęcie w tym
sezonie dobrego miejsca w eks­
traklasie”. (tg)

sklej młodzieży. Jesteśmy spo­
kojni o folklor naszych górali,
a stąd stale zyskuje też sam fes­
tiwal będący z każdym rokiem
ciekawszą konfrontacją ludowej
twórczości, zwłaszcza, że z za­
granicy przyjeżdżają już tylko
bardzo wartościowe zespoły.

— O regresie imprezy nie ma

więc mowy?
— Chroni nas

powtarzalność
autentyczność i
roku jest inny,
trzeba lepszego
ten, że od wtorku nie ma już na

festiwalowe występy w Zakopa­
nem kart wolnego wstępu?

— Powraca
widowiskowej

— Niestety,
nią poczekać,
optymistami. W tym roku jeśli-I Rozmawiał:

wałowy namiot pomieści na jed-'

przed tym
festiwalu,

świeżość.
A zresztą
argumentu niż

nie-

jego
Co

czy

więc sprawa sali
pod Giewontem...

trzeba jeszcze na

jesteśmy jednak

nym koncercie 3 tys. osób, ale
w sumie festiwal będzie oglą­
dało ok. 120 tys. widzów, bo zes­
poły będą również tańczyć i

śpiewać w Krakowie, Tarno­
wie, Nowym Sączu, Krynicy i

Nowym Targu. A propos — no­
wotarżanie będą mieli swój wal­
ny udział w „Jesieni” — przy­
gotowują wspaniały jarmark
góralski, to jednak niech będzie
niespodzianką.

— Czy jedyną?
Przecież „Jesień Tatrzań-
to nie tylko festiwal. Im-
towarzyszących będzie bez
Przygotowaliśmy mnóstwo

ska”
prez
liku,
wystaw, spotkania z artystami,
tradycyjne „Posiady”, a w Ta­
trach — „Dni Przewodnickie",

— Co wam, organizatorom
sprawi największą satysfakcję?

—

... jęźeli wszyscy — i zes-
i publiczność, — będą się
współgospodarzami „Jesie-
festiwalu. To rodzi atmos-

to pozwala najlepiej od-

poły,
czuli
ni” i

fer?,
począć, czego wszystkim serdecz­
nie życzymy.

30 lat temu w wieku 44 lat
zmarł jeden z najwybitniejszych
polskich slawistów — prof. Mie­
czysław Małecki. Niemal całe
swoje życie związany/był z naj­
starszą polską uczelnią — Uni­
wersytetem Jagiellońskim.
Świetny znawca i badacz dia­
lektów Podkarpacia, doskonały
organizator, wychowawca poko­
leń polskich slawistów, urodził

się w 1903 roku w Mielcu. Za-

łożyciel Towarzystwa Słowiań­
skiego w Krakowie, głośno ape­
lował o zbliżenia w stosunkach

pomiędzy Polską a ZSRR. Hi­
storia potwierdziła słuszność je­
go tezy.

Aresztowany w czasie „Son-
deraklion Krakau” spędził 14

miesięcy w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych. Był or­
ganizatorem akcji tajnego nau­
czania w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Blisko 1600 osób dzięki
postawie krakowskich naukow­
ców — w tym prof. Małeckiego
— miało możliwość kontynuo­
wania studiów. Po wojnie czło­
nek Polskiej Akademii Umie­
jętności, kierownik Instytutu
Słowiańskiego UJ nie szczędził
swych sił dla budowy nowej
Polski.

JACEK PAŁAMARZ

3.

Zmarł
STANISŁAW GROCHOWIAK |

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Pierwszą książkę opublikował

St. Grochowiak w 1956 r. Była
to powieść „Plebania z magno­
liami”, w tym samym roku wy­
dał też tomik . poezji „Ballada
rycerska”. Kolejne publikacje —

to „Menuet z pogrzebaczem”,
tom opowiadań „Lamentnice”,
zbiór dramatów „Rzeczy na

głosy”, do którego włączono m.

in. „Szachy” i „Chłopców”. W
1968 r. ukazały się „Poezje wy­

brane” St. Grochowiaka. Ostat­
nimi tomami, jakie wydano, by­
ły poezje „Bilard” i wybór dra­
matów „Dialogi”.

Utwory St. Grochowiaka były
wydarzeniami w życiu literac­
kim. Krytyka szczególnie pod­
kreślała kunszt słowa ich auto­
ra, dzięki któremu uprawiał on

tylko jeden gatunek — poezję
bez względu na to czy pisał
wiersz, opowiadanie, powieść,
słuchowisko czy dramat.

anmaaaMmaECTEaiwrTtiiiiu iumi HMmHnfCTsnma—

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 września
1976 r. poniósł śmierć w czasie pełnienia obowiązków służ­

bowych, w wieku 32 lat

JACEK KONIECZNY
st. technik geolog, pracownik Instytutu Hydrogeologii i

Geologii Inżynierskiej Akademii Górniczo-Hutniczej im.
St. Staszica w Krakowie.

W Zmarłym tracimy niezwykle oddanego, ofiarnego
współpracownika i prawego człowieka.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 6 września, o godz.
9.15, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU
GEOLOGICZNO-POSZUKIWAWCZEGO AGH

DYREKCJA INSTYTUTU

sportowa h Krowodrzy
Zarząd Dzielnicowy TKKF

Krowodrza wspólnie z Dzielnico­
wym Komitetem Kultury Fi­
zycznej i Turystyki organizu­
ją w sobotę i niedzielę na obiek­
tach sportowych Parku im. H.
Jordana — DZIELNICOWĄ
SPARTAKIADĘ ZAKŁADÓW
PRACY I OGNISK TKKF o

Puchar Przewodniczącego DRN
Kraków — Krowodrza. Spar­
takiada odbędzie się w kilku
dyscyplinach sportowych:

SOBOTA — turniej siatkówki
(godz. 11), kometki (godz. 11),
lekkoatletyka — trójbój (bieg
sprinterski, skok w dal, pchnię­
cie kulą), godz. 14, zgadywanka
terenowa (godz. 15.30), rzutki
do tarczy (godz. 16), podnosze­
nie ciężarka (godz. 16.30), prze­
ciąganie liny (godz. 17).

NIEDZIELA, godz. 10 — do­
kończenie turnieju w kometce.

Uwaga — indywidualni zwy­
cięzcy do III miejsca otrzymają
dyplomy oraz upominki, ponad­

to prowadzić się będzie punkta­
cję zespołową zakładów pracy 1

ognisk. Najlepsze zespoły wy­
startują w Wojewódzkiej Spar­
takiadzie Związków Zawodo­
wych.

Zgłoszenia przyjmuje ZD
TKKF Krowodrza, ul. Łobzow­
ska 67, teł. 379-35, indywidual­
nie można też zgłaszać się tuż

przed zawodami, (s)
*

ZD TKKF Kraków Śródmieś­
cie organizuje 4 i 5 września

„Festyn sportów rekreacyjnych
o puchar przechodni Prezydenta
m. Krakowa”, na basenie przy
ul. Eisenberga.

Program imprezy obejmuje:
piłkę siatkową, kometkę, strze­
lanie z pistoletu pneumatyczne­
go oraz wiatrówki, zawody pły­
wackie na dystansie . 25,50 m,

podnoszenie ciężarka, rzutki do
tarczy, jazdę na wrotkach, te­
nis stołowy, brydż, szachy.

W imieniu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Tarnowie
i własnym składam całemu zespołowi redakcyjnemu „Ga­
zety Południowej” wyrazy głębokiego współczucia w

związku ze śmiercią

red. JACKA ŻUKOWSKIEGO
znanego i cenionego publicysty a przede wszystkim szla­
chetnego człowieka.

STANISŁAW GĘBALA
I SEKRETARZ KW PZPR W TARNOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 sierpnia
1976 r. zmarł

red. Jacek ŻUKOWSKI
aktywny członek naszego Komitetu i Przyjaciel naszego
ruchu, wielokrotny laureat nagród za publicystykę prze­
ciwalkoholową, humanista, zaangażowany całym swym
gorącym sercem w sprawie pomocy ludziom, a zwłaszcza
dzieciom i rodzinom ofiar alkoholizmu.

Jego postać pozostanie dla nas zawsze wzorem społecz­
nika i humanisty. i

SPOŁECZNY KOMITET PRZECIWALKOHOLOWY

W dniu, w którym dotarła do nas wieść o śmierci
nieodżałowanego Kolegi, red. Jacka Żukowskiego —

wkładka (czyli „wnętrze”) dzisiejszego Magazynu, była
już wydrukowana. Dlatego, jak zwykle, bez żałobnej
wzmianki, ukazuje się przedostatni — bo w przeddzień
śmierci Autora dostarczony — Jego felieton z cyklu
„Ppłk Żak opowiada”. Zdążył jeszcze napisać następną
opowieść z tej najbardziej popularnej serii „żakowej”,
która cieszyła się ogromnym zainteresowaniem Czy­
telników. W przyszłym numerze Magazynu sobotnio-
niedzielnego pożegnamy więc Podpułkownika Żaka ua

naszych łamach, z którymi niemal zrósł się od wielu,
wielu lat i byl „żelazną” pozycją każdego wydania
magazynowego.

Porażka Fibaka
W I rundzie turnieju teniso­

wego w Forest Hills Fibak prze­
grał z Moorem (RPA) — 7:5, 6:7,
2:6. Wyeliminowanie Fibaka jest
dla fachowców, obok porażki
Solomona z Martinem (USA)
5:7, 4:6 największą niespodzian­
ką I rundy turnieju.

Inne ciekawsze wyniki:
Kakulia (ZSRR) — Edmondson

(Australia) 7:5, 7:6, Pohmann
(RFN) — Van Dillen (USA) 7:6,
6:3, Orantes (I-Iiszp) — Kuki

(Japonia) 7:5, 6:1, Connors —

Hewitt (RPA) 6:3, 6:3.

Pięściarze Metalu

mierzą wysoko
W sobotę i niedzielę ruszają

ligi bokserskie. Dziś prezentuje­
my pięściarzy Metalu Tarnów,
występujących w II lidze.

Tarnowianie znaleźli się w gr.
VI wraz z Bronią Radom, Gwar­
dią Białystok, BBTS Biel­
sko i Moto Jelcz.

„Stawiamy sobie ambitne za­
danie — chcemy zająć I miejsce
w grupie i walczyć o ekstrakla­
sę — mówi trener bokserów
Metalu A. WRÓBLEWSKI. — „W
naszym zespole nie zaszły żadne
zmiany. Oto skład kadry: Rajch,
Nosal, Banda, Moskal, Lenkie­
wicz, Madej. Mrowieć, Roma-
nek, Tatar, Rybak, Sobański.
Kopeć, Piska, Włodarz i Konia­
ki. Zespół jest dobrze przygo­
towany do rozgrywek".

W sobotę o godz. 16 Metal

walczy we własnej hali z Moto

Jelcz, a w niedzielę o godz. 11 z

BBTS Bielsko, (tg)

W kilku wierszach

© W kolejnym meczu o pu­
char Ligi Szkockiej Celtic Glas­
gow zremisował z Dundee Uni­
ted 1:1.

© Próba przepłynięcia Kana­
łu la Manche przez naszą pły­
waczkę, T. Zarzeczańską zosta­
ła odłożona. Zapowiedziany
start, polskiej pływaczki ze

względu na silny wiatr (w gra­
nicach 5—6 st. w skali Beaufor­
ta) i wysoką falę został odra-
czony.

@ W rozegranych awansem

meczach I ligi piłki ręcznej ko­
biet Sośnica zmierzyła się z

SZS AZS Tarnów przegrywając
15:16 (9:10) i wygrywając w re­
wanżu 13:10 (10:3).

@ Niedźwiedzki wywalczył
awans do III rundy międzyna­
rodowych mistrzostw Tyrolu,
pokonując Grimma (Austria)
6:2, 6:0.

© Po dwóch dniach Między­
narodowych Mistrzostw Polski
w pięcioboju nowoczesnym pro­
wadzi Węgier Bako, najlepszy
z Polaków Peciak jest 8.

Międzynarodowe
mistrzostwa Krakowa

w I.a.

Od piątku do niedzieli trwać
będą Międzynarodowe Mistrzo­
stwa Krakowa w lekkoatletyce
z udziałem m. in. zespołów Bu-
rewiestnika Kijów i VZKG O-
strawa. Początek zawodów W

piątek, sobotę i niedzielę o godz,
16 na stadionie Wawelu,
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/rw dawać by się mogło, że nie ma

nic prostszego, jak być kierowni-
kieni. Mamy dziś w kraju blisko

milion obywateli, którzy zajmują po­
żyje kierownicze w administracji pań­
stwowej, w organizacjach przemysłu,
handlu i usług.

DR MARIA HCLSTEIN-DECK

Struktury organizacyjne są jeszcze często
nadmiernie rozdrobnione i wysmuklone. Zna­
czy to, że z jednej .strony istnieje zbyt wiele

, maleńkich komórek organizacyjnych, np.
2—3-osobowyćh. a z drugiej strony — że w

ramach organizacji lub resortu istnieje zbyt
wiele szczebli, które dzielą najniższe stano­
wiska kierownicze od stanowiska dyrektora
naczelnego.

Liczba szczebli wzrasta w miarę tworzenia
nowych szczebli pośrednich. Na tych szczeb­
lach plasują się zwykle wszelkie stanowiska
o nazwie wice — lub zastępca... dyrektora,
kierownika, naczelnika itp. Zdarza się, może

częściej niż mogłoby się wydawać, że komór­
ka organizacyjna, pion czy departament two­
rzą kształty „wynaturzone”, które mają nie­
proporcjonalnie wiele stanowisk kierowni­
czych w prównaniu do stanowisk wykonaw­
czych. Działać tu może powszechnie znane

„prawo Parkinsona”, ale mogą być również
inne tego przyczyny. Jedną z nich jest za­
pewne wysoki prestiż społeczny przypisy­
wany pozycji kierowniczej i związane z tym
dążenia do bycia kierownikiem. Tnną przy­
czyną mogą być różne dodatki i przywileje
przysługujące ludziom, którzy zajmują takie
stanowiska.

Nagroda lub kara

O ile posiadanie prestiżu, przywilejów i do­
datków wzmaga niewątpliwie poczucie sa­
tysfakcji i może być pojmowane jako swego
rodzaju „nagroda”, o tyle konieczność wypeł­
niania trudnych obowiązków i ponoszenia
odpowiedzialności bywa przez niektórych lu­
dzi odbierana jako przykrość, uciążliwość lub
wręcz „kara” Zrozumiałą jest rzeczą, że każ­
dy kierownik nieco inaczej pojmuje swe obo­
wiązki i odpowiedzialność, a zatem — inaczej
odgrywa się kierowniczą role, ponieważ każ­
dy człowiek jest inny i różni się pod wzglę-

te — wykonywaniu zaplanowanych działań, 1
po piąte — porównywaniu uzyskanych wyni­
ków z obranym celem, a nie tylko z planem.

Oczywiście, wśród cytowanych skojarzeń
pojawiających się u kierowników na hasło
„kierowanie”, znajduje się wiele określeń pra­
widłowych i mieszczących się w. tych pięciu
podstawowych zasadach, jednak niektóre z

nich są jakby wyjęte z wcześniejszych —

przedsocjalistycznych — formacji historycz­
nego rozwoju społeczeństw.

Idzie o skutek

dem osobowości od drugiego człowieka. A
więc w sposób naturalny jedni mogą być
lepszymi kierownikami niż inni. Mimo to

wydaje się rzeczą bezsporną, że każdy kie­
rownik — obojętnie na jakim szczeblu —

musi wiedzieć, czym faktycznie jest dziś kie­
rowanie i czego oczekuje od kierownika spo­
łeczeństwo. które z pełnym zaufaniem na tej
pozycji go postawiło.

Podstawowe etapy zorganizowanego dzia­
łania, sformułowane na przełomie XIX i XX
wieku przez F. W. Taylora, H. Ęrnersona, H.
Le Chateliera, H. Fayola, K, Adamieckiego,
T. Kotarbińskiego i innych — obowązują na­
dal, choć zmieniła się i nadal zmienia ich
treść i sposób realizowania Zasady te winny
być znane i stosowane w praktyce przez każ­
dego pracownika, ale zwłaszcza przez każde­
go kierownika. Są to: po pierwsze — jasne
sformułowanie celu, po drugie — planowa­
nie potrzeb i sposobów realizacji celu, po
trzecie — gromadzenie zasobów umożliwia­
jących realizację zaplanowanych działań, po
czwarte — realizacja planu, po piąte — kon­
trola, czyli porównanie uzyskanego wyniku z

wytyczonym celem.
Naturalnie, w społeczeństwie socjalistycz­

nym treść i formy kierowania, czyli organizo­
wania działań, są zupełnie inne niż w społe­
czeństwie formacji feudalnej czy kapitalisty­
cznej. Udział bezpośrednich wykonawców za­
czyna się już w fazie pierwszej, tj. przy wy­
tyczaniu i formułowaniu celów, a kończy się
w fazie piątej, tj. na kontroli, która w co­
raz większym stopniu powinna stawać się sa­
mokontrolą. W formacjach przedsocjalistycz-
nych udział podwładnych ograniczał się do e-

tapu czwartego, tj. realizacji planu, pozostałe

etapy należały do kierowników 1 być może

dlatego jeszcze dziś wielu z nich nie wyobra­
ża sobie, że mogliby wypuścić je ze swych
rak.

Kierownicy roku 1976

pojmują kierowanie nie zawsze zgodnie z

teorią naukowej organizacji i zarządzania, a

w każdym razie, z niezbadanych przyczyn,
hasło „kierowanie” wywołuje u nich różne
skojarzenia myślowe. Niektórym kierownikom
hasło „kierowanie” kojarzy się z następują­
cymi działaniami lub zachowaniami: „posłu­
giwania się ludźmi”, „wydawanie dyspozy­
cji”, „podporządkowanie”, „motywowanie —

nagradzanie i karanie”, „nadzorowanie”, „u-
zgadnianie”, „przewodnictwo”, „zarządzanie”,
„koordynacja”, „inicjowanie”, „organizowanie
zesnołu”. „zbieranie i przetwarzanie informa­
cji”, „kontrola wykonania”, „planowanie”,
„stawianie celów”, „wykonywanie poleceń”,
„realizacja zarządzeń odgórnych” itp.

Niezwykle rzadko zdarza się, aby człowiek
pełniący funkcje kierownicze od wielu lat, za­
skoczony pytaniem o to co to jest, lub na czym
polega „kierowanie”, odpowiedział jednym
tchem, że iest to „działanie zorganizowane”,
które polega na: po pierwsze — formułowa­
niu i wyborze celów, po drugie — planowaniu
potrzeb i sposobów realizacji obranego celu,
po trzecie — gromadzeniu zasobów niezbęd­
nych do wykonania zaplanowanych działań,
a więc gromadzeniu nie tylko środków mate­
rialnych w postaci funduszów, terenów, bu­
dynków, urządzeń itn., lecz przede wszystkim
starannym doborze ludzi, z którymi ten cel
będzie można sprawnie zrealizować; po czwar­

Z kierowaniem powinno nam się kojarzyć .

nie tylko organizowanie działań, lecz także, a

może dziś bardziej niż kiedykolwiek przed­
tem, organizowanie skutecznych działań. Oto
co pod pojęciem skuteczności rozumie twórca
polskiej prakseologii Tadeusz Kotarbiński:
Działanie jest SKUTECZNE, o ile .iest zorga­
nizowano w taki sposób że przybliża nas do
osiągnięcia celu. Działanie .iest NIESKUTE­
CZNE. gdy brak związku przyczynowego mie­
dzy działaniem a skutkiem, który był jego
celem. Działanie jest PRZECIWSKUTECZNE,
gdy spowodowało nie te skutki, które były je­
go celem.

Mówiąc o skuteczności działania, należy
jednak mieć zawsze na względzie jeszcze jed­
ną niezwykle ważną zasadę, wyjaśniającą
stronę etyczną skuteczności. Otóż działanie
może być całkowicie skuteczne, a mimo to

NIEKORZYSTNE, gdv na przykład suma ne­
gatywnych skutków będzie tak wielka, że

przeważy sumę skutków pozytywnych.

Wracając
do początku artykułu, sądzę, f«

postawić by też można pytanie, czy mi­
lion kierowników to tylu, ilu właśnie
nam potrzeba, aby nasze działania były

skuteczne i zarazem korzystne: czy też może jest
ich jeszcze za mało lub — odwrotnie — tbyt
wielu. Na temat zaś struktur nadmiernie smu­
kłych wypowiedziało się już wielu teoretyków,
którzy upatrują w tym zjawisku wiele cech u-

jemnych, utrudniających sprawne działanie za-

równo kierownikom, jak i szeregowym wyko­
nawcom. Nadmiernie uszczeblowione struktury
organizacyjne są charakterystyczne dla instytu­
cji silnie zbiurokratyzowanych w tym negatyw­
nym znaczeniu, jakie potocznie przywiązujemy
do pojęcia biurokracji.

B

BĘDZIE TO OPOWIEŚĆ bez morału, bez dydaktyzmu. Ra­
czej odrobina liryki wyrwanej ze znojnej codzienności rodziny,
którą znalazłem bardzo daleko i wysoko, chociaż zaledwie kilka
kilometrów od Gorlic. Nic szczególnego ta historia nie zawie­
ra. Poza ciepłem, pracą i szczęściem. I trudem.

*

WĄSKA, KAMIENISTA DRÓŻKA wije się i pnie wśród po­
rozrzucanych po stokach zabudowań, pól. Beskid Niski stoi w

tle. Do ostatniego domu w Stróżówce najbezpieczniej prowadzą
własne nogi. Im wyżej — tym dostojniejsza cisza. Pierścień sa­
du okalający dom pachnie dojrzewającymi owocami, a dalej —

las paruje po porannym deszczu. Takich gospodarstw rzuco­
nych gdzieś ku niebu, w zakątkach, do których trafić trudno,
jest w całym paśmie Karpat sporo. To jednak, to ostatnie w

Stróżówce - jest oazą swoistą, daleką od egzystencji jej podob­
nych. I chociaż świat wielkiego miasta, tak blichtrowaty oraz

łakomy także i stąd zabrał jednego z synów — to w niczym nie
zakłócił systemu wartości, jaki w tym domu kształtuje się od
kilkunastu lat.

W 1964 r. Stanisław Potok wraz z żoną Genowefą rozpoczęli
budowę nowego domu w miejscu starej chałupki, którą wraz

z okalającymi polami, łąkami i lasem po bezdzietnych wujo­
stwie w spadku otrzymali. Początki były toporne Czworo dzie­
ci, 12 hektarów ziemi, brak światła, wody, drogi i jeno ręce do
pracy. Ojciec rodziny, jako dziś, pracował w pobliskich Gorli­
cach. tedy żonie, absolwentce Gimnazjum Rolniczego w By­
strej. na głowie pozostawało zawiadywanie gospodarstwem.

— Ziemia tu nie najlepsza — mówi Genowefa. — W tych dwu­
nastu hektarach oprócz pięciu ha ziemi ornej, łąki, lasu — mamy
ok. hektara nieużytków. Tyle tylko, że koło domu blisko. Kiedy
przychodzi większa woda — ziemia osuwa się, strumienie ją wy­
płukują. W ten sposób zniszczona została droga, co do pierwszych
domów tam niżej prowadzi. Osuwająca się ziemia zasypała nam

studnię, teraz mamy kłopoty z wodą dla bydła. Albo znów — pa­
miętam, to było 16 lutego w 1S64 r. — wichura połamała nam 260

drzew. Posadziliśmy w tym miejscu 3C.0 jesionów, tylko że jesiony
nie najlepiej znoszą te warunki kl matyczne...

*

PIĘTROWY DOM POTOKOW stoi w zieleni sadów, z ziele­
nią lasów w tle. Przed dużą bryłą zabudowań gospodarczych
wypoczywają maszyny wracające z pola — ciągnik, siewniki,
pługi, kultywatory. Prawą część budynków zajmuje garaż-war-
sztat mechaniczny, środkową stajnie i obory, lewą — pomiesz­
czenie na maszyny. Na całej długości zabudowań, wzdłuż wią­
zania dachu wędruje wg Stanisławowego pomysłu skonstruowa­
ny przenośnik suchej paszy.

— Specjalizacja — myśli głośno Genowefa — zastanawiałam się
nad tym. Nawet kupiliśmy w tym roku dwa bukaty, zobaczymy,
jeśli się uda to doświadczenie, pewnie zdecydujemy. Na razie —

wszystkiego po trochu. Mamy pięć sztuk bydła, dwie maciory, ku­
ry, gęsi. No, i oczywiście trochę sadu. Wszystkiego po trochu... Ale
to chyba nie jest aż tak istotne. Ważne jest, żeby ziemi nie mar­
nować, żeby do końca wziąć z niej wszystko, co może dać.

W każdym szczególe tego domu i gospodarstwa widać jednak
przede wszystkim jakieś rodzinne ciepło i zgodność, których
źródła przy jednodniowej wizycie można się jedynie domyślać.
Po prostu tych dwoje tworzyło swój dom zawsze razem, bez
względu na okoliczności. Nie było w ich życiu błyskotliwych
sukcesów, ale powolne i mozolne pokonywanie z dnia na dzień
kolejnych trudności Najpierw tedy przez kilka lat rósł dom,
potem systemem gospodarczym Potokowie doprowadzili tu

światło, wykopali studnię, przeprowadzili wodę, założyli cen­
tralne ogrzewanie. Stanisław wynajął koparkę, przywiózł żu­
żel — „stała się” droga. W . ostatnich dwóch latach na własny
koszt zmeliorowali dwa hektary ziemi i od razu podskoczyła
■wydajność z tego gruntu. Stanisław pracuje w gorlickim MKS-ie
i ma tzw. złote ręce do pracy. Potrafi ze złomowego ciągnika
stworzyć maszynę, która zastępuje konie jeszcze przez kilka
lat, wprowadzać usprawnienia mechaniczne w gospodarstwie,
ba — nawet budować dom i... dać temu domowi całego siebie.
Eównocześnie w Stróżówce' jest naczelnikiem OSP, prezesem
Kółka Rolniczego, był nawet przewodniczącym komitetów budo­
wy mostów — tego koło szkoły i tego wyżej — na drodze pro­
wadzącej tu, gdzie daleko i wysoko.

Daleko... — tak. bo od Potoków do centrum wsi trzeba śmi­
gać na nogach okrągłą godzinę. Teraz — to nie problem. Dwaj
średni synowie i ojciec ■jeżdżą na motorach, najstarszy syn
jeszcze studiuje i równocześnie pracuje jako elektronik w Gli­
niku. Na co dzień gospodarstwem zajmuje się Genowefa, pięć­
dziesięcioletnia, szczupła, uśmiechnięta kobieta.

— Nigdy bym stąd nie poszła. Po prostu ogromnie lubię, zawsze
lubiłam rolnictico. A teraz już jest lżej. Są maszyny, są dorośli
mężczyźni w domu. O tyle jest lżej, że np. mogliśmy z mężem wy­
jechać na dwutygodniowe wczasy nad morze. Ale wytrzymaliśmy
tylko dziesięć dni. Martwiliśmy się, chociaż nasze chłopaki wszyst­
ko w gospodarstwie zrobić potrafią...

Gawędzimy z Genowefą w obszernym, jasnym pokoju z wido­
kiem na wieś, tam.. w dole. Nie pytam o żadne liczby, systemy
i sposoby gospodarowania. Bowiem z opowieści gospodyni wy­
rasta przede wszystkim jakiś ostro zarysowany system warto­
ści: rodzina, dom. ziemia, praca. Te elementy są ze sobą ściśle
powiązane i z tego powiązania powstaje siła, dzięki której w

ciągu dwunastu lat Potokowie z małej pod strzechą chaty ich
wujostwa przenieśli się na tę okazałą „gazdówkę”. Wzięli z te­
go, co niesie nowoczesność — prawie wszystko — wszystko co

potrzebne, co nie narusza i ciszy, i ciepła, i chwały trudu.
*

JEST COS W TEJ RODZINIE, co mnie urzekło. Pomijam oso­
bliwe warunki rozwoju ich gospodarstwa i swoisty eklektyzm —

od hodowli bydła po osadnicze wręcz inwestycje gospodarcze.
Otóż ta rodzina, biorąc chętnie i świadomie wszystko, co no­
woczesność może dać, ułatwić pracę, ubarwić życic — nigdy
nie stanie się rodziną robotników rolnych. Pozostanie zawsze

piękną rodziną chłopską. Mimo, że ojciec pracuje w mieście,
mimo, że syn emigrował w świat przemysłu i mimo, że wieczo­
rem rozjaśnia się w karykaturalnym uśmiechu ekran telewizo­
ra. Tu, daleko i wysoko, konflikty i problemy rozwiązuje się
sąmemu. Tu rzeczywiście jest się po trosze osadnikiem, do. któ­
rego nikomu nie chce się fatygować, a który fatyguje się na dół,
by podglądać, uczyć się i wybierać. Z jakich v y b o r ó w po­
wstała ta rodzina i dom — już chyba nie trudno odpowiedzieć;
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uiny zamku piastowskiego w Ojco­
wie, Pieskowa Skala - wiażq się z

Krakowem. Ojców pełnił przez wie­
ki funkcję jego zaplecza, stanowiąc re­
zydencję możnych ksiqżqt, miejsce pobytu
królów Polski.

Bogate w zwierzynę lasy, urzekające piękno przy­
rody zachęcało tu zawsze do polowań oraz — osad­
nictwa (Ojców był już zasiedlony w prehistorii).
Dowody kultury materialnej związanej z bytowa­
niem człowieka, na ziemiach polskich, sięgające
początków starszego paleolitu (około 80 tys. lat
p.n.e.), potwierdzają wykopaliska archeologiczne
nagromadzone w Namulisknch Jaskiniowych. IV
czasie zaborów i powstań Ojców i okąlice zapisały
wiele chlubnych przyczynków do dziejów walk o

narodowe wyzwolenie.

W Ojcowskim Parku Narodowym występuje 21
zbiorowisk roślinnych zawierających ponad 1000 ga­
tunków roślin a wśród nich wiele reliktowych.
Drzewostany parku obejmują sporo gatunków
drzew i krzewów. Dominującymi są. sosna i jodła;
żyją tu także rzadkie gatunki jatmu Zbiorowisko
to stanowi obiekt wielokierunkowych badań nauko-

s

E WRZEŚNIU UB. ROKU STANI­
SŁAW SZ. OPUŚCIŁ ZAKŁAD KAR­
NY, W KTÓRYM. „ODSIADYWAŁ"
KOLEJNY, TRZECI WYROK SĄDO­

WY W SWYM KRÓTKIM, 24-LETNIM ŻY­
CIU. Ale pobyt w więziennej celi niewiele go
nauczył. Już po paru dniach przebywania na

wolności, spotyka w Zakopanem znajomka
zza krat — Krzysztofa P. i razem planują
złodziejską wyprawę. Krzysztof ma szczegó­
łowy plan plebanii w Ludźmierzu. Zresztą,
poprzednio włamał się tam do piwniczki ple­
bana, skąd zabrał alkohole wartości 3 tys. zł.

Teraz dwaj włamywacze jadą autobusem
do Ludźmierza. Nocą włamują się do budyn­
ku plebanii i przyświecając sobie latarką, za­
czynają grabież. Kradną^magnetofon, radio­
aparat, maszynę do pisania, telewizor, kilka
tysięcy złotych, dolary, złote monety, zegarek,
a nawet... straszak.

Równo miesiąc po tym włamaniu Stanisław
Sz. znów wybiera się do Ludźmierza. Tym
razem sam. Po piorunochronie wdrapuje się
na dach kościoła, a stamtąd na dzwonnicę. Po
wyłamaniu drzwi, dostaje się do wnętrza
świątyni. Dochodzi północ. Dla dodania sobie
animuszu, wypija butelkę mszalnego wina i
próbuje w głównym ołtarzu otworzyć taber­
nakulum. Ale nagle posłyszał szelest i sądząc,
że ktoś nadchodzi — uciekł. A było to tylko
dwanaście ud.erzeń zegara.

Obydwaj recydywiści dokonują jeszcze sze­
regu włamań do mieszkań zakopiańczyków,
a także do kościoła w Chochołowie, skąd za­
bierają pieniądze z kasetek, kielich liturgicz­

OD 19 LAT w sanoc­
kim skansenie — Mu­
zeum Budownictwa

Ludowego — groma­
dzone są eksponaty
architektury wiejskiej
z terenów województw
krośnieńskiego, nowo­

sądeckiego, tarnow­
skiego, rzeszowskiego
i przemyskiego. 89 za­
bytków — budynków
mieszkalnych i gospo­
darczych, wiatraków,
młynów wodnych, o-

biektów kultu religij­
nego stanowi dużą a-

trakeję turystyczną dla

licznych grup wyciecz­
kowych, przybywają­
cych w Bieszczady. W

ubiegłym roku mu­
zeum Budownictwa

Ludowego odwiedziło

ponad 70 tysięcy osób.
Placówka ma najwięk­
sze osiągnięcia w kra­
ju, jeśli idzie o kon­
serwację obiektów

skansenowych.
Na zdjęciu: w sanoc­

kim skansenie Mu­
zeum Budownictwa

Ludowego.
t CAF — Lokaj
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OJCOWA
wych (mimo dużych zniszczeń dokonanych już
przez człowieka). Powoduje to szczególną odpowie­
dzialność za ochronę tych bogactw, które raz zni­
szczone, nie mogłyby być nigdy odzyskane. Walory
parku stanowią przedmioty dużego zainteresowania
turystyczno-krajoznawczego, doprowadziły nawet
do swoistego „konfliktu" między zachowaniem po­
rządku prowadzonych tu badań naukowych a ciszą
i spokojem oraz.., ruchliwą zawsze i hałaśliwą tu-

ny i inne przedmioty. Łupy zanoszą do Bole­
sława J. mieszkańca Nowego Targu, również
wielokrotnie karanego za paserstwo.

Ale milicja jest już na tropie włamywaczy.
Stanisław Sz. zostaje zatrzymany, lecz po
dwóch dniach w czasie doprowadzenia z are­
sztu no przesłuchanie — udaje mu się zbiec.

Prokurator rejonowy w Zakopanem wysyła
list gończy i postanowienie o tymczasowym
aresztowaniu Stanisława Sz. Ale ten w dal­
szym ciągu dokonuje włamań i kradzieży.
Szczególnie upodobał sobie kościół w Ludź­
mierzu. Idzie tam nocą, po piorunochronie
dostaje się na okno kościoła i po sznurze do
bielizny opuszcza się do wnętrza.

Po nieudanej próbie rozbicia kasy pancer­
nej, przywiezioną przez siebie siekierą pod­
waża wieka dwóch skarbonek i zabiera bilon
w wys. 3 tys. zł. Próbuje jeszcze włamania
do kościoła w Dzianiszu. Dostaje się tam

przez właz od piwnicy, ale niczego me kra-
dnie, bo jak sam stwierdza „nie było nic
atrakcyjnego do wzięcia".

Poszukiwany włamywacz przez kilka tygo­
dni ukrywał się w pomieszczeniach... przed­
szkola w Nowym Targu i stamtąd nocą ruszał
na złodziejskie wyprawy, bądź odwiedzał za­
przyjaźnionego pasera.

Chytry był, Wiedział, że gdzie jak gdzie,
ale w przedszkolu milicja nie będzie szukać
złoczyńcy. I przechytrzył. Właśnie tam został
zatrzymany i wraz z kolesiem po fachu,
Krzysztofem P. z zawodu ślusarzem oraz star­
szym od nich o 20 lat Bolesławem J. trudnią­
cym się handlem skradzionymi rzeczami —

Stanął przed sądem.
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rystyką. Konflikt ten pogłębia się jeszcze przez po­
łożenie parku w bezpośrednim zasięgu szkodliwego
oddziaływania wielkiego przemysłu.

UCIĄŻLIWI SĄSIEDZI...
Całkowita powierzchnia parku wynosi 1570 he­

ktarów (powierzchnia lasów uszkodzonych obejmuje
już około 1000 ha.). Niezwykle cenne drzewostany
ulegają zniszczeniu wskutek zamierania drzew,
zwłaszcza iglastych; z całego szeregu źródeł emisji
zanieczyszczeń oddziaływujących na Ojcowski Fork
Narodowy istotny wpływ wywierają 34 zakłady
przemysłowe, przy czym największe zagrożenie po­
woduje zanieczyszczenie atmosfery dwutlenkiem
siarki. Oddziolywuje on również nie tylko na zbio­
rowiska roślinności leśnej, ale i na faunę.

Spośród przebadanych 150 źródeł emisji zanieczy­
szczeń oddziaływujących nu park, największe za­
grożenie dla niego stanowią: elektrownia „Siersza"
i siłownia „Jaworzno II”. .

Podejmowane są wszelkie możliwe działani"
zmierzające do ochrony parku. Planowo przebiega
międzyresortowy program przewidujący wiele po­
czynań w zakresie ochrony powietrza > wody. Re­
alizowany jest też szczegółowy plan przestrzennego
zagospodarowania Ojcowskiego Parku Narodowego
: jego strefy ochronne? do roku 1995 — obejmujący
ochronę środowiska przyrodniczego, zagospodaro-

wania otuliny parku oraz ochronę i odnowienie za­
bytków.

Od 1976 r. elektrownia „Siersza" w okresie nieko­
rzystnych warunków meteorologicznych spalać bę­
dzie węgiel o niskiej za wartości siarki. Zakład koń­
czy też realizację inwestycji z zakresu ochrony
powietrza atmosferycznego. Wolniej (ze szkodą dla
parku) tego rodzaju przedsięwzięcia przebiegają w

siłowni „Jaworzno U".

JUBILEUSZ SIĘ PRZYDA

W Ojcowie zainstalowana została także unikalna
aparatura kontrolno pomiarowa dla badania zanie-

'

czyszczeń atmosferycznych, Towarzyszyć temu jed­
nak musi hamowanie emisji zanieczyszczeń przez
okoliczne giganty przemysłowe, a w przyszlci-i
całkowite ich wyeliminowanie. Dodatkowe zanie­
czyszczenia powietrza powoduje duża ilość pojaz­
dów mechanicznych przejeżdżających przez obszar
parku. Szczególnie narażona jest na nie najcenniej­
sza Dolina Prudnika. Rozpoczęło się realizacja in­
westycji drogowych, które umożliwią m. in. dojazd
turystów w rejon Groty Łokietka z ominięciem Do­
liny Prądnika.

Jubileusz 20-lecia Ojcowskiego Parku Narodowe­
go wykorzystany został dlo maksymalnego skon­
centrowania sił i środków, celem uchronienia go
w głębokim poczuciu odpowiedzialności wobec po­
koleń, które po nas przyjdą.

I
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Kilka
lat temu wybitny współcze­

sny matematyk i cybernetyk
John von Neumann podał sensa­

cyjną wiadomość. Zgodnie ze swoimi

wyliczeniami doszedł do wniosku, iż
ludzki mózg może wchłonąć około 10'°

jednostek informacji.

W przekładzie na ogólnodostępny język', o-

znacza to, że każdy z nas może zapamiętać ca­
łą wiedzę zawartą w milionach tomów Biblio­
teki Imienia Lenina w Moskwie1). W pierw­
szym momencie twierdzenie to może wyda­
wać się nieprawdopodobnym. Możemy jednak
odwołać się do faktów istnienia fenomenal­
nej pamięci. Przykłady na to mamy w róż­
nych epokach. Są to różni ludzie, w różnych
sytuacjach.

Historycy twierdzą, że Juliusz Cezar i
Aleksander Macedoński znali z widzenia i po
imieniu wszystkich swoich żołnierzy — do
30 000 ludzi. Takie możliwości posiadał rów­
nież i perski król Cyrus Starszy. Każdego z

dwudziestu tysięcy mieszkańców Aten znał
— po imieniu i z widzenia — Temistokies.
Seneka Starszy mógł powtórzyć 2000 nie zwią­
zanych między sobą, zupełnie oddzielnych
słów, zasłyszanych jeden raz. Ale i każdy z

nas rejestruje w ciągu życia miliony zdarzeń,
odczuć; i właśnie to nawarstwianie się wspo­
mnień sprawia, że stajemy się coraz bardziej
bogaci intelektualnie.

NTER.ESUJĄCE są wypadki fenomenalnej
pamięci u artystów. Jeden z wydawców pa­
ryskich poprosił francuskiego rysownika

Gustava Dore o rysunek z fotografii przed­
stawiającej jakiś pejzaż angielski. Doró wy­
szedł, zapominając wziąć ze sobą fotografię.
Na następny dzień przyniósł dokładną kopię
tejże fotografii. .Wszystkim wiadomo, że

Beethoven, który nie słyszał, świetnie kompo­
nował, Mozart mógł bez pomyłki zapisać du­
ży, złożony utwór, który słyszał tylko jeden
raz. Biografowie rosyjskiego pianisty i kom­
pozytora — Rachmaninowa — podają intere­
sujące zdarzenie. Pewnego dnia do Tanieje-
wa powinien był przyjechać Głązunow, żeby
zagrać tylko co skomponowany utwór. Ta-
niejew, który lubiał żartować, zostawił w są­
siednim pokoju młodego Rachmaninowa —

wtedy studenta konserwatorium. Gdy Głazu-
now skończył grać, Taniejew zawołał swego
ucznia. Młodzieniec siadł do fortepianu i ku
wielkiemu zdziwieniu Głazunowa powtórzył
w całości jego utwór. Kompozytor był zakło­
potany: skąd student mógł znać jego utwór
— nut przecież nikomu nie pokazywał.

W
YMIENIONE przykłady nie są jeszcze
granicą możliwości ludzkich. Znane są o-

siągnięcia swoistych wirtuozów w dzie­
dzinie pamięci, tak np. Inaudi, Diamandi,
Riickle, Krieger i inni. Potrafili oni z dużą ła­
twością odtwarzać długie szeregi liczb. Za­
leżnie od dążeń, reprodukowali liczby w róż­
norodnych układach, odmiennych od tych,
w jakich uczyli się, co niejednokrotnie spra­
wiało wrażenie, jakby widzieli owe liczby
przed sobą lub słyszeli je w czasie repro­
dukcji. Zadziwiali łatwością ich zapamięty­
wania.

„Ja słyszę cyfry — mówił Inaudi. — słyszę,
jafc one dźwięczą koło mojego ucha u? ten sarn

sposób, w jaki je wypowiadałem; to „wewnętrz­
ne” słyszenie towarzyszy mi przez znaczną część
dnia. Wzrok mi nie pomaga, cyjr nie widzę. Po­
wiedziałbym nawet, że jest mi bardzo trudno
odtwarzać cyfry pokazywane na piśmie. Wolę,
aby mi je mówiono. W pierwszym wypadku od­
czuwam zamieszanie. Nie lubię również pisać
cyfr. Pisanie nie sprzyja zapamiętywaniu. Wolę
je słyszeć” 2).

CUDOWNA” PAMIĘĆ
i■

Diamandi reprezentował natomiast wzroko­
wy typ pamięci.

Znani są ludzie, którzy wykorzystywali swą
niezwykłą pamięć w pracy zawodowej, w sy-

tuacjach specjalnie trudnych, osiągając efekty
przekraczające możliwości osób przeciętnych.
Woodfull, pracując jako reporter, przysłuchi­
wał się przemówieniom wygłaszanym w par­
lamencie po to, by później udostępniać je pra­
sie w dosłownej formie. Działo się to w cza­
sie, gdy dziennikarzom nie wolno było robić
notatek w brytyjskim parlamencie, a więc
tylko reporter obdarzony niezwykłą pamięcią
mógł dostarczać tego rodzaju informacji na

zewnątrz.

BARDZO interesujący przypadek nadzwy­
czaj dobrze rozwiniętej pamięci opisał
A. R. Łurias). Chodzi o reportera je- .

dnej z moskiewskich gazet — S. Szereszew-
skiego, z którym Łuria kontaktował się w

ciągu przeszło 30-tu lat. Szereszewski powta­
rzał bezbłędnie szeregi składające się z 50-ciu,
100-tu i większej ilości liczb — i to niezależ­
nie od tego, czy .liczby te eksponowane były
wzrokowo czy słuchowo. Również i powtarza­
nie szeregów w odwrotnej kolejności nie spra­
wiało mu trudności. Potrafił wskazać, jaki
element szeregu poprzedza dowolnie wybra­
ny inny element.

Szereszewski uważnie wpatrywał się na za­
pisaną tablicę cyfr, zakrywał oczy, na mo­
ment znów odkrywał, odwracał się tyłem do
tablicy i na sygnał powtarzał po kolei podane
liczby. Mógł zacytować cyfry, znajdujące się
w dowolnym pionie, lub „przeczytać” je po
przekątnej. Tablicę składającą się z 20-tu cyfr
Szereszewski zapamiętywał w 35—-40-tu se­
kundach, a tablicę 50-cyfrową za 2,5—3 mi­
nuty.

W badaniach prowadzonych na przestrzeni lat
okazało się, że nie tylko zakres pamięci Szere-
szewskiego, ale i jej trwałość nie ma uchwy­
tnych granic. Po 10-ciu, 15-tu latach przypomi­
nał on sobie raz przeczytane szeregi liczb i słów,
przy czym czynił to tak szybko, jak gdyby od­
czytywał to, co jest napisane i co ma aktualnie

przed oczami.

Szereszewski stwierdził, że zamknąwszy oczy,
kontynuuje oglądanie utrwalającej się tablicy
z cyframi i jego rola ogranicza się jedynie do

„odczytania” zapisanych wcześniej na tablicy
— cyfr — sięga jak gdyby do swojej pamięci.
W jaki sposób to czyni? Otóż okazało się, że
człowiek ten zaliczał się do grupy ludzi, u któ­
rych zachowało się tzw. odczucie synestezyjne:
każdy dźwięk wywoływał bezpośrednio zjawi­
sko towarzyszące (światło, kolor, nawet smak
i dotyk). Te synestezje tworzyły tło dla zapa­
miętywania, poprzez dodatkowe informacje.

PAMIĘĆ jest podstawą, na której opiera
się działanie mózgu. Bez pamięci nie ma

owocnej działalności umysłowej. Wybi­
tne talenty i geniusze, w większości wy­
padków, posiadali wspaniałą pamięć. Uczeni
twierdzą, że zawsze istnieje zależność między
stopniem talentu i objętością pamięci.

Opr. TADEUSZ SYLWESTROWiCZ

1) Wiktor Pekelis „Twoje możliwości człowie­
ku” Wydawnictwo „Znanije” Moskwa 1975.

’) S. Błachowski „Struktura typów wyobra­
żeniowych i pamięć liczb w świetle analizy przy­
padku wybitnych zdolności rachunkowych” Po­
znańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Poznań

1924.

’) A. R. Łuria „Pamięć I budowa procesów
psychicznych” Zagadnienia psychologii 1969, nr 1.

NA POCZĄTEK godzi się przypomnieć stare polskie
przysłowie, które zaczyna się następująco - „Myślenie
jest złotem..." Okazuje się, że myśl kosztuje sporo, że

jest to surowiec, który chętnie kupują na wszystkich
rynkach świata i płacą każdą cenę. Jest tylko jeden szko­
puł — musi to być myśl nowa i świeża. Chodzi oczy­
wiście o myśl techniczną.

Do niedawna polskiej myśli te­
chnicznej nie poszukiwano na ryn­
kach światowych. Może była w tym
wina instytutów naukowych, może
central handlu zagranicznego, a mo­
że... po prostu nie wierzyliśmy, że
ktokolwiek na świecie może od nas

kupić licencję. Bieżący rok ma

szansę stać się przełomowym za

sprawą inżynierów i techników Za­
kładów Azotowych w Tarnowie.

Wiosną br. Centra ta Importowo-
Eksportowa Chemikalii „Ciech- Te-
chnochem” wynegocjowała z czecho­
słowackimi centralami „Polytechna”
i „Slouchemia” jeden z ważniej­
szych kontraktów na eksport pol­
skich osiągnięć naukowo-technicz­
nych. Umowa dotyczyła sprzedaży
opracowanej przez inżynierów Za (
kładów Azotowych w Tarnowie

technologii produkcji acetylenu me­
todą półspalania, metanu dla po-,
trzeb modeirńiżdiji pródiźk-''
cyjnej w czechosłowackich ząkła-

modernizacji, przyniesie to dodatko­
wy zysk, liczący się nie tylko w

gotówce. Zmusi to kadrę inżynieryj­
ną „Azotów” do podnoszenia na co­
raz wyższy poziom swojej wiedzy

NAUKA

dawczo-wdrożeniowych i naukowo-

technicznych, stworzenia systemu
pracy zespołowej nad rozwiązywa­
niem najistotniejszych dla dalszego
rozwoju „Azotów” problemów tech­
nicznych powstała dzisiaj
sprzedaży wypracowanych
niej nowych technologii i
zań technicznych. Warto
mnieć, iż pracami badawczo-wdro-
żeniowymi zajmuje się w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie bli­
sko 70 proc, zatrudnionych tutaj in­
żynierów, że obecnie w 8 laborato­
riach zakładowych 60 zespołów in­
żynierskich rozwiązuje liczne pro­
blemy techniczne i technologiczne,
że 12 gotowych technologii, z któ-

TECHNIKA

szansa

wcześ-
rozwią-
przypo-

postępu technicznego w żadnej dzie­
dzinie produkcji chemicznej. Dąży
się do tego, aby proces doskonale­
nia produkcji był ciągły, aby sy­
stematycznie go usprawniać i wpro­
wadzać nowości. „Azoty” są w tym
szczęśliwym położeniu, że posiada­
ją przygotowaną i operatywną ka­
drę fachowców, inżynierów — spe­
cjalistów, własny Zakład Badawczo-
Naukowy i Biuro Projektów. Stwa­
rza to możliwość — przy współpra­
cy z instytucjami naukowymi,
ra rozwija się bardzo dobrze
twórczego rozwiązania każdego
blemu.

ktć-

pro-

pro-
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Przykładem może być tutaj
dukcja kaprolaktamu. Dzięki pracy
naukowo-wdrożeniowej 30-osoboioe-

go zespołu inżynierów z Tarnowa i

zespołu naukowców z Instytutu
Chemii Przemysłowej

’ udało się nie

tylko zintensyfikować produkcję z

4 tys. ten w 1958 roku do 65 tys. ton

kaprolaktamu rocznie, ale również
poważnie ją unowocześnić. Wpro­
wadzono m. in. rozwiązania techno­
logiczne będące bądź w posiadaniu
tylko nielicznych firm światowych
(np. suszenie przez krystalizację
opanowała tylko szwajcarska „In-
u-enta”), bądź stanowiące światową
nowość, jak np. otrzymywanie cy-
kloheksanonu z benzenu. Nic też
dziwnego, że oferta tarnowskich

ESZCZE WIELE W POLU ROBO­
TY, ALE CZAS NAJGORĘTSZY
— ŻNIWA — JUŻ PRZEPRACO­

WANY. WPRAWDZIE NIEWIELU
ZNAJDZIE SIĘ DZIŚ MIESZKAŃ­
CÓW MIAST MAJĄCYCH OSOBLI­
WE WYOBRAŻENIE O ZAWODZIE

ROLNIKA („chłop śpi, zboże mu ro­
śnie”), ale wokół pracy na roli, jej
uciążliwości i długości, pojawiło się
wiele nieprawdziwych opinii. Tym
pilniejsze wydaje się więc omówie­
nie wyników nowych, niezwykle in­
teresujących obserwacji dokonanych
przez naszych specjalistów z GUS
— według wypróbowanych, nauko­
wych reguł — którzy dokładnie, mi­
nuta po minucie, zapisali i przeli­
czyli, ile czasu i na co zużywa się
na wsi.

Z całej naukowej aparatury, me­
tod i pojęć stosowanych zwykle przy
podobnych okazjach, wystarczy
przytoczyć, gwoli ścisłości, tytuł ba­
dania: dobowy budżet czasu lud­
ności wiejskiej w Polsce. Reszta, po
sprowadzeniu do języka potocznego,
daje się łatwo przyswoić i pozwala
na prywatne nawet porównania. A
więc — oto fakty.

pracy na swoim idzie do roboty
państwowej lub — odwrotnie. Jak
ustalono w toku tego badania, trze­
cia część pracujących mieszkańców
pracuje jeszcze poza własnym
gospodarstwem, które jak przyzna­
ją, traktują jako główne źródło u-

trzymania. Ci pracują rzeczywiście
ponad miarę, jak można przypusz­
czać — ze szkodą dla własnego go­
spodarstwa i gospodarki narodowej,
ze szkodą dla zdrowia. Jest to rze­
czywiście problem społeczny tak z

uwagi na czynniki kulturowe i zdro­
wotne, jak i czysto ekonomiczne —

wydajność.
Zwraca uwagę stosunkowo -mały od­

setek osób podnoszących kwalifikacje
zawodowe i ogólne: tylko dwa pro­
cent pracujących przyznaje się do po­
bierania nauki, bądź do samokształce­
nia. Prócz innych powodów, wywiera
tu z pewnością pewien wpływ obcią-

MAREK BORSKI

‘ ‘ ■’’ ’' ■na dalszy rozwój techniczny przed-
dach NP Dusló Sala, -W ślai. , za . siębiorśt-wa. Tak, to myśl^.rodzi myśl
sprzedażą teczki zawierającej doku­
mentację techniczną i opis techno­
logii, Czechoslowacy zawarli dal­
szą umowę na dostawę przez Za­
kłady Azotowe nietypowego wypo­
sażenia (palniki, zawory, płyty itp.)
potrzebnego do przeprowadzenia

ś postęp. Stwarza nowe motywacje
dla ambitnej kadry technicznej i

pole do działania dla zakładowego
„Banku Mózgów”.

TO WAŚNIE dzięki koncepcji
„Banku mózgów” — czyli wykorzy­
stywania inżynierów do prac ba-

a
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urpływ rych-kilka już żgłoszorśo db centrali - „Azotów’'; w.ygra.lp.. w konkurencji gg cie> jak i mieszkańcom miast naj-
z „Inoentą” i holenderskim „Ctą

I,pzięap,bQn^.,gdy ąapadla decyęją bt^-
, dowy nowej wytwórni kaprolakta-
■mu o rocznej zdolności produkcyj­

nej 50 tys. ton w Zakładach Azoto-
, wych w I uławach. Tym sposobem

kraj zaoszczędził 4 min dolarów.

handlu zagranicznego, oczekuje na z

zagsgriÓGznych nabywców. . Dzisiaj,
mówi się w „Azotach” o „odcinaniu
kuponów od wypracowanego kapi­
tału myśli technicznej”.

W TARNOWIE doskonale zdają
sobie sprawę z tego, że myśl sta­
rzeje się szybciej niż maszyny. Dla­
tego nie traci się z pola widzenia

Sen — 601 minut

Dziesięć godzin — dokładnie 691 mi­
nut — poświęca przeciętny mieszkaniec
wsi na sen, jedzenie, przebieranie iny-

„Sta- jy większą część doby pochłania sen. bpi
85 się,- jak to wyliczono z odpowiednią

£5
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K

(LIS)
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WE WRZEŚNIU br. przypada 70-Iecie powstania schroniska gór­
skiego na Markowych Szczawinach na stokach Babiej Góry. Było
to pierwsze polskie schronisko wybudowane w Beskidach z inicja­
tywy działaczy Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego.

Babia Góra zapisała się na trwałe w dziejach polskiej turystyki
i... literatury. Pierwszą wzmiankę o niej spotykamy w dziele „Histo­
ria Polonica” Jana Długosza z drugiej połowy XV wieku, który pi­
sał, że góra „Baba”, najwyżej położona za rzeką Sołą, porośnięta
jest bujną roślinnością i wiele w niej zwierzyny”. Bogatsze opisy
znajdujemy w „Historia Naturalis Curiosa Regni Poloniae” Gabrie­
la Rzączyńskiego z 1721 r., a znaczny fragment swojej książki „O
ziemiorództwie Karpatów” poświęcił także Stanisław Staszic opi­
sowi piękna Babiej Góry. W 1860 r. wydany w Krakowie pierw­
szy polski przewodnik „Przewodnik w. wycieczkach na Babią Gó­
rę, do Tatr i Pienin” Eugeniusza Janoty wiele miejsca i uwagi po­
święca florze i faunie babiogórskiej, malowniczym szlakom gór­
skim. Powstałe w, 1906 r. schronisko na Markowych Szczawinach
otwiera nowe karty historii turystyki w paśmie babiogórskim. Na
Babiej bywają odtąd liczni wybitni ludzie, historycy, turyści i re­
wolucjoniści. W sierpniu 1912 r. z Makowa Podhalańskiego wybrał
się na Babią Górę Włodzimierz Lenin, który w księdze pamiątko­
wej schroniska w rubryce „zawód” wpisał... „rewolucjonista”.

Na stokach Babiej znajduje się rezerwat przyrody, obejmujący
swym obszarem 1703 ha pól i lasów oraz okazałe muzeum regio­
nalne, zaś w schronisku na Markowych Szczawinach jedyne w

kraju wysokogórskie muzeum turystyczne PTTK. Zgromadzono w

nim setki eksponatów, zdjęć, fotogramów, książek i starodruków
związanych z historią Babiej Góry i życia tamtejszych mieszkań­
ców oraz turystyki górskiej w Beskidach. (J.K.)

precyzją, osiem godzin (i dwie mi­
nuty, takie są prawa średnich wyli­
czeń), a więc ani mniej, ani więcej niż
w mieście, co chyba należy do obser­
wacji zaskakujących, obalających mit
rolnika harującego z rodziną od świtu
do nocy. Dokładniejsza penetracja te­
matu, sprawdzenie czasu snu pracu­
jących na roli (nie wszyscy mieszkań­
cy' wsi pracują, to jasne) wykazała, iż

śpią oni o 11 minut dłużej niż ludzie
na etalach w mieście. Również na hi­
gienę osobistą zużywa się, podobnie
jak w metropoliach, 45—49 minut
dziennie, co znów przeczy niedopowie­
dzianym wprawdzie, ale przecież ist­
niejącym w miejskiej świadomości ste­
reotypom. Dłużej, spokojniej, spo­
żywa się na wsi posiłki, o dziesięć mi­
nut ponad przeciętną miejską.

Praca — 433 minut

stajeZatem wyspany, najedzony,
rolnik do pracy, która, jak się oka­
zuje, trwa nieco ponad siedem go­
dzin (433 minuty) i to dla ponad 80
proc, mieszkańców, dorosłych, rzecz

jasna. Pierwsze najczęściej wykony­
wane zajęcie to obsługa inwentarza
żywego: zajmuje się tym połowa
mieszkańców i poświęca na to nie­
co ponad dwie godziny dziennie.
Prace w polu i ogrodzie wykonuje
trzecia część mieszkających na wsi,
ale zabiera im to (tym, którzy wy­
konują) prawie pięć godzin. Aby
jednak obraz obciążenia pracą na

wsi nie był zbyt sielankowy, uzu­
pełnić należy ten wizerunek po­
prawką wnoszoną przez tę część,
która wykonuje dwa zawody i po

źenie zajęciami obowiązkowymi poza
prowadzeniem gospodarstwa rolnego,
jak zakupy dla domu i warsztatu pra­
cy, dokonywane przez trzecią część
mieszkańców, które pochłaniają pra­
wie trzy godziny, jak zajęcia domowe,
wykonywane przez 3/4 dorosłych mie­
szkańców wsi, a które trwają prze­
ciętnie o 49 minut dłużej niż w mieś­
cie.

Czas wolny
No i wreszcie — czas wolny.

Wbrew pozorom pozostaje jeszcze
sporo tego czasu poza zajęciami o-

bowiązkowymi, zawodowymi, wy­
nikającymi z potrzeb fizjologicz­
nych. Nieco ponad 90 proc, mieszka­
jących na wsi — o 5 proc, mniej w

mieście — dysponuje czasem wolnym.
Mają oni przeciętnie do dyspozycji
prawie cztery godziny (dokładnie:,
224 minuty), co wprawdzie o godzi­
nę ustępuje standardowi miejskie­
mu, tym niemniej pozwala na go­
dziwy odpoczynek, rozrywkę.

Tak, ale najważniejszą pozycją wy­
pełniającą te godziny jest oglądanie
TV; prawie 60 proc, spędza przy niej
dwie godziny dziennie. Z pewnością
lepsze to niż nic — nie — robienie

(„odpoczynek bierny”), które znako­
mitej części mieszkańców wsi — 1/3 —

zajmuje półtorej godziny w ciągu do­
by... Dla tych, którzy mają wysokie
mniemanie o kulturze odpoczynku w

mieście, mamy tu niespodziankę; otóż
obraz czasu wolnego niczym się nie
różni w podstawowej części (TV, od­
poczynek bierny) w układzie miasto —

wieś. Ponadto wprawdzie mieszkańcy
wsi znacznie rzadziej sięgają po książ­
kę (siedem procent w porównaniu s

siedemnastoma w mieście), ale spędza­
ją nad nią tyleż czasu, i tyleż czasu

zajmuje im słuchanie radia. Znaczne
różnice — na korzyść miasta — wy­
stępują przy takich sposobach wypo­
czynku jak spacery, oglądanie imprez,
czynne uprawianie sportu.

TAK WIĘC OBRAZ ŻYCIA na

wsi roku 1976 odbiega od wyo­
brażeń ukształtowanych przez

tradycję. Milion traktorów, jakie
wjadą w czasie pięciu najbliższych
lat na pola, miliony mhszyn jeszcze
bardziej zmienią ten budżet czasu,
otwierając zarazem nowe potrzeby
kulturalne, oświatowe, rozrywkowe,
które, jak wynika z obecnego bada­
nia, zaspokajane są dość kiepsko.

Stolik nocny zastawiony medykamentami. Wy­
starczyłoby ich dla dziesięciu ludzi. Lanatosid

cardenosin, luminal, proszki z krzyżykiem „na

głowę”, clofibrat, witaminy, binazina i relanium,
relanium, relanium, relanium...

Siwiejąee, skołtunione włosy, niechlujny szlafrok, roz­
dygotane ręce. Szarość tego małego mieszkania, które kie- •

dyś, jeszcze całkiem niedawno, lśniło czystością. Szarość
firanek i podłogi, szarość dziur w dywanie, tynku odpa­
dającego ze ścian, szarość tej kobiety, siedzącej w szarym
półmroku wczesnego wieczoru i połykającej relanium, re­
lanium, relanium, relanium-

i
ś

MILOSĆ PO POŁUDNIU

to coś, co nagle spada na człowieka w jesieni jego ży­
cia — i wszystko odmienia. W zasadzie na lepsze. Bowiem
MIŁOŚĆ PO POŁUDNIU bywa piękna, choć nie dla
wszystkich. Ta miłość spadła na męża tej kobiety, pięćdzie-
sięciosześcioletniego przysadzistego pana, z łysinką i
brzuszkiem, z bogatym dorobkiem w zawodzie starszego
księgowego, z długim stażem pracy społecznej w zakła­
dowej organizacji partyjnej i radzie zakładowej, z niena-

’

ganną opinią zawodową i towarzyską. No i z. ńią -— tą
szarą kobietą u boku, przez trzydzieści niemal lat. Te
trzydzieści lat aż do tego momentu były piękne (no,
rnoże przesadzam, były dobre), a dwoje dzieci z tego
związku (dziś dorośli ludzie z własnymi rodzinami), wspo­
mina własny dom jako coś jedynego w swoim rodzaju.
Taki ciepły, prawdziwy dom.

Te dzieci — dorośli ludzie — nic zresztą z tego nie ro­
zumieją, bo...

— ...zanosiło sie. na to, że do starości zmierzać będą
przrkłednie. wsoólnie, jak nara gołąbków.

Ale M1ŁOSC PO POŁUDNIU nie wybiera tego co wypada

i co można. Nie~łnteresują jej tarcze ochronne ze społecznych
i zawodowych sukcesów, z przykładnego pożycia małżeńskie­
go i ciepła domowego ogniska.

Miłość spadła na tego przysadzistego, niemłodego mężczy­
znę nagle — w postaci tlenionej blondynki lal czterdzieści
siedem, nowo przyjętej urzędniczki w tym samym biurze. Było
to olśnienie, które nie zdarza się często w życiu. Olśnienie,
które całkowicie odmieniło losy trojgu ludziom; jemu, blon­

MIŁOŚĆ PO POŁUDNIU
dynie i żonie. Jemu i blondynie życie zaczęło się jawić w ró­
żowym kolorze — żonie wszystko zszarzało.

I zaczęły się omamy. Zwidy. Majaki.'Różnie to można
nazwać. Być może niektórzy próbowali by nadać, temu
miano choroby psychicznej, zrodzonej z szoku, z gwał­
townej klęski, z upadku wspólnego, budowanego trzy­
dzieści lat, życia.

ZWIDY:

On idzie, w tym garniturze w pepitkę, który ogiś razem,
z ogromną pieczołowitością, wybierali w PDT („On chciał w

jodełkę, ale mówiłam, że pepitka bardziej twarzowa..."). W

klapie ma goździk, pod pachą pulchne ramię blond urzęd­
niczki. Urzędniczka szczerzy da- Niego zęby i mruży oczy,
jakoś tak nieprzyzwoicie, aż wstyd spojrzeć, a On taki roz­

kochany i cały zgłupiały aż od tej miłości. A wtedy nagle,
w jasnej ulicy pojawia się Ona, prawowita małżonka i...

— ...DUSZĘ, DUSZĘ ją i jego. Aż czuję, jak pod palcami
pękają chrząstki i żyły, jak pęka krtań, jak spływa krew
i potem... potem taka ulga, że już po wszystkim, że to już
koniec...

Zwidy przychodzą coraz częściej i już nie tylko wieczo­
rami. Czasem pojawiają się od samego rana. Coraz bar­

dziej upiorne, krwawe, mordercze. I stąd to relanium,
relanium, relanium.

Zwidów przedtem nigdy nie było, jak długie życie. Dłu­
gie, spokojne i szczęśliwe. Może monotonne, ale dobre.
Matka wychowała ją w domu jak należy: na przykładną
gospodynię domową, panią domu, matkę, żonę. Posiadła
precyzyjną wiedzę prowadzenia domowych rachunków,
sztukę wypieków i przyrządzania smakowitych obiadów,
znajomość cerowania i szycia, szydełkowania i robienia
skarpetek na drutach. „Do serca męża trafia się przez żo­
łądek” — mówiła matka i było to prawdą przez trzydzieści
lat małżeństwa. Tak długo, dopóki nie przyszłe to olśnienie,
które spowodowało, że nawet najpiękniejszy zapach sma­
żonych kotletów z kapustą nie był w stanie zatrzymać go
w domu. Bywał coraz rzadszym gościem, aż wreszcie za­
mieszkał z blondynką w jej spółdzielczym M-3. W mie­

szkaniu bez zwidów i upiorów. Zwidy i upiory pozostały
z żoną.

ZWIDY:
— Przychodzi czasem i mówi o rozwodzie. Jest grzeczny,

elegancki, częstuje cukierkami, czekoladą. Raz wzięłam, zja­
dłam i potem boleści, boleści cały dzień i całą noo I u-tedy
już wiedziałam: chce mnie otruć, żeby się mnie wreszcie po­
zbyć, bo mu nie chcę dać rozwodu, bo musi mi płacić na

życie, bo jestem mu jak kłoda pod nogami... Otruje mnie,
wiem o tym, wreszcie mu się uda, dosypie mi coś do mleka,
to przecież łatwo, bo butelka stoi pod drzwiami. Otruje mnie,
no. pewno...

Wszędzie szuka pomocy, ale nigdzie nie może jej znaleźć.
Dorosłe dzieci spoglądają na ojca wyrozumiale, choć ze zdzi­
wieniem („Rozwody, rzecz ludzka, statystyki notują ich coraz

więcej...”). Sąsiedzi pukają się palcem w czoło („Żal nam jej,
ale zaczyna mieć chyzia, to przecież niemożliwe, żeby taki
skądinąd przyzwoity facet, jak ten księgowy chciał truć żo­
nę”). Znajomi i przyjaciele nie chcą się wtrącać („Sprawy
prywatne, cudże, to rzecz święta, nam nic do tego...”).

PoZóstają lekarze, których nachodzi regularnie, skarżąc się
na coraz nowe choroby i urojenia. Zapisują relanium, patrzą
współczująco, przepraszają, że nie mają więcej czasu, bo pa­
cjenci czekają na korytarzu.

WIĘC
WRACA z przychodni do pustego domu, w którym

czekają na nią jej obsesje i majaki, jej lęki i nienawiść,
kuchenka gazowa, na której już nie mą komu gotować

obiadu, do połowy opustoszałe szafy z których zniknęły jego
garnitury.

Błąka się po tym mieszkaniu, połyka relanium i proszki
z krzyżykiem, płacze — lub zaciska palce, tak jakby czuła

pod nimi pulchną szyję blondynki. I boi się. Panicznie boi się
tej samotności. Tej jedynej w swoim rodzaju samotności sta­
rzenia się, dla kobiet}’ jest nie do udźwignięcia,.

— Mamusia by sobię kupiła psa *— radzą dorosłe dzieci. —

Pies to przyjaciel człowieka. Z psem zawsze raźniej.
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ZBIGNIEW GUZOWSKI

Uszkoły dla
swej nau-

kim 944 razy w łącznym nakładzie ponad 71 mi­
lionów egzemplarzy, publikowano je w 56 ję­
zykach narodów ZSRR, przetłumaczone zostały
na 42 języki wszystkich kontynentów świata.

Majakowski, uważacie,
i, więc niech siedzi na

swoim poetyckim stołku... Gwiż-
dzę na to, że jestem poetą. Nie jestem
poetą, ale przede wszystkim tym, któ­
ry oddal swoje pióro na usługi, uwa­
żacie, na usługi chwili dzisiejszej,
prawdziwej rzeczywistości i jej rzecz­
nikowi — radzieckiemu rządowi i par
tli”.

Tak powiedział poeta o sobie. I takim wła-
-lue nie tylko poetą — ukazuje Majakow­
skiego moskiewskie muzeum.

Dzieciństwo i lata chłopięce zawarły się tu­
taj w skromnej liczbie dokumentów." Trochę
zajęć. Rodzinna wieś Bagdady w Gruzji i Ku-
taisi,, gdzie uczęszczał do gimnazjum. Listy
do siostry Liudy pisane przez sztubaka. I

jego świadectwo szkolne, w. którym przy jęz.
rosyjskim wpisano „piątkę”, a za religię, ma­
tematykę, rysunek i kaligrafię tylko „czwór­
ki . W wieku 15 lat, już w Moskwie, trafił
do więzienia, aresztowany za pracę w niele­
galnej drukarni...

A potem okres I wojny światowej, wojny
przeciwko której poezja młodego, gniewnego
twórcy wybuchnęła gwałtownym protestem. Z
kolei rok 1917 kiedy Majakowski, opowiadając
się po stronie rewolucji przestał być tylko poe­
tą, chociaż powszechnie znany jest przede wszy­
stkim z utworów poetyckich i pisanych dla sce­
ny. Do roku 1973, w którym obchodzono 80 rocz­
nicę jego urodzin utwory Włodzimierza Maja­
kowskiego ukazywały się w Związku Radziec-

W SŁUŻBĘ REWOLUCJI oddał swój ta­
lent, zadziwiając różnorakimi uzdolnie­
niami i zainteresowaniami. Nie pohie-

chając twórczości poetyckiej pisał scenariu­
sze filmowe i grał w filmach realizowanych
na ich podstawie. Był publicystą, krytykiem,
teoretykiem sztuki, dziennikarzem i redakto­
rem. A także, agitatorem komunistycznym,
który nie stronił od publicznych wystąpień.
Zadziwiający talent ujawnił jako artysta pla­
styk. Potrafił dosłownie wszystko — od pro­
jektu graficznego opakowań na cukierki do
„normalnego” malarstwa sztalugowego, od
eksperymentalnego autoportretu w manierze
kubistycznej do szkiców dekoracji do swego
„Misterium Buffo”. Majakowski artysta pla­
styk był twórcą słynnych „Okien ROSTA”
(skrót od Rosyjskiej Agencji Telegraficznej, .

z którą współpracował od 1919 roku). On wy­
pełniał rysunkami i tekstami oraz pomysłami
plakaty owych tzw. okien satyry, natychmiast

reagując na wydarzenia dnia. Zachowały się
po dziś jako wymowny dokument tamtych
dni, pozostały świadectwem ogromnej pasji
i inwencji twórczej.

Sam Majakowski napisał na ten temat:

„Okna ROSTA, to rzecz fantastyczna. To obsłu- e

giwanie przez garstkę artystów, ręcznie, stu-

pięćdziesięciomilionowego narodu. To telegrafi­
czne wiadomości natychmiast przeniesione na

plakat, to dekrety od razu rozpowszechniane w

czastuszkach... To olbrzymie (stopniowo przecho­
dzące na pou-ielane szablonowo) arkusze rozle­
piane na dworcach, we frontowych punktach
agitacyjnych, w ogromnych witrynach pustych
sklepów. To są plakaty, które przed walką oglą­
dali żołnierze Armii Czerwonej idący do ataku,
idący nie z modlitwą na ustach, ale z melodią
czastuszek”.

Wśród dziesiątków plakatów, ogłoszeń,
zdjęć, publikacji, składających się na muze­
alną ekspozycję na moment jawi się sam. po­
eta — na szklanym ekranie, w króciutkim
3-minutowym fragmencie niemego filmu z

1918 r. pt. „Panna i chuligan”. Grał w nim
rolę młodego robotnika, ucznia
dorosłych, który zakochuje się w

czycielce i ginie w jej obronie.

■ AKŻE NIEPRZEBRANE SIŁY
■ miał
® nubl

i energię
i ten człowiek, który w latach 1918—1930

— publikował stale w 57 gazetach, który w

jednym tylko roku 1927 zdążył odwiedzić 40
miast, dać 100 wystąpień, napisać 70 utwo­
rów poetyckich i poemat „Dobrze”, a także 3
scenariusze filmowe.

Miał przyjaciół nie tylko w ojczystym kra­
ju. Przysporzyły mu ich zagraniczne podróże

m. in. do Ameryki i Francji. W 1927 na za­
proszenie grupy postępowych pisarzy pol­
skich przebywał w Warszawie. Wtedy poznał
Tuwima i Broniewskiego, którego w reporta­
żu z podróży do Polski nazwał najbardziej
rewolucyjnym polskim poetą. Pisał o nim:
„Poeta Broniewski. Wydał dopiero co tom

wierszy „Nad miastem”. Tytuły wierszy mó­
wią same za siebie: „Na śmierć rewolucjoni­
sty”, „Pionierom”, „Kabała” itd.”. Ten wła­
śnie tomik otrzymał od autora z dedykacją
„Włodzimierzowi Majakowskiemu poecie re­
wolucji Władysław Broniewski”. Swoje „Sło­
wo o Jakubie Szeli dedykował mu także Bru­
no Jasieński. W tym też roku 1927 ukazał się
drukiem pierwszy tomik wierszy Majakow­
skiego w przekładzie na język polski.

W barwnym, bogatym obrazie twórczej
działalności poety, jaki daje muzeum właści­
wie zagubiło się jego życie osobiste. Najbar­
dziej prywatnym, osobistym, pozo-stał nie­
wielki, skromny pokoik, który był mu miesz­
kaniem, z zachowanym wyposażeniem, przed­
miotami codziennego użytku.

MARŁ TRAGICZNIE w 1930 roku. A

przecież jego poezja żyje, jak dawniej,
jak w trudnych dniach tworzenia radzie­

ckiego państwa. W latach II wojny światowej
„szła” z żołnierzami, wyruszającymi w bój.
Wymownym dowodem zaczytane tomiki poe­
zji, niektóre „poranione” odłamkami i kula­
mi. Imieniem Majakowskiego nazwano łódź
podwodną, pojawiło się także na stalowym
korpusie czołgu. Jak przed laty poeta pozo­
stał, jest bliskim, serdecznym towarzyszem
ludzi radzieckich —- w ich życiu, pracy i
walce.

WYDAWAŁOBY SIĘ, że w Europie wszystko już
przebadano i opisano, a w Polsce, która poniosła
tyle strat w dziedzinie kultury podczas obu (a zwła­
szcza ostatniej) wojen światowych, stosowniej mó­
wić o dziełach bezpowrotnie zaginionych niż rewe­
lacyjnych znaleziskach. Tymczasem przed niewielu

laty wzbogaciliśmy się o nieznany obraz El Creca,
teraz zaś odkryliśmy Breughla.

ale
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Po remoncie i pracach adaptacyjnych wnę­
trze nowotarskiego Ratusza przekształcona
na galerię sztuki ludowej. CAF — Momot

Miłośnik regionu
Przed trzydziestu laty Józef Podgóreczny, nauczyciel z zawodu przy­

był do Bydgoszczy delegowany przez Spółdzielnię Wydawniczą „Czy­
telnik”. Jednym z pierwszych jego dzieł był zespół „żywego słowa”

złożony z młodych czytelników prasy. Zespół ten objeżdżał — na

chłopskich wozach — z pieśnią i poezją okoliczne wsie, dając występy
nieraz i na klepiskach stodół i w nieopalanych izbach. Z upływem lat

krąg zainteresowań Pogórecznego rozszerzył się. Był jednym z pierw­
szych, którzy zakładali w regionie bydgoskim regionalne stowarzysze­
nia, m. in. prężne dziś Pomorsko-Kujawskie Towarzystwo Kulturalne,
Bydgoskie Towarzystwo Naukowe, Towarzystwo Miłośników Bydgo­
szczy.
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tym, obrazie

— Tak, to prawda. Ale podpis
nie przesądza jeszcze w pełni
autorstwa. Trzeba je uzasadnić
analizą historyczną i porównaw­
czą.

— Mówimy o obrazie,
gdzie się on znajduje?

— Niedaleko Krakowa,
Imbramowicach, w klasztorze
SS Norbertanek. Klasztor ufun­
dował w pierwszej połowie XIII
wieku biskup Iwo Odrowąż. Po

pożarze w 1710 roku kościół i
zabudowania odbudował w sty­
lu barokowym Kasper Bażanka.
Otóż w tym to klasztorze bra­
łem udział w komisji konserwa-

raz . torskiej pod kierunkiem ówcze-

biskupich
w XIX wie-

stwierdziłem niewielkie odpry­
ski i ubytki farby.

Kompozycja przedstawia Ma­
donnę z Dzieciątkiem na ręku,
otoczoną girlandą z kwiatów i
muszli, pomiędzy którymi ar­
tysta przedstawił koralowce,
rozgwiazdę i jeżowca.

— I nikt dotąd o

nie wiedział?
— W lustracjach

pojawia się dopiero
ku i określony jest, jako malo­
wany na blasze, szkoły fla­
mandzkiej. 'Nie uwzględniono go
jednak w katologu zabytków i
nie ma o nim żadnej wzmianki
w literaturze naukowej.

— Czy nie Sądzi Pan, że Ma­
donna w girlandzie jest portre­
tem kogoś z kręgu przyjaciół
Breughla?

— Oczywiście. Nasuwa się tu

podobieństwo z pierwszą żoną
Rubensa — Izabellą Brandt.

Bretighel współpracował z Ru-

bensem,. co było przyjęte w sie­
demnastowiecznym malarstwie

flamandzkim. Także interesują­
cy nas obraz jest wynikiem
współdziałania dwu artystów:
Dzieciątko oraz dwa aniołki w

girlandzie malował ktoś inny.
Niestety, nie był to Rubens. Te

fragmenty obrazu są dużo słab­
sze niż pozostałe.

— W jaki sposób obraz dostał
się do klasztoru w Imbramowi­
cach?

— Jak już mówiłem, w XVII
.. ....... ... . . wiekuc kontakty między Polską

obrazu At-cnr..^, u-.r,.............. wana olejnymi farbami na bla- a warsztatami malarzy fia-
Breughla Aksam.t- nałem analizy obrazu i. uzasad- sze miedzianej .oprawiona w o- mandzkich, były bardzo żytóe.

Nie jest to, niestety,
'

dzieło
Piotra Breughla Starszego, zwa­
nego Chłopskim, ale jego syna
—- Jana Breughla Starszego, na­
zywanego, z racji tematyki
swych dzieł, Aksamitnym albo
Kwiatowym. Ten ceniony fla­
mandzki malarz żył w latach
1568—1625 i w okresie swej ar­
tystycznej działalności miał tak­
że wiele związków z Polską.
Malował m. in. na zamówienie
króla polskiego i szwedzkiego —

Zygmunta III Wazy. Wiele jego
prac zakupiła magnateria pol­
ska oraz bogate mieszczaństwo.
Mecenat artystyczny w Polsce
XVII wieku był pełen rozma­
chu i warto tu dodać, iż na licy­
tacji spuścizny po Piotrze Ru-
bensie, dwór polski króla Wła­
dysława IV, syna Zygmunta Ili

M/azy, wielkością zakupów u-

stępował tylko dworowi hi­
szpańskiemu. Niestety, burzliwe
i tragiczne losy dziejowe Polski

pozbawiły nas tego bogactwa.
W kolekcjach polskich pozo-

mu historykowi sztuki, Bogusła­
wowi Krasnowolskiemu.

— Jak doszło do tego sensa­
cyjnego wydarzenia?

— Gdy zobaczyłem po

JERZY Z. LESSMANN
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Współtwórca sądeckiego skansenu

Alojzy Cabała jest dyrektorem Muzeum Okręgowego w Nowym Są­
czu. W ub. roku wraz z gronem współpracowników przeżył jeden z

najpiękniejszych dni w swym życiu — otwarcie Sądeckiego Parku Et­
nograficznego, którego był współtwórcą. W skansenie znajduje się o-

biekt szczególnie bliski dyrektorowi: kurna chata przeniesiona z pod-
sądeckiej wsi Rogi. Jest to rodzinny dom jego dziadka i ojca. A . Ca­
bała zna 1 kocha Sądecczyznę, przemierzył ją wzdłuż i wszerz. Ocalił

przed zniszczeniem i zapomnieniem wiele bezcennych skarbów kultu­
ry i sztuki. To dzięki niemu sądeckie Muzeum dysponuje pięknym
zbiorem ikon. Nowym „konikiem” szefa sądeckiego muzeum jest roz­
wijanie specjalizacji przez placówki muzealne w woj. nowosądeckim.
I tak np. Muzeum im. Władysława Orkana w Rabce powinno rozwi­
jać się pod hasłem „Dziecko i jego sztuka”, muzeum w Gorlicach ma

patronować Łukasiewicz i nafta, placówka w Starym Sączu — ta mu-,
zeum rzemiosła itp.

pierwszy obraz, zelektryzował
mnie: czułem, że jest to odkry­
cie. Na pierwszy rzut Oka po­
znałem malowidło flamandzkie,
z kręgu Breughla. Zająłem się

. . badaniem dzieła, zebraniem ma-

stawały dotychczas tylko dwa teriałów porównawczych, dokó-
. 1 „YS;.t _

.♦ 1- 'a .

_

. .

nego. Teraz przybył trzeci, a za- młem autorstwo Jana Breughla
razem jedyny sygnowany. Ale ’

oddajmy głos odkrywcy dzieła
flamandzkiego mistrza, młode-

snego konserwatora zabytków
województwa krakowskiego —

dr Iianny Pieńkowskiej. Obraz
spostrzegłem na ścianie refek­
tarza. Była to duża kompozycja
o wymiarach, 12,1XSO cm, mało- .
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Rybak —■rzeźbiarz
Ryszard Rabiega — mieszkaniec Darłowa (woj. koszalińskie) jest z

zawodu rybakiem, toteż ma mało czasu na swoje hobby — rzeźbę w

drewnie. Tylko w okresie sztormów, które Bałtyk nawiedzają szczegól­
nie jesienią i zimą, oddaje się swojej pasji. Rzeźbi niewielkie figurki,
a wszystkie przedstawiają rybaków i ich ciężką pracę. Rzeźby, które

pokrywa ciemną polichromią, wzruszają swoją prostotą, swoistym pię­
knem.

a

Starszego.
— Obraz jest przecież sygno­

wany?

ryginalną, barokową ramę, po­
siadającą formę prostokąta,
ściętymi narożnikami. Ogólny
stan malowidła — dobry, choć

„Madonna w girlandzie” nie jest
ze jedynym zabytkiem sztuki fla­

mandzkiej w imbramowickim
klasztorze.

TJJ1
NIE,
stał nazwany przed pół ■wiekiem w chwi­
li swych narodzin. W dobie telewizji, te a

atr radiowy nie tylko nie traci popular­
ności, lecz nawet — jak wynika z licznych
listów radiosłuchaczy — grono jego entu­
zjastów jest coraz szersze. Pod względem
zasięgu, teatr ten może współzawodniczyć
tylko z Teatrem TV, natomiast pod wzglę­
dem rozmiarów produkcji — jest najwię­
kszą „sceną” w Polsce, przygoto-wując co

'

tydzień ponad 30 godzin programu. Głów­
ną domeną są słuchowiska (ok. 600 pozy­
cji rocznie, w innych krajach — kilka­
dziesiąt), obok których szczególnie maso­
wo są słuchane powieści w wydaniu
dźwiękowym, obie powieści radiowe i in­
ne audycje, którym patronuje
skiego Radia.

W ostatnim okresie znaleźć

programach radiowych kilka

twierdzających nie tylko rozległość form
i tematów, jakie biorą na warsztat nasi

twórcy radiowi, lecz również świadczących
o różnorodności repertuarowej Teatru PR.

Trwa „Festiwal Przyjaźni” — przegląd
twórczości z krajów należących do OIRT,
Przegląd Słuchowisk Rozgłośni Regional­
nych — doroczna prezentacja dorobku po­
szczególnych ośrodków w tej dziedzinie,
czy — w 109-lecie śmierci pisarza — eyki
pn. „Komedie wszystkie Aleksandra Fre­
dry”. Ostatni z wspomnianych cyklów
pozwala raz jeszcze podziwiać — odtwo­
rzono z archiwalnych nagrań — kreacje

i EATR POLSKIEGO RADIA PRZED­
STAWIA”... TA ZAPOWIEDŹ ZNA­
NA JEST LICZNYM I WIERNYM
MIŁOŚNIKOM TEATRU NA ANTE-
„TEATRU WYOBRAŹNI” — jak zo-
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JERZY BOBER TEATR
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można w

cykli po-

Dziewięć
reżyseruje
podstawie

autor. Tym
inscenizacja

da się więk-
filozoficznych

nad symbolicznym „i”;
przywalają sobą —

— dramaturgiczną tka-

spiętrzenia „pogłębień”

Teatr Pol-

„LALKA"
XIX-wieczna Warszawa

znana nam już tylko z daw­
nych rycin i dagerotypów, z

jej niepowtarzalnym sty­
lem, wyglądem ulic i modą,
którą teraz nazywamy retro,
ożyje już wkrótce na ma­
łym ekranie, w telewizyjnym
filmie „LALKA”,
jego odcinków

Ryszard Ber na

powieści B. Prusa. Operato­
rem jest Jacek Korcelli.
Zdjęcia kręcone są w War­
szawie i Łodzi a stare Po­
wiśle, którego już dawno nie

ma, zbudowano w dekora­
cjach w Czerwińsku, gdzie
rozpoczęła się ekranizacja
telewizyjnej „Lalki”.

NA ZDJĘCIU: w dorożce
Barbara Wrzesińska i reży­
ser Ryszard Ber, obok Je­
rzy Kamas.

CAF — WALCZAK

takich mistrzów żywego słowa, jak Lu­
dwik Solski, Jerzy Leszczyński, Michał
Melina, Jan Kurnakowicz i in.

Niezależnie od słuchowisk ujętych w

określone ramy, w najbliższych zapowie­
dziach Teatru Polskiego Radia zasługuje
na uwagę utwór Jerzego Zawieyskiego
„Gdy płoną lasy”, adaptacja „Pożegnania
z bronią” Hemingwaya czy fragmenty
książki Rzewuskiego „Pamiątki Soplicy”.

— Uznanie u słuchaczy Teatr Polskie­
go Radia w dużej mierze zawdzięcza po­
zyskaniu dość licznego i stałego grona
twórców, którzy nie tylko zasilają jego
repertuar, lecz zapewniają mu też wła­
ściwy kształt antenowy — mówi zastępca
głównego reżysera Teatru PR, Juliusz O-
widzki. — Niemałymi osiągnięciami w dra­
maturgii radiowej mogą poszczycić się:
Henryk Bardijewski, Ireneusz Iredyński,
Jerzy Janicki, Jerzy Krzysztoń, Aleksan­
der Minkowskś, Andrzej Mularczyk, Je­
remi Przybora, Stanisław Stampfl, Wła­
dysław Terlecki; często reżyserują: Ale­
ksander Bardini, Gustaw Holoubek, An­
drzej Łapicki, Jan Swiderski; jednym z

walorów naszych słuchowisk jest ich ilu-

specjalizują
Augustyn

Piotr Moss.
— w sensie
można oce-

dziedzin

stracja muzyczna, w której
się tacy kompozytorzy, jak
Bloch, Zbigniew Wiszniewski,
Zresztą dramaturgii radiowej
twórczości i realizacji — nie
niać w oderwaniu od innych
działalności artystycznej, o czym świad­
czy geografia jej rozwoju w Polsce. Naj­
większe osiągnięcia w tym kierunku ma­
ją rozgłośnie działające W ważnych cen­
trach życia kulturalnego, a więc (poza
Warszawą): Katowice, Kraków, Łódź,
Wrocław, Gdańsk, Bydgoszcz.

Jest faktem oczywistym, że na kształt
słuchowiska coraz większy wpływ wywie­
ra technika, która wręcz określa nowe for­
muły estetyczne — stwierdza J. Owidzki.
— Jednak słowo, które jest przecież pod­
stawowym tworzywem słuchowiska, nie
może być zdominowane przez urządzenia
akustyczne. Mogą być onę wykorzystano
w celu przetwarzania dźwięku i nadawa­
nia mu nowej barwy, w niedalekiej przy­
szłości zaś — sądzę — słuchowiska radio­
we znajdą jeszcze jedną drogę do odbior­
cy: w postaci ogólnie dostępnej kasety
magnetofonowej. (HF)

est sprawą zadziwiającą, kiedy spoj­
rzeć z pewnego dystansu na dwie
ostatnie premiery Teatru Starego i

Kameralnego, jak w sposób niemalże

przykładowy dokumentują one tezę o

manowcach poszukiwań teatralnych
efektów tam, gdzie te efekty stają się
co najmniej zawodne.

Obie realizacje sceniczne, czyli Warszawian­
ka Wyspiańskiego i Sklepy cynamonowe
Schulza wskazują dwa kierunki ambicji twór­
ców przedstawień. Pierwszy, w przypadku
Warszawianki, zmierza ku nadrobieniu —

zdaniem insceńizatora, Henryka Tomaszew­
skiego — niedostatków dramaturgii Wyspiań­
skiego w tym dość krótkim utworze scenicz­
nym. Stąd też reżyserowi nie wystarczy już do
wypełnienia spektaklu sam autorski tekst.
Sięga więc po „dodatki” do scen salonowych
w dworku, gdzie rozgrywa się dramat ostat­
ków Powstania Listopadowego — dramat roz­
łożony na głosy Chłopickiego (wielki monolog)
i obu sióstr, właścicielek dworu — z

których jedna (Maria) już straciła narzeczone­
go w bitwie poza scenicznymi wydarzeniami,
druga zaś pewnie straci swego ukochanego w

następnej, tragicznej potyczce. Tomaszewski
starając się pogłębić i rozszerzyć skrót ob­
razowy, naszkicowany przez Wyspiańskiego
urywkowymi dialogami, sytuacjami oraz,
przede wszystkim, nastrojem tragizmu —

bierze sobie za tworzywo do swojej insce­
nizacji Warszawianki — jej tło. Tło ledwie
zaznaczone, niejako „podskórne”, umowne w

sensie teatralnym — ale przez te właśnie
zamglenia i niedopowiedzenia autorskie,
zezwalające pisarzowi stworzyć ów pozor-

nie chłodny, ironiczny, a przecież pełen tra­
gizmu, dystans do tamtych zdarzeń,
gdzieś poza sceną.

I nagie tak wyważone proporcje Warsza­
wianki przeważa szala, na którą Tomaszew­
ski ładuje wszystko, o czym — w jego mnie­
maniu — zapomniał autor. Zaczyna więc
grać tło, rozbudowane sekwencje pantomi-
miczne walczącego i umęczonego bojem woj­
ska; pojawia się Charon zbierający krwawe
żniwo; schodzi ku nam Bonaparte, ożywione
echa myśli i roztęrek Chłopickiego; „ginie” na

oczach Marii jej narzeczony, wywołany jak
zjawa z Wesela — ale w złym stylu, bo w na-

turalistycznym oraz pretensjonalnym obrazku,
niby krwawa kropka

‘mnożą się ilustracje,
warstwa po warstwie
ninę Warszawianki.

RAPTEM
z tego

zaczynają wyzierać płycizny inscenizacji i

mielizny, na których rozpędzony stateczek

Tomaszewskiego wytraca swój kurs (o
ile go mial?> 1 osiada bez ruchu. „Warszawian­
ka” przestaje być dramatem postaw. Chło­
pickiego, Marii, młodych oficerów i starych szta­
bowców. Epizod Starego Wiarusa traci siłę mi­
gawkowego tragizmu szarego żołnierza, który
jak błysk spełnionego działania przecina roz­
gadany, rozśpiewany, deklamujący salon.
Nie ma błysku, bo Tomaszewski pokazał już sza­
rych żołnierzy, ujawnił wizje pozasceniczne, po­
zbawiając tło całej tajemniczości „międzywier-
szowej”. Dopisawszy inscenizacyjnie drugi
dramat Wyspiańskiemu — osłabił reżyser dramat

właściwy. Ten napisany. Nie chcąc powta­
rzać tradycyjnych ujęć „Warszawianki” — co

może wydawać się słuszne, jeśli nowa koncep­
cja inscenizacji ma szanse wzbogacić teatr o

Inne niż dotąd znaczenia tekstu — zaplątał się
w nachalną, często powierzchowną symbolikę
obrazową, z czego wynikło dramaturgicz­
nej materii wszelkie pomieszanie.

Zamiast podparcia wizjami dynamiki sce­
nicznej, ostał się r/ewny, płaski komiks „tłuma­
czący” dość nieporadnie, brykowo „co
też nam autor cheiał powiedzieć”. I tu pomył­
ka największa: Wyspiański bowiem powiedział
wystarczająco dużo, natomiast Tomaszewski o-

powiada (pantomimą) znacznie więcej — i nie
to, ro trzeba. Ambicje więc inscenizatora po-

wych — tyle efektowny, co całkowicie swo­
bodnie interpretujący bardzo specyficzne pi­
sarstwo autora Sanatorium pod klepsydrą.
Mamy zatem do czynienia z odwrotnością te­
go, czego podjął się Tomaszewski w War­
szawiance. Czyli — nie z rozszerzaniem, lecz
zawężaniem wizji autorskiej. Nie bardzo więc
rozumiem, w jakim celu Sklepy cynamonowe
znalazły się na scenie? Lektura opowiadań
wprowadza czytelnika w tok przeobrażeń,
jakim uległ stary kupiec w swoim podwójnym,
potrójnym czy po wielokroć metamorfozowa-

WARIACJE HA TEMAT
szły w fałszywym kierunku. ’ Z przedobrzeń
teatralnych zrodzół się — poza kilku ciekawymi
fragmentami — niedobry spektakl.

TAK, JAK NADMIAR zewnętrznej teatra-

lizacji w dziele scenicznym nie przyniósł
powodzenia — tak i usiłowanie przyspo­

sobienia dla potrzeb teatru Sklepów cynamOr
nowych Schulza wydaje się zabiegiem ponad
możliwości sceny. Ryszard Major — w

przeciwieństwie do Tomaszewskiego — nie
próbował dopisywać kwestii do istnieją­
cego już tekstu. Po prostu — znów w am­
bitnym zapale — postanowił, zamienić dzie­
ło prozatorskie (poetyckie?) i do tego skła­
dające się z opowiadań, na dramat teatralny.
Opracował scenariusz Sklepów cynamono-

nym życiu. Przeniesienie owych stanów du­
chowych, skąpanych obficie w „panironii”
autorskiej, z języka sugestywnej, niepowta­
rzalnej prozy na język teatru, musiało dopro-

- wadzić do wielu uproszczeń oraz sytuacji sce­
nicznych, co najmniej mało czytelnych dla
odbiorcy. Stworzenie „dwóch planów” dzia­
łania poprzez dwie postaci tego samego bo­
hatera, było zabiegiem wprawdzie usprawie­
dliwionym, ale z drugiej strony — gmatwają­
cym bieg scenicznej „akcji”. Powstał nowy
utwór Majora, oparty na lekturze Sklepów
cynamonowych, pełen swoistej urody teatral­
nej — lecz trudno go nazwać dramaturgicznym
odbiciem pierwowzoru. Jest rzeczą za­
stanawiającą, skąd wypływają te niekończące

się ciągoty adaptowania prozy na scenę, pod­
czas gdy istnieje tyle jeszcze starych i nowych
dramatów, zajmujących się tymi samymi pro­
blemami — które wciąż' nie zostały jeszcze
dopowiedziane do końca w teatrze. Fakt, że

Wajdzie np. udało się w wersji Camusa zmon­
tować inscenizację Biesów Dostojewskiego na

wagę wielkiego dzieła scenicznego — jeszcze
nie przesądza sprawy, że musi to być zasadą
doboru utworów dla teatru — spoza teatru.
Nie każde dzieło, choćby najbardziej interesu­
jące artystycznie oraz ideowo, nosi w sobie za­
lążki dramaturgii. Myślę, że przykład Sklepów
cynamonowych świadczy wymownie o karkoło-
mności poszukiwań na tym gruncie. Nic by
się zapewne złego nie stało, gdyby opowiada­
nia Schulza pozostały w tej formie, jaką u-

znał za najstosowniejszą ich
bardziej, że — jak wykazała
Sklepów cynamonowych — nie
szóści ich znaczeń literackich,
a także wielkiej ekspresji wyobraźni Schulza
przenieść na scenę bez narażenia utworu na

skazy i pęknięcia. Jeśli ześ już stworzy się w

teatrze interesujący spektakl na tle pi­
sarstwa Schulza — będą to jedynie wariacje
na temat...

O I ZNALEŹLIŚMY SIĘ w punkcie wyj­
ściowym. Czy „wariacje na temat” —

Wyspiańskiego, Schulza oraz wielu in­
nych — muszą być motorem, bez któ­
rego teatr nie może się obyć? Stniem

wątpić. Ani metody poprawiania autora

przez reżyserów, ani zabiegi uteatralniające
na siłę dzieła nieseeniczne, mimo ambitnych a

ezasem istotnie twórczych pomysłów (we frag­
mentach utworów) nie zaprowadzą naszego
współczesnego teatru do celu, jakim Jest

zgodne współbrzmienie intencji pisarza z kształ­
tem inscenizacji jego sztuki.
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Arabia Saudyjska nadal pozostaje
siedzibą najbardziej purytańskiej
sekty muzułmańskiej — Wahhabi-

tów, którzy rządzą tym królestwem
w oparciu o doktrynę Koranu.

Sekta ta utworzona została ok. 1744 roku
v.’ Nedżdzie przez Muhammada ibn Abd
al-Wahhaba. Jej zasady głoszą konieczność
powrotu do „pierwotnej czystości” islamu, do
prostoty i surowości w życiu prywatnym i
publicznym Tak było przez dziesiątki lat.
Jednak ostatnio, kiedy Arabia Saudyjska o-

sjąga fantastyczne dochody z eksploatacji ro­
py naftowej (ponad 20 mld dolarów czyste­
go zysku rocznie), również w królestwie sau­
dyjskim zaczyna się coś zmieniać. Wprawdzie
jeszcze niedawno policja religijna areszto­
wała pewnego Amerykanina z powodu bluż-
nierczego czynu — użył on mianowicie zaku­
pionych w Bejrucie starych płytek do wyłożenia
tarasu, nie zauważywszy przy tym, że znaj­
dowały się na nich wersety z Koranu. Fakt
ten nie umknął jednak uwadze. niezadowo­
lonych robotników, którzy chcąc zemścić się
za niższe niż oczekiwali wynagrodzenie —

złożyli skargę u prokuratora,. Amerykanin
został niebawem zwolniony z więzienia, na­
tomiast mieszkańcy Arabii Saudyjskiej —

jeśliby zostali uznani winnymi takich i po­
dobnych przestępstw — zostaliby ukarani...
obcięciem ręki, czego dokonuje się zazwy­
czaj w piątek po południowych modlitwach.

60 kijów za podrywanie
W ukazującym się w Rijadzie dzienniku

w języku angielskim „Arab News” zamie­
szczono niedawno informację o wychłóśtaniu
czterech młodzieńców, którzy zachowali się
zbyt agresywnie wobec dwóch dziewczyn z

Dżiddy. Kara wynosiła po 60 uderzeń. Dwie
kobiety, o których mowa — podała gazeta —

znajdowały się w otoczeniu swych krewnych,
kiedy młodzieńcy jadący sportowymi samo­
chodami próbowali oddzielić je od towarzy­
stwa i zabrać z sobą. Przechodnie zapamię­
tali numery rejestracyjne samochodów i win­
ni zostali szybko ujęci. „Biczowani byli w

*

(teoretycznie) bezalkoholowej Arabii Saudyj­
skiej szkocką whisky potajemnie sprzedają
tylko przemytnicy, którzy oferują swój towar
w domu potencjalnego nabywcy Aktualna
cena w Rijadzie wynosi 45 dolarów za bu­
telkę. W innych miastach cena ta skacze —

zależnie od odległości od wybrzeża oraz sto­
pnia ryzyka dla pośrednika. W Dżiddzie,

miejscu, w którym napastowali dziewczyny.”
Miało to być ostrzeżeniem dla tych wszyst­
kich, którzy zdecydowaliby się na podobny
czyn.

„Sidiki" contra whisky
Przybywający do Arabii Saudyjskiej Euro­

pejczyk szybko zwróei uwagę na dwa kry­
teria. Jak w wielu innych krajach sw-iata,
obowiązuje tam zasada: „Uważaj, aby cię nie
przyłapano” oraz „Cokolwiek ktoś robi w

swym domu — jest jego sprawą”. Stąd w

gdzie znajdują się zagraniczne ambasady,
cena jest nieco niższa. Krążą pogłoski, iż am­
basady niektórych mniejszych krajów uzu­
pełniają skromniejsze budżety sprzedażą na­
pojów alkoholowych na czarnym rynku.
Miejscowy (nielegalny) trunek, zwany „sidi­
ki” (coś w rodzaju bimbru) sprzedawany jest
w cenie 12 dolarów za litr. Produkują go za­
chodni cudzoziemcy i robotnicy zatrudnieni
w Arabii Saudyjskiej. Sprowadzają oni „pod­
stawowe surowce” i aparaturę do wytwarza­
nia sidiki.

„Porno" — w domu, a kin nie ma...

W każdym razie niemal w każdym domu
osób należących do saudyjskiej elity znaj­
dzie się whisky. Prawdziwym jednak symbo­
lem wysokiego statusu społecznego w tym
kraju jest posiadanie aparatu do wyświetla­
nia filmów. Bogatsi Saudyjczycy mąją do
dyspozycji ponad sto wyspecjalizowanych
placówek, które wypożyczają domową apa­
raturę do wyświetlania filmów. Podobno ła­
two również można wypożyczyć nawet tak
klasycznie pornograficzne filmy, jak „Głę­
bokie gardło” i „Za zieloną bramą”. Nato­
miast kin publicznych w Arabii Saudyjskiej
—- nie ma.

Niedawno dwa poważne dzienniki w języku
arabskim podjęły ostrą polemikę w tej spra­
wie. Znawcy miejscowych stosunków uznali,
że taka swoboda dziennikarska mogła mieć
miejsce tylko za przyzwoleniem królewskiej
rodziny. Polemika ucichła kiedy książę Ah-
med, wiceminister spraw wewnętrznych i
zwolennik status quo. .wystąpił z oświadcze­
niem negującym możliwość otwarcia kin pu­
blicznych. Aliści już na drugi dzień stwier­
dził on, że „jego opinie wyjęte zostały z szer­
szego kontekstu tego co powiedział oraz że

wyrażał tylko osobiste poglądy”.

TO
NIEOCZEKIWANE „złagodzenie” sta­

nowiska było na stosunki saudyjskie tak
niezwykłe, iż wiele ludzi doszło do wnio­

sku, że najprawdopodobniej następca tronu

Fahd, który przychylniej patrzy na to co nie­
sie nowoczesne życie, nakazał swemu bratu,
aby odwołał swe pierwsze oświadczenie. Jak
było — tak było, faktem jest jednak, że mie­
szkańcy Arabii Saudyjskiej nadal nie mogą
uczęszczać do kina.

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

TAPIOLA, to podhelsińskie
osiedle, nazywane także osie­
dlem ogrodów, jest hasłem

wywoławczym powrotu czło­
wieka do naturalnego śro­
dowiska. Kilkanaście minut

jazdy samochodem z centrum

stolicy Finlandii i oto znaj­
dujemy się w świeeie jakby
wyjętym z reklamowych
prospektów. W lesie, nad je­
ziorem rozrzucone mieszkal­
ne bloki, małe domki bu­
downictwa indywidualnego
Oddalone od siebie, przedzie­
lone ścianą drzew. Dookoła

idealny spokój, świeże, kry­
staliczne powietrze. Gdyby
nie te kilkupiętrowe bloki,
można by ulec złudzeniu, że

Przyjechaliśmy do znakomi­
cie urządzonej miejscowości
wypoczynkowej. Jesteśmy
jednak w autentycznym o-

siedlu, w którym mieszka
kilka tysięcy łudzi.

Oczywiście Tapiola jest
wyjątkiem. Przykładem mia­
sta czy osiedla przyszłości.
Projektowano ją ze świado­
mym założeniem, że zbudu­
je się miejsce jakże inne od

typowych miejskich, betono­
wych pustyń, Każde drze­
wo, każdy metr kwadratowy
Pieleni został przez architek­
tów świadomie wykorzysta­
ny. Zrozumiano prostą praw­
dę, że to co zbudowała przy­
roda łatwo zniszczyć, o wie­

le trudniej zaś Zrekonstruo­
wać. W rezultacie powstało
osiedle niezwykle i jedno­
cześnie ujmująco proste.

TAPIOLA w dalszym ciągu
się rozbudowuje. Ale jak
rozbudowuje! Trudno było
mi ukryć zaskoczenie, gdy
obserwowałem prace przy
jednym z nowo wznoszonych
bloków. Oto wytyczono mi­
kroskopijnych rozmiarów

budowlany plac. Otaczające
go w najbliższej odległości
drzewa zostały szczelnie opa­
tulone warstwą słomy. Na

moje pytanie o przyczynę
tych ochraniających zabie­
gów odpowiedziano mi, że

chodzi o zabezpieczenie
drzew przed ewentualnymi
uszkodzeniami. Przy budowie

pracują przecież dźwigi, ko­
parki, przyjeżdżają tu cięż­
kie samochody — łatwo więc
o zniszczenie tych pobliskich,
najbardziej zagrożonych
drzew. Takie „niezaplanowa­
ne” zniszczenie przez wyko­
nawcę zieleni kosztuje słoną
grzywnę. Opłaca się więc
tak pracować, by po zakoń­
czeniu budowy mieszkalny
blok przypominał jakby część
składową lasu.

Zdumiewająca jest ta

troska Finów o naturalne
środowisko. Zdumiewająca
tym bardziej, iż na dobrą

sprawę w Finlandii nie wy­
stępuje jeszcze na większą
skalę zagrożenie przyrody
przez człowieka. Kraj o po­
wierzchni 337 tyą. km kwa­
dratowych, zamieszkały za­
ledwie przez niecałe 5 milio­
nów ludzi, kraj o 62 tys. je­
zior, kraj o zfl,eeyćlow»’’’i
przewadze lasów i niewielu

dużych ośrodkach przemy­
słowych. Ale właśnie dlate­
go, że tak duże są tutaj ob­
szary,, na których nie wycis­
nęła jeszcze swego negatyw­
nego piętna industrializacja,
Finlandia ustrzec się chee
błędów, jakie zostały popeł­
nione przez państwa zafas­
cynowane gwałtownym roz­
wojem przemysłu.

WALKĘ o zieleń, ciszę i

spokój prowadzi się w Fin­
landii od wielu lat. Wpro­
wadzono tutaj surowe i ry­
gorystycznie egzekwowane
przepisy określające karv
za zakłócenie biologicznzj
równowagi. A są to kary nie­
zwykle wysokie. One to

sprawiły, że przedsiębior­
stwa zaczęły zakupywać
drogie urządzenia oczyszcza­
jące. Prosty rachunek wska­
zywał, że bardziej opłaci się
jednorazowy wydatek na

„biologiczne” inwestycje ńiż

systematyczne płaecnie od­
szkodowań opiewających na

miliony fińskich marek.

Kiedyś w dzielnicy prze­
mysłowej Helsinek nie pro­
wadzono na większą skalę
budownictwa mieszkaniowe­
go. Dzielnica ta spowita w

dymie, brudna i szkodliwa
dla zdrowia cieszyła się jak
najgorszą sławą wśród miesz­
kańców stolicy Finlandii. Je­
dynie najbiedniejsi, z uwagi
na niskie stosunkowo czyn­
sze, wynajmowali tutaj
mieszkania. Ale okres ten

należy już do przeszłości.
Obecnie nawet w sąsiedztwie
fabrycznych kompleksów
wznosi się pierwsze mieszkal­
ne bloki. Wprowadzenie na

szeroką skalę przez przemysł
oczyszczających filtrów’, sku­
teczna walka ź hałasem spra­
wiły, że owa przemysłowa
dzielnica przestała być dla
człowieka niebezpieczna.

SUKCESY Finlandii w

walce o zachowanie natural­
nego środowiska sprawiły,
.że Helsinki stały sie swois­
tym centrum europejskie­
go ruchu podejmującego
rozliczne działania na rzecz

ochrony przyrody przed nie­
przemyślaną i szkodliwą eks­
pansją człowieka. Ruchu,
który z jednej strony ma na

celu niedopuszczenie do dal­
szych zniszczeń, a z drugiej
stawia sobie zadania napra­
wienia szkód, które człowie­
kowi udało się przyrodzie juz
wyrządzić. Bo rzeczywiście
od Finów w tej materii wie­
le nauczyć się można!

Przez długi czas biało-

czerwoną banderę w Ka­
nadzie reprezentował

nasz pasażerski jedynak „Ste­
fan Batory".

Dziś, nie tylko w Kanadzie ale

także na amerykańskich wodach
Wielkich Jezior — obecne są rów­
nież nasze statki handlowe. Płynę
właśnie na drobnicowcu „Zakopa­
ne”, który odbywa rejs na Wielkie

Jeziora. Pierwszym portem, po
przebyciu

'

Północnego Atlantyku,
jest Montreal a jednym z pierw­
szych gości na statku — mgr Zbig­
niew Księżopolski, przedstawiciel
Polskich Linii Oceanicznych w por­
tach kanadyjskich. Ma on tu opinię
nie tylko dobrego fachowca od

spraw żeglugowych, ale także ży­
czliwego, uczynnego człowieka dla

załóg statków i pasażerów. W Mon­
trealu — informuje mgr Księżopol­
ski — zatrzymują się wszystkie na­
sze statki kursujące po Wielkich
Jeziorach. Linia ta przynosi dobre

wyniki finansowe, nie brak intrat­
nych ładunków ~ żebyśmy mieli

tylko więcej statków... W tym roku

zaczęliśmy pracować we wspólnym
serwisie polsko-radzieckim, ściśle z

Arktik Linę z Murmańska. Zawarte
w tej sprawie porozumienie doty­
czy jednolitych zasad obsługi por­
tów kanadyjskich i amerykańskich
na Wielkich Jeziorach.

— A „Stefan Batory”?
— Naęlal ma d.uże powodzenie i

dzielnie wytrzymuje konkurencję
innych statków pasażerskich i 'linii

lotniczych. WykOrzysianie mi'ejsc
w ub. roku ńa „Batorym” przekra­
czało wszak 87 proc. Natomiast

prognozy na przyszłość dla „Bato­
rego” są raczej mniej optymistycz­
ne. Zwłaszcza że przybył kolejny
konkurent nowo otwarta linia

lotnicza Warszawa — Montreal.
IE POMIJAM przeto okazji
do rozmowy również na te­
mat komunikacji lotniczej.
Nasze biuro LOT odnajduję

ui 30-piętrowym gmachu przy ulięy
Sherbrooke, w którym mieści się
także siedziba IATA — Międzyna­
rodowej Organizacji Transportu
Powietrznego. Obecnie, w czwar­
tym roku naszej działalności — ob­

jaśnia zastępca ■kierownika biura

LOT w Montrealu Janusz Kułako­
wski — doczekaliśmy się urucho­
mienia stałego połączenia lotnicze­
go z Warszawą. Kursujące na tej
linii od 4 czerwca samoloty, w pier­
wszym okresie miały przede wszy­
stkim za zadanie przewiezienie pol­
skich sportowców na igrzyska o-

limpijskie. Szlak ten obsługiwać
będzie 5 samolotóio odrzutowych
„IŁ 62”, każdy- po 16S miejsc.
Wszelkie badania i analizy wskazu­

ją na to, że na nowo otwartej Unii

nie zabraknie pasażerów. Montreal

stanowi bowiem główne centrum

komunikacyjne ,w swoim kraju,, a

także miejsce, z /którego istnieją do­
godne połączenia z innymi wielki­
mi ośrodkami Kanady i Stanów

'Zjednoczonych, położonych w obrę-

TADEUSZ STEC

pOCSKA
wKANADZJe

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

ble Wielkich Jezior. W naszej sze­
roko przeprowadzonej kampanii re­
klamowej to kanadyjskiej i amery­
kańskiej prasie, radiu i telewizji,
jaka poprzedziła otwarcie linii War­
szawa — Montreal, nie pominęliśmy
oczywiście środowisk polonijnych.
Wśród rodaków zza Oceanu widzi­
my nie tylko potencjalnych pasaże­
rów. Nawiązaliśmy kontakty z na­
szymi masarzami w Montrealu, by
zaopatrywali oni samoloty LOT w

polskie wędliny. Dobra kuchnia to

także jeden z atutów przyciągają­
cych pasażerów. Skoro mowa o

szansach LOT na nowo otwartej

wysoko położonej części miasta,
skąd oglądać można panoramę Mon­
trealu. Do niedawna — mówi rad­
ca handlowy — polsko-kanadyjska
wymiana handlowa nie wykraczała
poza pewną niezmienną listę towa­
rów, na których z naszej strony fi­
gurowały głównie: tkaniny, konfek­
cja, artykuły rolno-spożywcze, na­
czynia emaliowane, a ód kilku lat

zaliczamy się na rynku kanadyjs­
kim do największych dostawców
rowerów. Po stronie zaś kanadyjs­
kiego wywodu do Polski przeważa­
ło zboże. Obroty te, wynoszące 300

min zł dewizowych, zarówno pod
linii, nade wszystko stwarzają ją względem struktury towarowej, jak
wielkie perspektywy rozwojowe
Montrealu jako wielkiego portu lo­
tniczego. Lotnisko, to. o . nązwie. „Mi-
rabel” położone 50 km od centrum

miasta, męże przyjąć obok portu w

Dallas największą w świeeie ilość

samolotów. Ma cno też nieograni­
czone możliwości rozwoju. W per­
spektywie — jak się przewiduje,
„Mirabel” może obsługiwać 20 mi­
lionów pasażerów rocznie. Montreal

zdaniem fachowców byłby wówczas
pierwszym • lotniskiem w świeeie

pod względem ruchu pasażerskiego.
ADCA handlowy ambasady
PRL Janusz Zięba rezyduje
wraz z personelem w ładnym,
niedużym budynku przy A-

również ich wielkości, nie odpowia­
dały jednak ani potrzebom ani mo­
żliwościom obu krajów. IV ostatnich
latach nastąpiły jednak ha tym po­
lu dość zasadnicze zmiany. Wiąże
śzę to z reorientacją jaka dokonuje
się w handlu zagranicznym Kana­
dy. Kraj ten bowiem, którego gos­
podarka znajduje się pod przemoż­
nym wpływem kapitałów amery­
kańskich, również w zakresie wy­
miany handlowej nie wychodził
poza rynek Stanów Zjednoczonych.
IV wymianie tej, jakkolwiek Kana­
da i USA naturalni, sąsiadujący ze

sobą partnerzy — nadal pozostaną
w ścisłych związkach gospodar­
czych, to jednak Ottawa w ostat­
nich latach wykazuje aktywność w

nawiązywaniu współpracy gospo­
renue du Musee, znajdującej się w

darczej z krajami Europy. Z dąże­
niami tymi zbiegła się także wzmo­
żona działalność polskich central

handlu zagranicznego.

K
ANADA w ubiegłym roku

wystąpiła po raz pierwszy na

Międzynarodowych Targach
Poznańskich z narodową

ekspozycją. Poszerza się zakres

polskiego eksportu do Kanady. Do

wywożonych dotąd towarów docho­
dzi m. in. węgiel, chemikalia, obra­
biarki.

Interesy naszych eksporterów w

Kanadzie reprezentuje także spółka
polsko-kanadyjska Dalimpez, mie­
szcząca się w centrum Montrealu.

Spółka — informuje o jej zadaniach
dyrektor Dalimpezu Zbigniew Rej-
man — spełnia rolę handlowo-pro-
mocyjną,. torując drogę dla towa­
rów ze znakiem „Madę in Poland ”.

•

POZIOMO: 7. Ptaki żyjącę na bagnach i w przybrzeż­
nych szuwarach; 8. Niepowodzenie, zły los; 9. Drapieżniic
z rodziny kotów; 10. Graniastosłup rozczepiający świa­
tło, 12. Fotografowanie przez mikroskop; 13. Trotuar;
18. Zawodowiec; 21 Żarty, psoty; 22. Zgromadzenie, rada
starszych; 23. Bigotka, świętoszka; 24. Organ od spraw
porządku i bezpieczeństwa.

PIONOWO: 1. Wysoki parter, półpiętro; 2. Sprzedaż
za granicę; 3 Władza z gwiazdą i przy kolcie; 4. Potrawa
z ciasta (tu 1 szt); 5. Grupa żołnierzy; 6. Państwo na

Bałkanach, 11. Obiekt sportowy; 14. Zielona jarzynka;
15. Narząd reagujący na podniety nerwowe; 16. Maszyna
rolnicza; 17. Uczniowskie mieszkanie; 19. Przyrząd je­
szcze niedawno nieodzowny przy pisaniu; 20. List bez
podpisu.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
10. IX. 1976 (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 34”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32

POZIOMO: 7. magnetofon, 8 rysunek, 9. apanaże, 11. Oran,
13. szalik, 15. Ananke, 17. zodiak, 19. fotoreportaż, 22. owerol,
25. nakład, 27. świerk, 28. opar, 29. przewód, 30. ozimina, 31.
szermierka.

PIONOWO: 1. marynata, 2. garnek, 3. Wnukowo, 4. solan­
ka, 5. sonata, 6. Grażynka, 10. Ksenofont, 12. semantyka, 14.

istotka, 16. negatyw, 17. zioło, 18. Karol, 20. szkarłat, 21. bier­
ność, 23. włodarz, 24. ośrodek, 26. dewiza, 27. ślinka.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadali w Krzyżówce nr 32 s

dnia 21/22. VIII. 1976 r.: E. Purtykiewicz — Jarosław, D. Wą-
cław, K. Zaręba, S. Tarnowski, E. Latko, Z. Markiewicz, B.

Lewandowski — Kraków, G. Wirstnik — Nowy Sącz, T.

Naszkiewicz — Wadowice, D. Wiktor — Trzebieńczyce.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

♦ Historię rodzimego przemysłu samochodowego ukazane

na 5 znaczkach ZSRR. Jest to już czwarta emisja o tym te­
macie. Seria, poświęcona XXI Igrzyskom Olimpijskim w

Montrealu — obejmuje 5 znaczków, przedstawiających różne

dyscypliny sportowe oraz blok znaczkowy, na którym wi­
dnieje medal olimpijski oraz emblemat Komitetu Olimpij­
skiego ZSRR Ukazał się także znaczek z okazji 50-lecia

elektryfikacji kolei w ZSRR
♦ Podczas XII Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Innsbruc-

ku ustanowiono rekordy nie tylko sportowe. Oprócz znaczków

pocztowych ogromnym zainteresowaniem cieszyły się oko­
licznościowe datowniki. Na poczcie dworcowej utworzono

coś w rodzaju centrum, w którym amatorów ostemplowań
obsługiwało 44 pracowników Swoisty rekord ustanowił je­
den ze Szwajcarów, który nadał w sumie 150 tysięcy(!) prze­
syłek pocztowych, a na każdej z nieb widruało 8 różnych
datowników Inny Szwajcar w dniu, w którym jego rodak

zdobył olimpijskie złoto - wysłał 2500 listów. Wspomniane
centrum oddawało iakże usługi kolekcjonerom z całego
świata — na icb życzenie dokonało ono ponad ćwierć milio­
na odcisków okolicznościowych stempli. Informację na ten

temat zamieścił czechosłowacki dwutygodnik „Filatelie”.
♦ Firma płytowa „Edition Rex” wypuściła małą płytę

z nagraniem znanego „Filatelistycznego walczyka”. Na od­
wrocie znalazła się kompozycją „W Praterze już znów kwit­
ną drzewa”, którą nagrała orkiestra Heinza Aliscba. Kom­
pozytorem obydwu utworów jest Austriak Robert Stolz.
Na płycie zaprezentowano ponadto podobiznę austriackiego
znaczka z roku 1970, który przedstawiał klasyczny walczyk
z operetki Stolza ,?Dwa serca w takt na trzy czwarte”. Zna­
lazło się tu także faesimile kompozytora i jego dedykacja!
„Najserdeczniej poświęcam wszystkim filatelistom świata”,

(tg)
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Komenda 17-2 Ochotniczego Hufca Pracy ZSMP
30-713 KRAKOW-PŁASZÓW, ul. Grochowa 1, pracującego

na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego w Krakowie,

ul. F. Dzierżyńskiego 112

ogłasza przyjęcia
kandydatów (mężczyzn) do HUFCA i ZASADNICZEJ SZKO­
ŁY BUDOWLANEJ 2-letniej Przyzakładowej — w zawodach:

klasa I - dorośli:

® BETONIARZ-ZBROJARZ

® CIEŚLA BUDOWLANY

® DEKARZ-BLACHARZ

® MURARZ-TYNKARZ

© MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH .

« MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

© POSADZKARZ

@ MALARZ

klasa I - młodociani:

9 MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI

BUDOWLANYCH

© MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH

© MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

© MALARZ

klasa II - dorośli:

• DEKARZ-BLACHARZ
• MURARZ-TYNKARZ
• MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH
• POSADZKARZ

klasa II - młodociani:

• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI

BUDOWLANYCH .

• MALARZ ■
• MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH
• MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

Warunki przyjęcia:

1) ukończona szkoła podstawowa
2) wiek; 13—24 lal dorośli

’. 16—17 lat młodociani i (ukończony 16 rok życia z chwilą
podjęcia nauki)

3) dobry stan zdrowia

Hufiec i Przedsiębiorstwo gwarantują:

1) uzyskanie uprawnień w w. w. zawodach drogą szkolenia za­
wodowego

2) naukę w 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOLE BUDOWLA­
NEJ Przyzakładowej przy Krakowskim Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Przemysłowego, 20-713 Kraków-Płaszów, ul. Gro­
chówa 1. tel 642-54

--która przyjmuje kandydatów bez egzaminu wstępnego.
Rozpoczęcie nauki 1 09. 1976 r.

3) 'ODBYWANIE SZKOLENIA OBRONNEGO W RAMACH
OBRONY CYWILNEJ z przeniesieniem do rezerwy po odby­
ciu szkolenia

4) zakwaterowanie, ubrania robocze, podręczniki szkolne

5) wyżywienie kredytowe w stołówce przy hotelu robotniczym —

odpłatne częściowo 18 z! dziennie (dorośli), 14 zł (młodociani),
potrącane poprzez listę płac.
Ponadto . hufiec stwarza szerokie możliwości atrakcyjnego

spędzania wolnego czasu, w ramach działalności sekcji spor­
towych i kółek zainteresowań.
Przy Przedsiębiorstwie istnieje 2-letnia Zasadnicza Szkoła Bu­
dowlana, Średnie Studium Zawodowe, Podstawowe Studium
Zawodowe dla kandydatów którzy ukończyli 18 rok życia,
a nie mają ukończonej szkoły podstawowej.

Obowiązujące dokumenty :

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
2) zaświadczenie lekarskie o zdolności do pracy i nauki w wy­

branym zawodzie

3) dowód osobisty lub wyciąg z aktu urodzenia z potwierdzo­
nym (wpisanym) miejscem stałego zamieszkania

4) książecz.ka wojskowa lub dowód rejestracji wojskowej
5) dla młodocianych pisemna zgoda rodziców lub prawnych opie­

kunów na pobyt w OHP, potwierdzona przez Urząd Gminy
lub Miasta.

Szczegółowych informacji udzielają
i podania od kandydatów przyjmują:
• Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy KPBP 30.-731

Kraków-Płasżów, ul. Grochowa l. tel. 642-54
• Komenda 17-2 OHP — ZSMP 35-713 Kraków-Płaszów, ul. Gro­

chowa 1, tel 612-54
• Dział Zatrudnienia i Płac Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu­

downictwa Przemysłowego 30-929 Kraków, ul. F. Dzierżyńskie­
go 112, teł. 752-18

Dojazd do szkoły i hufca z Dworca Głównego PKP i PKS w Kra­
kowie tramwajem .nr 3 w kieruku Prokocimia (wysiąść przy ul.

| Płaszowskiej) następnie autobusem nr 1'27 na ul. Grochową —

I wysiąść na ostatnim przystanku. K-636*ł
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): Fr. Le-
har: Hrabia Luxemburg — 19.15.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: J.’ M. Rymkie­

wicz: Ułani — 19.15 (dozw. od lat

16), MINIATURA (pi. Ducha 2): J.

Abramow-Newerly: Dąrz Bór —

19.15, MUZYCZNY: Fr. Lehar: Hra­
bia Luxemburg — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Ch. Gounod:

Faust — 14 (scena operowa), MI­
NIATURA: J. Abramow-Newerly:
Darz Bór — 19, GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Rakowiecki i J. Wit-
lin: Królewna Śnieżka — 12, 17.

PIĄTEK
■ KLUB MPiK (pl. Centralny —

N. Huta): dr BOLESŁAW ŁOPU-
zo-

woj-
film

S.ZANSKI wygłosi prelekcję
kazji 37 rocznicy wybuchu II

ny światowej. Po prelekcji
Spojrzenie na wrzesień
18. ■ IiDK PAŁAC POD BARA­
NAMI (Rynek Gl. 27) zaprasza na

imprezę pt. Pamiętamy wrze­
sień 1939. W programie: wiersze
w wykonaniu aktora Teatru im.

Słowackiego KRZYSZTOFA JĘ-
DRYSKA oraz projekcja filmu Hu-
bal — 17.30 — s. 115, wstęp wolny. El
MDK (Józefa 12): Książką na e-

kranie — film prod. pols. POTOP
cz. II — 16. ■ MDK (Grunwaldz­
ka 5): Występy artystyczne, zaba­
wy, dyskoteki — 17.

szalona, że może zabić (fr. 15 lat) pański 4): Wystawa wzornictwa
—— wielkiej Brytanii: piąt. sob. niedz.

(10—17), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3a): (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Waldemar Kama
— WIZERUNKI: piąt. sob. niedz.

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK
(Mały Rynek 4): (niecz.), GALE­
RIA KLUBU MPIK (pl. Centralny):
Wystawa fotograficzna z podróży
po Austrii — Jerzego Suberlaka:

piąt. sob. (12—1$), niedz. (niecz.),
GALERIA DESA (Bracka 2): Wy­
stawa grafiki Wolfa Vostella, GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
4): piąt. sob. (9—19), niedz. (niecz.) .

GALERIA „RYTM” ZDK HiL (Ma­
jakowskiego 2): Wystawa zbioro­
wa artystów nieprofesjonalnych z

Nowej Huty, SALON TPSP
(N. Huta, al. Róż 3): (nieczyn­
ny), GALERIA KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa grafiki Jacka Cuprysia
— laureata V MBG, KDK POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa „Działalność Domu Kultury
im. Artura Beckera z

(NRD) w fotografice”.
MYŚLENICE — BWA (3

Wystawa malarstwa Pawła
z Krakowa: piąt. sob. niedz. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Teresy Kot-

kowskiej-Rzepeckiej oraz fotogra­
fii Krzysztowa Rzepeckiego: piąt.
sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12): piąt. sob. niedz. (11—
21).

ZOO — LAS WOLSKI: piąt: sob.
niedz. (9—17).

SCK POD JASZCZURAMI (Ry­
nek Gl. 7): piąt. NIGHT CLUB

(20), sob. niedz. FIVE O’CLOCK

(16.30), NIGHT CLUB (20.30), dzia­
łalność kawiarniana od godz. 13.

STRZELNICA SPORTOWA O-
BOK „KORONY”, czynna codzien­
nie (10—21).

WOL-

Przy-
15 lat)

10, 12. Profesor Wilczur
16, 13, 20. WRZOS

**/ooo
_ 15.45, 18, 20.15

NOŚC (18 Stycznia 1):
gody Gerarda (ang. -wl.
**/ooo

(poi. 12 lat)
(Zamojskiego 50): Ucieczka gang­
stera (USA 18 lat) ♦**/<“>«> — 15.45,
18, 20.15. WISŁA (Gazowa 25): Zło­
to dla zuchwałych (jug. b .o.) */000°
10.45, 16, 19 Lady Caroline Lamb

(ang. 15 lat) */°° — 13-15.
KRZESZOWICE — Nowości: Po­

licjanci (USA 18 lat) »**/»"■> — 16,
18, 20. MYŚLENICE — Wista Szczę­
ki (USA 15 lat) — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Patt Garret i Billy Kid (USA 18

lat) ***/oooo
_ 15, 17, 19. PROSZO­

WICE — Syrenka: Samotny de­
tektyw Mc Q (USA 15 lat) **/00°
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Jak zdo­
być prawo jazdy (fr. 15 lat) */°° —

16.30, 19, SKAWINA — Junak: Po­
jedynek potworów (jap. b .o .).
WIELICZKA — Górnik: Policjan­
ci (USA 18 lat) ***/o«°o — 16.45, 19.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Samotny de­

tektyw Mc Q (USA 15 lat) **/ooo
_

16. KULTURA: Francuski łącznik
(USA 15 lat) ***/oooo

_ 10, 12, 14,
16. Deps (jug. 15 lat) **/o® — 18.
20. MŁODA GWARDIA: Jeźdźcy
(USA 15 lat) **/°oo — 14.45, 17. To
także Włosi (wł. 15 lat)
19.15. PODWAWELSKIE:
wielkości (fr .b .o .) **/°ooo
SZTUKA: Dzień Iluzjonu
klu: Bohaterowie z filmu
ŚCi — 10.15, 12.30, 15.45,
TĘCZA: Hazardziści (poi. 15 lat)
**/ooo

_ 17, 19, WANDA: Żądło
(USA 15 lat) */°oo° — 11, 12.30. W

upalną noc (USA 12 lat) ***/°oo —

16, 18, 20.15. WIEDZA: Z cyklu:
obyczaj polski — O twórczości gó­
rali — 17 .15. ZZK KOLEJARZ
PROKOCIM (Bieżanowska 71): Joe
Kidd (USA 15 lat) **/°ooo

_

19.

SKAŁA — Grota: Zew krwi

(ang. 15 lat) */°<> — 16, 18. ZABIE­
RZÓW — Wolanka: Ziemia obie­
cana (poi. 15 lat) ****/ooo

_ 19,
Pozostałe — jak w piątek.

Lipska

Maja):
Bielca

I

—

Mania
— 16, 18.
— z cy-
1 powle-
18, 20.15.

23.35 Thomas Tallis: — Lamenfacie

Jeremiasza.

lPiątek, sobota, niedziela 3, 4, 5. IX. 1976 r. Eufemii, Rozalii, Wawrzyńca |

Drewnowski i A. Ratusiński. 23.50
Na dobranoc śpiewa George Ćhelon.

t- —_
PROGRAM IV

PIĄTEK

PROGRAM I

nau-

6.30
7.39,

SOBOTA
■ Dla amatorów wycieczek ni-

zinno-pieszych KOŁO GRODZKIE

PTTK, Basztowa 6 proponuje: wy­
cieczki: Bolęcin — Plaża — Lipo­
wiec (ruiny zamku i Nadwiśl. Mu­
zeum Etnograficzne) — Kamionka
— Regulice, Zbiórka na Dworcu
Gł, pod zegarem godz. 10. Trasa
kolarska: Kraków — Modlnica —

Brzezie — Dolina Bętkowska —

Kraków. Zbiórka przy ul. Asnyka
godz. 7.00 . ■ MDK (Józefa 12): za­
prasza na film pt. Potop — 16.

NIEDZIELA
S KOLO GRODZKIE PTTK za­

prasza na wycieczki: — trasa nr

1: Dwory k/Oświęcimla-Żaki (re­
zerwat) — Las — Groblami wśród
Stawów Zatorskich — Przyręb —

Podolsze — Spytkowice. Zbiórka
— Dworzec PKP Płaszów godz.
7.45. Trasa nr 2: Goszcza — Pola-
nowice — Szczepanowice _ Trąt-
nowlce — Niedźwiedź — Doi. Szre­
niawy — Słomniki. Zbiórka na

Dworcu Gl. pod zegarem godz.
7.10. Trasa kolarska: Kraków —

Niedźwiedź — Doi. Szreniawy —

Michałowice — Zielonki. Zbiórka

przy ul. Asnyka godz. 7 . Trasa

górska piesza w Tatry Zachodnie:
Pol. Huciska — Doi. Starobociań-
ska — Siwa, Przełęcz Raczkowa,
Przełęcz Błyszcz Staroboclański —

Kończysty, Czub Trzydniowiański
W. — Pol. Huciska.

W dniach 4—5. IX. 2-dniowa wy­
cieczka w Beskid Śląski na Sto­
żek.

Informacje i zgłoszenia przyjmu­
je KOŁO GRODZKIE PTTK, ul.
Basztowa 6. p. 2 w piątki (16—19),
soboty (14—17), — tel. 537-23.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30.

Samotny detektyw Mc Q (USA 15
lat) **/»=» — 16, 18.15. KIJÓW:
Chinatown (USA 18 lat) ***/o»“ —

13 (popol. seanse jak w piątek).
MŁODA GWARDIA: Jeźdźcy (USA
,15 lat) — 12, 14.45, 17, To tak­
że Włosi (wl. 15 lat) *♦*/= — 19.15.
MASKOTKA: Bajki — 11, 12, Pier­
wsza spokojna noc (wł. 18 lat) *»*/

— 15.15, 17.30, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16,
17. Jedna z tych rzeczy (duńs. 18 lat)
»/«> — 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popol. seanse jak
w sob.). SFINKS: Bajki — 11, 12,
13 (popol. seanse jak w sob.).
SZTUKA: Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/o°o — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. ŚWIT D. SALA: Szczęki
(USA 15 l»t) »*»/oooo — 13, 15.30,
Straceńcy (USA 18 lat) */° — 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Porachunki

(ang. 18 lat) ***/<x» — js, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA: Win-
netou 1 Apanaczi (jug. b.o.) -t/000
— 11.15 (popol. seanse jak w pią­
tek). TĘCZA: Hazardziści (poi. 15

lat) *»/ooo — 15, 17, 19. UGOREK:

Bajki — 11, 12, Królewna w oślej
skórze (fr. b.o.) ••/«»

_ 15, Mr

Majestyk (USA 15 lat) */°°° — 17,
19. WARSZAWA: Tak szalona, że
może zabić (fr. 15 lat) **/°°° —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Winnetou i król nafty
(jug. b.o .) */°°° — 13 (popol. sean­
se jak w piątek). WISŁA: Bajki —

11, 12, Złoto dla zuchwałych (jug.
b.O .) */°°° — 13, 16, 19. ZZK KO­
LEJARZ PROKOCIM (Bieżanowska
71): Podwodna

b.o.) — 17, Joe

PROSZOWICE

zwykłe przygody Włochów w Rosji
(ZSRR b.o.) */«>« — 16, 18, ZA­
BIERZÓW — Wolanka: Charley
Varrick (USA 18 lat) ♦»»»/oow —

17, 19.
Pozostałe kina — jak w piątek
sobotę.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (piąt.) Prąd­

nicka 35 (sob.) Kopernika 21

(niedz.) Trynitarska 11, CHIRUR­
GII DZIEC.: (piąt.) Prokocim

. (sob.) Prądnicka 35 (niedz.) Pro­
kocim, NEUROLOGICZNY: (piąt.)

(sob.) Botaniczna 3

Kobierzyn, OKULIS-

(pląt.) Witkowice (sob.)
38 (niedz.) Witkowice,

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
9.45 Turecki zesp. folklor. „Pendik
Halkovi”. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Z polskich pól 1 lasów.
10.30 Niezapomniane stronice: „Pa­
miętniki Soplicy” — fragm. książ­
ki H. Rzewuskiego. 10.40 Z nagr.
E. Carnera. 11 .00 Widziane z bli­
ska. 11 .05, 18.25 — Nie tylko dla
kierowców. 11.12 Z krak. fonoteki.

11.30, 12.15 Bydgoszcz na muz. ant.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świat*. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Przypominamy zesp. High
Society. 13.15 Moto-sprawy.
Katalog wydawn. 13.35 Góralskie

śpiewanie, góralska muz. 14 .00 Muz.
balet, z oper polskich. 14 .20 Sport
to zdrowie. 14.25 Rytmy młodych.
15.35 Ciekawostki polskich nagrań
— aud. A. Karpińskiego. 16.11 Pro­
pozycje do listy przeb. 16.30 Rep.
lit. J . Goca pt. „Recepta na sobo­
tę”. 16.45 Fonoserwis. 17.00 Radio-
kurier — aud. inf. Studia Ml. 17.20
Parada pols. pios. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.30 Przeb. non-stop.
19.15 Ork. PR i TV dyr. J. Pru­
szak. 20.05 Rad.-telew. szkoła śred­
nia dla pracujących „Historia” —

„Ożywianie przeszłości" — aud. E .

Bojarskiej. 20.20 Mel., do których
chętnie wracamy. 21 .05 Kron. sport,
i kom. Tot. Sport. 21.18 Katalog
wydawn. 21.23 Dźwięk, plakat reki.
21.33 Utwory St. Moniuszki. 22.00 Z

kraju i ze świata 22.20 Gra Zesp.
J. Piątkowskiego. 22.30 Ludzie

wielkiej przygody. 22.45 Minirec.

pios. I . Jarockiej. 23.10 Koresp. z

zagr. 23.15 Granice jazzu — aud.
A. Witkowskiego.

13.30

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za-

, częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności
szczególne filmy,
przygotowuje A.

czteropunktowa.
wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami

my analogicznie stopień
nośel filmu

Wencją.

wycieczka (poi.
Kidd (USA 15 lat)

— Syrenka: Nie-

i

oo-

Ocena, którą
Garbiez,

Gwiazdki — to

WYSTAWY

jest

mierzony m.

oznacza-

atrakcyj-
in. frek-

PIĄTEK
(Solskiego 11): Gdzie
siódma kompania? (fr.
- 10, 12.30.

rękach
18,

APOLLO

się podziała
b.o .) */00° — 10, 12.30 . Niewin­
ni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */oo
__ 15.30, 18, 20.30 . DOM

ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) : W środku
lata (poi. 15 lat) **/oo — 16. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Szczęki
(USA 15 lat) ***/o°oo

_

15.30 seans

Chinatown (USA 18
— 20.30, KULTURA

27): Aresztuję cię
(ang. 15 lat) */°°o —

zamkn., 18.

lat) ***/o°°

(Rynek Gł.

przyjacielu
10, 12, 14, 16. Autobus odjeżdża 6.20

(poi. b.o.) */00 ~ 18’ 20- MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Sędzia z Teksa­
su (USA 18. lat) ***/ooo

_ 15.45, is,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Od świtu do świtu (ZSRR
b.o.) **/°o

_ 14.45, 17. Posłaniec

(ang. 15 lat) —

_

19.15. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Pier­
wsza spokojna noc (fr. -wł. 18 lat)
♦♦♦/ooo

_

nt 15.15, 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) - 10, 11, 15, 16, 17.
Czekam w Monte Carlo (poi. b .o .)
♦/oo

__

12 . Jedna z tych .rzeczy
(duńs. 18 lat) */°° “

18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): niecz. PUCHATEK (Park Jor-

dana):
11, 12,
(wł. 15 lat) */°o — 17. SFINKS (os.
Górali ”

... .................

*/ooo -

Coralgol w Meksyku — 10,
13, 15, 16. Grzeszna natura

5): Mściciel (USA 18 lat)
16, 18, 20. SZTUKA (Jana

4): Dzieje grzechu (poi. 18 l»t)
*ł/ooo

_ 10, 12.30, 15.30, 18. 20.30.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Szczęki (USA 15 lat) —

15.30. Straceńcy (USA 18 lat) */= —

18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Ostatni seans filmowy
(USA 18 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Sandakan nr 8

(jap. 18 lat) ***/»» — 15.45, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Podwodna odyseja
(kan. b.o .) */=»=o — 15, 17, 19.15.

TĘCZA (Praska 27) : Bajki — 17 .

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Straceńcy (USA 18 lat) */°
12.15. Znachor (poi. 12 lat) — 16, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek) : Mr

Majestyk (USA 15 lat) */°°° —

WANDA (Waryńskie-

10,

17, 19.
go 5): W upalną noc (USA 12 lat)
#**yooo —

15 lat)
WARSZAWA (Stradom 15): Tak

10, 12'15. Drąpieżca (fr.
*/ooo

_

15.45. 18. 20.15.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
„Wawel zaginiony": piąt. sob.
niedz. (10—15.30), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: piąt. (12—18), sob.
niedz. (10—14 .15 i 15—18), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Gł.): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” — piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: piąt. (8.30—14.30),
sob. (8.30—13.30), niedz. (9—15.30).
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: piąt. (10—15), sob.
niedz. (10—16), MUZ. CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): piąt. sob. (10
— 16), niedz. (9—15), MUZ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
piąt. sob. niedz. (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty­
styczne w twórczości uczniów Ja­
na Matejki” piąt. (12—18), sob. (10
— 16), niedz.
GMACH (al. 3

„Ekspresjonizm
skiej”, „Sztuka
i XIX w”: piąt. sob. niedz. (10—
16), MUZ. HISTPRYCZNE (Szpi­
talna 21): Wystawa „Scenografia
GROTESKI”: piąt. (9—15), sob. (11
— 18), niedz. (9—14), Franciszkań­
ska 4: piąt. sob. niedz.
Jana 12: Wystawa stała
ria”: piąt. (9—17), sob.
niedz. (9—14), Rynek Gł.

(9—17), sob. (11—18), niedz. (9—14),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa: „Starożytne Pe­
ru w zbiorach Muzeum Archeologi­
cznego”: piąt. (10—14), sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Wysta­
wa „Fauna epoki lodowcowej —

zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy”: piąt. sob. niedz. (10—13),
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Sta­
ła wystawa „Lenin w Polsce”. Wy­
stawa czasowa „100-lecie powsta­
nia kwietniowego w Bułgarii”:
piąt. (9—18), sob. (10—19), niedz.

(10—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): Wystawa: „Dziecko w

sztuce ludowej, Sztuka ludowa
dla dziecka” piąt. sob. niedz. (10—
15), MUZ. MŁODEJ POLSKI —

RYDLÓWKA (Tetmajera 26): piąt.
sob. niedz. (11—14), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE: piąt. sob. niedz.
(10—17), MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: piąt. (7—
14.30), sob. niedz. (9—20), KOPAL­
NIA SOLI W WIELICZCE: piąt.
(6—12), sob. niedz. (8—18), MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. lotnisko w Czyżynach): piąt.
sob. niedz. (10—14). KTF .(Boh. Sta­
lingradu 13): piąt. sob. niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze-

(9—15), NOWY

Maja 1): Wystawa
w grafice pol-

rusznikarska XVI

Kobierzyn
(niedz.)
TYCZNY:

Kopernika
UROLOGICZNY: (piąt. sob.)’Grze­
górzecka 18 (niedz.) os. Na Skar­
pie 65 — N. Huta, LARYNGOLO­
GICZNY: (piąt. sob. niedz.) Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMA6JA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1)
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 725-55 (18—22).

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA
NA 1 REJONOWA
CACH (Kościuszki
—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, dl.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—1.3).

SPOLDZ. punkt
CZNY — zamawianie wizyt
wych od 16 do 23.30,
583-43.

POMOC DROGOWA:

(czynna od 7- do 22),
(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA —

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

FANIA: 611-42, czynny od 14

INFORMACJA

(Rynek Gl. 27, pokój 144)
244-02 (11—18).

4. IX. (sobota) — Pr. I

0.00 Biele zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Progr.
nocny z Rózgi. PR w Gdańsku.

6.00 Fizyka XX w. 6 .15 Dla

czycieli — „Radio szkole”.
Gra zesp. „Rama 111”. 6.45,
18.24 — Pogoda. 7 .00 Plecąk inform.

turystycz. w opr. W . Zakulskiego
(Kr.) . 7.20 Mini rec. tygodnia (Kr.).

7.29 Rad.-rekl. (Kr.). 7.40 W lud.

rytmach. 11.00 Muz. franc. baroku.
11.30 Arie z zapomnianych oper.
12.00, 16 — Wiad. 12 .05 Aud. dla wsi

(Kr.) . 12.15 Agrochem infor. (Kr.).
12.20 Zesp., które wystąpią na te-

gorocz. XV Jesieni Tatrzańskiej
(Kr.) . 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Nie

tylko dla słuchaczy w mundurach.
13.25 Z rad. fonoteki muz. 13.50

Wakacje na własny rachunek. 14 .20
Omów. pr. literac. 14.25 Muz. i

poezja. 14.55 Biografie niezwykłe
— O. Kolberg — aud. B. Orłow­
skiej. 15.25 „Szkice do portretu”
— Giuseppe Ungarettiego — aud.
H. Komorowskiej. 15.35 Spotkanie
z pisarzem — Z . Wójcikiem. 16.05
Z estrad 1 scen operowych na­
szych sąsiadów. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr.). 16.50 Zmien­
ne rytmy (Kr.) . 17 .00 Kwadrans a-

kadem. (Kr.) . 17 .15 Konc. życzeń
(Kr.) . 17.45 Gosp, rozm. — aud. w

opr. Cz. Krzemienia (Kr.). 18.05
Fonoteka obecnych — aud. w opr.
B. Leszczyńskiej-Cyganik (Kr.).
18.25 W trosce o słowo i treść. 18.40

Postawy i wzory. 19.00 Jak działać

sprawnie? — „Szkoła mistrzów”.
19.15 55 lek. jęz. rosyjsk. 19.30 Od­
tworzenie Konc. Ork. „Wiener
Symphaniker” p/d Aida Ceccato z

udz. skrzypka W. Pretjakowa
(Kr.). 20.16 Areopag — dysk, sze­
fów czasopism spoi.-kulturalnych
w opr. A. Budzyńskiego. 20.36 Dc.
Konc. (Kr.) . 21 .21 Laureaci Chopi­
nowscy na płytach — Martha Ar-

gerich gra II i III sonatę Chopina
(Kr.) . 22 .15 Prądy 1 poglądy. 22.30
Świat nowej muz. — aud.
Schaeffera.

ś

nard Fergusson. 12 .05 Śpiewali z

zespołem Chalturnik. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Młodego warszawiaka

zapiski z urodzin” — pow. J. S.

Stawińskiego. 14.00 Lato w Filhar.
15.10 „III Konc. na grupę i ork”

zesp. Deep Purple. 15.30 To byl
rok 1876, mag. A . W. Piotrowskie­
go. 16.05 Przypominamy laureatów
festiwali „Złota Tarka”. 6.30
Francuskie duety wokalne. 17 .05
Muz. poczta — UKF. 17.40 Studio
nad Łódką — aud. T . Griegiem.
18.00 Muzykobr. 18.30 Polityka dla

wszyst. 18.45 Eila, Louis i Elling-
ton. 19.15 Książka tygod. — S. Hel-

sztyński „Uczeni Amosa”. 19.35 O-

pera tygod. 19.50 „Psy wojny" —

pow. F. Forsytha. 20.00 Zapr. do

Trójki. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. — M. Ur­
baniak. 22.15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — E. Orzeszkowa
„Nad Niemnem". 22.45 Jesteś peł­
na seksu i inne przeb. zesp. Hot
Chocolata. 23.00 Swoje ulub, wier­
sze recyt. J. Englert. 23.06 Taki

był Sopot 76 — aud. K. Kępskiej
i R. Mieszkowskiej. 23.50 Na
branoc gra J. Jarczyk.

PROGRAM IV

6.00 19 lek. jęz. anglels. 6 .15

poje lud.
Life”.

(Kr.) .

B.

do-

PROGRAM II

tel.

(al.

(N.

(Gal-

. A

REJ. nr 2

3) - tel.
(Kra-
613-55

PRZYSZPITAL-

PRZYSZPITAL-
W PROSZOW1-

30) — sob. (15

PEDIATRY-

domo-
568-86,tel.

tel.
tel.

371-37

SOBOTA

PROGRAM I

(11-18),
„Milita-
(11-18),

35: piąt.

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 21.30, 23.30 — Wiad. 6.15 51
iekc. jęz, niem, 6.45 Pogoda. 7.35

„Sposób na wolną sobotę” — aud.
M. Barańskiego. 7.45 Ork., zesp. i
soliści w repert. popularnym.. 8 .35

My 76 — aud. Studia Ml. 8.45 Muz.

spod strzechy. 9 .00 Wakacje melo-
m*na. 9 .40 Dla przedszkoli — „Po­
żegnanie lata” — aud. slowno-
muz. M. Wieman. 10.00 „Wspomi­
namy debiuty” — J . Krasiński z

autorem rozm. W . Terlecki. 10.30
Konc. ork. dętych. 11 .00 Dla kl. V

(jęz. polski) „List z Warszawy” —

aud. poetycka T. Kubiaka. 11.35

Postęp w gosp. domowym. 11 .45
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o

stąnie wód. 12.05 Aud. dla wsi

(Kr.) . 12 .15 Agrochem inf. (Kr.).
12.20 Zesp. tygodnia (Kr.). 12.25
Rozm. o kulturze z Rózgi. Łódz­
kiej. 12 .45 H. M . Górecki — ..Ad
Matrem” na sopran, chór miesza­
ny i ork. 13.00 Dla kl. I i II (wych.
muz.)
— aud. B. Kolago.
w hołdzie wielkim
13.35 Wokół spraw
13.50 Gwizd, seat,

„Wspomnienia z wakacji”
13.20 M. Ravel

kompozytoróm.
naszego stołu,

wokaliza.

Więcej, lepiej, taniej,
dio Moskwą. 14 .45 XI

ryjno-Kantatowy
Cantas”. 15.00 Zawsze

gram dla dziewcząt
15.40 Studio Słonecznik,
pańskie tańce, lud. 16.10

dy, propoz. 16.25 Rodzice a dziec­
ko. 16.30 Mel. z operetek. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunaju (Kr.) .

17.00 Amatorskie zesp. przed mi­
krofonem. 17 .20 Rep. lit. B . Jur­
kiewicz „Nutki z Kazimierzą”.
17.40 Muz. operowa w wyk. arty­
stów pols. 18.30 Echa dnia. 18.40

Ludzie, wśród których żyjemy.
19.00 XIX Międzynarod. Fest. Muz.

Org., Oliwa 76. 19.20 Szkice do por­
tretu — M . Zabłockiego — aud. Z.

Fedecklego. 19.30 Odtwórz, konc.
Ork. „Wiener Symphoniker” p/d
A. Ceccato z udz. skrzypka — W.

Pretjakowa. 20.16 „Areopag" —

dysk, szefów czasopism społ-kul-
turaln. w opr. A. Budzyńskiego.
20.36 Dc. konc. 21.21 Gra wioloncz.
Milos Sadło i pianista A. Holecek.
21.45 Wiad. sport. 21 .52 Zesp. Larsa
Gullina. 22.10 Mag. rekreacyjno-
turyst. 22.30 Muz. ze starych płyt
— w xxx-leciu śmierci M. Rosen-
thala. 23.35 Co słychać w świecić.
23.40 Madrygały renesans, śpiewa
Chór Mieszany Kuhna z Pragi —

dyr. P. Kiihn.

ZAU-

do 18.

KULTURALNA
tel.

POGOTOWIE ♦
' ' ■ -

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,1
al. Pokoiu 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09. Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, N. Huta al.
Pażdziern. 6.

Rew.

Ry-

SOBOTA
DYŻURY DZIENNE

Waryńskiego 24, Długa 88,
nek Podgórski 9, N. Huta — al.
Rew. Październikowej 6, Floriań­
ska 15, Szczepańska 1.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214 -28 (piąt. sob. niedz.)
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250 (piąt. sob. niedz.)

14.10
14.25 Tu Ra-
Fest. Orato-

„Vratislavia
o

i
15 — pro-
chłopców.

16.00 Hisz-
Infor., ra-

PROGRAM III

8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 23 —

Wiad. 8.05 Z mel. w samochodzie.
8.30 Kielecki konc. rozrywk. 9.05
Dla kl. III i IV (wych. muzyczne)
„Pożegnanie wakacji” — aud. J.
Mackiewicz. 9.25 „Byłem ptakiem

’

— śpiewa E. Snieżanka. 9 .30 Mos­
kwa z mel. i pios. 9 .45 Żywieckie
pieśni pasterskie. 10.05 Stara i no­
wa muz. wojsk. 10.25 Niezapomnia­
ne stronice — „Pamiętniki Sopli­
cy” — frag. książki H. Rzewuskie­
go. 10.35 Konc. życzeń. ,11.00 Wiel­
ka radość w Warszawie. 11 .05, 18.25
Nie tylko dla kierowców. 11 .12 Mi­
ni drama — reki. 11 .30 Po jednej
pios. 11.55 Kom. o

Mag. turystyczny,
skie ballady lud.
kwadr. 13.00 Zesp.
13.15 Muz. i poezja. 13.45 Poludn.

rytmy —

. aud. J . Jabłońskiej. 14.00

Między fantazją ą nauką. 14 .30

Przekrój muz. tygodnia — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 Teatr PR —

„Cyganie z Andaluzji” — słuch,
wg śplewogry J. Potockiego. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.06 Rad.
kron. muzyczna. 16.40 Fonoteka
folkloru. 17 .00 Studio Ml. — Radio-
kurler — mag. 18.00 Muz. i Aktu­
alności., 18.30 Parąda pols. pios.
19.15 W kręgu mel. operetkowych.
20.05 Podwiecz. przy mikrof. 21.35

Przy muz. o sporcie. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22.20 Sobotnia dysko­
teka. 23.10 Rep. lit. R. Adamczak

pt. „J.asinek”. 23.30 Sobotnia dys­
koteka.

stanie wód. 12.05
12.25 Amerykań-

12.45 Rolniczy
B. Ciesielskiego.

5. IX. 76 r. (niedziela) Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiadomo­
ści. 0.06 Kalendarz Kultury Pol­
skiej. 0.11—5 .00 Program nocny z

Warszawskiego Ośrodka Rad. -Tele-

wizyjnego.

PROGRAM II

Na-

Zesp. „Arp
— Pogoda

dla wszyst.
o zdrowiu”

— aud. w opr. I. Thune-Sagan
(Kr.). 7 .40 W lud. rytmach. 11.00
Małe Konc. K. M. Webera. 11 .30
Elizabeth Schwarzkopf jako Ara-
bella. 12, 16 — Wiad. 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muzycz.,
(Kr.) . 13.50 F. Mendelssohn-Bart-

holdy — Konc. skrzypc. E-moll.
14.20 Omów.,pr. literac. 14.25 Teatr

Polskiego Radia — Komedia A-
leksandra Fredry „Mąż i żona” —

w opracowaniu B. Korzeniowskie­
go. 15.45 Madrygały Claudia Mon-

teverdiego. 16.05 Muz._ pols. ubiegł,
stulecia. 16.30 Rozm. 1 refleksje
pedagogiczne. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca (Kr.). 16.50 Inform.

Kulturalny (Kr.) . 17.00 Na rad. an­
tenie Wasze troski, nasze wnioski

(Kr.). 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno — aud. w opr. R. Ko­
wala (Kr.). 17 .30 Fel. W. Zechen-
tera (Kr.) . 17 .40 Sobotni Magazyn
Redakcji Rozrywki (Kr.) . 18.25 Czy
znasz swoje prawo. 18.40 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.00 Trans­
misja II połowy meczu o mistrz.
I Ligi

‘
-----

znań
Studio
kowle

foniczny progr. muz.

poważna (Kr.) . 22.35 Geografia jaz­
zu — aud. A . Arendt.

6.30 Gra
18.24

Dyskot.
(Kr.). 7.29 „10 minut

6.45, 7.39,
7.00

I.

PROGRAM III

6.00, 8.00 Stan pog. i Wiad. 7.00
Solo na kastanlelach. 7.15 Polityka
dla wszyst. 7.30 Posłuchajmy je­
szcze raz — mag. 8.30, 14, 19.30

Ekspr. przez świat. 8 .35 Co kto lu­
bi. 9 .00 „Psy wojny” — pow. F.

Forsytha. 9 .10 Z Dunajcową woda
— Radośnlki w Białym Dunajcu
(opr. B. Królikowska — Kr.). 9.30

Gdy się mówi A... aud. publlcyst.
9.50 Stanley Turrentlne gra przeb.
10.00 60 min. na godz. aud. J. Fe­
dorowicza, M. Wolskiego i A. Zaor­
skiego. 11.00 „Dzień w mieście” —

śpiewają Novi Slngers. 11 .15 Nie­
dzielna szkółka muzyczna (opr. K.

Pacuda). 12.00 „Kryptonim Pom-

mernstelung oll” — 2 ode. słuch,
dokument. J. Korczaka. 12 .25 Mu­
zyka z sal konc. 13.15 Muz. pre­
miery Pr. III — aud.

skiej. 13.45 Wariacje
pios. Harvina Gaye’a. 14.05 Pery­
skop - przegl. wyd. tygod. 14 .30

„Shimy” gra Formacja Muz.

Wspóicz. A. Kurylewicza. 14 .45 Za
kierownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego 1 W.

Pogranicznego. 15.50 Wariacje na

temat pios. Michela Legranda.
16.15 Uniwersytet w Konspiracji,
aud. A . Pięlkowej (Kr.). 16.45 Wa­
riacje na temat pios. A. Zieliń­
skiego. 17.15 Antologia pios. fran­
cuskiej — aud. P . Kamińskiego.
17.40 Poszukiwania i kierunki —

o sztuce rozm. D. Wróblewska i

A. Matynia. 17.55 Mini max — czy­
li minimum słów, maksimum muz.
— aud. P. Kaczkowskiego. 18.30

„Śmierć czerwonego Mefista" —

słuch. W. Żosławskiego. 19.00 Wal­
ce jazzowe. 19.10 Piosenki z mag­
netowidu — (opr. A. Krajewska).
19.35 Opera tygod. 19.50 „Psy woj­
ny” — pow. F . Forsytha. 20.00 J .

S. Bach — Das Wohltmperierte,
Klavier, zeszyt 1 na klawikord. gra
Ralph Kirkatrick. 20.30 Wariacje
na temat pios. Stevie Wondera.
21.00 „Bułgaria'’ mój kraj ojczy­
sty — aud. poetycka o Christo
Botewie. 21.20 „Trylogia" — nowa

płyta Donny Summer. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — M. Urbaniak. 22.15 Stu­
dio teatralne Pr. III — Francis
Scott Fitzgerald „Cieple kluski”.
23.25 Wariacje na temat pios. Nil-
tona Nascimento. 23.50 Na dobra­
noc gra A. Makowicz.

Warszawski Tygod. Dźwięk.
Wietnamscy Instrumentaliści.

Między fantazją a nauką.
J. F. Haendel — „Mesjasz”

17.30
18.00
18.30
19.00
Oratorium (Kr.). 22 .00 Powtórzenie

wyn. Lajkonika (Kr.) .’22.01 Krako­
wskie aktualn. sport. (Kr.) . 22 .10

Płyty, o których się mówi — aud.
M. Garzteckiego.

PIĄTEK

i

4.30, 5.30, 6.30, 7.30,. 8.30, 11.30,
21.30, 23.30 — Wiad. 5.35 Mozaika

pols. mel. lud. 5.45 Mel. na dzisiaj.
6.10 Kalendarz Rad. 6.15 52 lek. jęz.
niemiec. 6.35 Mozaika pols. . mel.
lud. 6.45 Pogoda (Kr.). 7.10 Minia­
tury instr. w nagr. wielkich arty­
stów. 7.35 Aud. publicystyczna. 7 .45
Konc. popularny pols. muz. sceni­
cznej. 8.35 Sprawy codzienne. 9.00

Wakacje melomana. 10.00 Teatr PR
— „Osobliwa historia markiz* don

Rajmonda” — słuch, wg pow. Mat-
thow Gregory Lewisa pt. „Mnich”.
11.00 Dla kl. V (historia) „Gdy
wznoszono piramidę” — aud. E.

Nowackiej. 11 .35 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .45 Bezpiecz. na jezdni za­
leży od nas samych. 11 .55 Kom. o

stanie wód.. 12 .05 Terminarz mu­
zyczny. 12 .25 „Po stronie cienia”
— fragm. pow. F . A. Swlnnertona.
12.45 Y. Akutągawa — Tryptyk na

orkiestrę smyczk. 13.00 Dla kl. HI
1 IV (jęz. polski) „Same przyjem­
ności” — słuch, wg Astrrid Lind-

gron. 13.35 Mag. łowiecki. 13.50
Konc. z nagr. Chóru PR i TV w

Krakowie® pod dyr. T . Dobrzań­
skiego. 14.10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Pols. utw. kameralne. 15.00 XI
Fest. Oratoryjno-Kantatowy
Vratislavia Cantans. 16.10 Rytm,
rynek, reki, 16.25 Mel. z musicali.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr.h 17.00 Uwertury hiszpańskie
Michaiła Glinki. 17 .20 „Złoto pias­
ków” — fragm. książki K. Dzie­
wanowskiego. 17 .40 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Ml. 17 .55 Gra
„Warszawskie Trio Harfowe”. 18.30
Echa dnia. 18.35 „Czas i ludzie” —

aud. kombatancka. 19.00 Matysia­
kowie. 19.30 Konc. z nagr. skrzyp­
ka K. A . Kulki. 20.30 Przegląd fil­
mowy — Kamera. 20.45 76 lat muz.

naszego stulecia — 1966 — aud. A.

Chłopeckiego. 21 .35 Wiad. sport.
21.40 Muz. okresu Tudorów — w

nagr. Zesp. „The Early Musie
Consort” w Londynie, dyr. Dawid
Munrow. 22 .00 Z cyklu: „Lekarz
domowy” — aud. J. Stwory pt. ,O
żalu”. 22 .40 Edward Elgar — Sere­
nada E-moll. 23.00 Barok dla wszy­
stkich. 23.35 Kącik starej płyty.

5.00, 6.00 Stan pog. i Wiad. 5.30,
6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz. zegaryn­
ka. 6 .30 Polityka dla wszyst. 7 .00,
8.00, 10.30, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr.
przez świat. 7.30 Woda pod Kilem
— gaw. M. Sumińskiego. 8 .05 Kier­
masz płyt wytw. Jugoton. 8 .30 Co
kto lubi. 9 .00 „Psy wojny” — pow.
F. Forsytha. 9.10 Stare przeb. na

nowo. 9 .30, 16.45 Nasz rok 76. 9.45,
10.35 Dyskot. pod gruszą. 11.00 Ży­
cie rodź. — mag. 11 .30 Stary jazz
na nowo. 12 .05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Młodego warszawiaka

zapiski z urodzin” — pow. J . s.

Stawińskiego. 14.00 Lato w Filhar­
monii. 15.10 „Dziewczyny — mas­
kotki” grają Robert Fripp i Brian
Eno. 15.30 Kieleckie obrachunki
kulturalne — mag. A. Maćkowskie­
go. 15.50 Solo na trąbce. 16.00 Roz­
szyfrowujemy pios. (opr. J. Kar­
bowska). 16.20 Sergio Mendesz i

jego zespoły. 17.05 Muz. pocztą
UKF — prow. M . Gaszyński. 17 .40
Kraina ludzi-ptaków — audycją L.

Nowickiej. 18.00 Muzykobr. 18.30

Polityka dla wszyst. 18.45 Przeb
40-latków (opr. J. Lisińskl). 19.00
Co wieczór pow.. w wyd. dźwięk.
— E. Orzeszkowa „Nad Niemnem”.
19.35 Opera tygod. 19.50 „Psy woj­
ny” — pow. F. Forsytha., 20.00 Tn­
terradio — mag. aktualn. muzycz.
20.40 Gra zesp. Come “

„Narzeczona” — słuch.
wicz-Urbanowicz. 21 .30
na grupę i orkiestrę”
Purple. 22 .00 Fakty
Gwiazda siedmiu wiecz. — M. Ur­
baniak. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografie. 23.00 Swoje ulub,
wiersze recyt. J. Englert. 23.06
Konc. tylko dla melomanów J. S .

Bach — „Das Wohltemperierte
Klavier „Zeszyt I” grają: Słynne ork. jazzowe — May-,

Back. 20.50
T. Lubkie-

„II Kone.

zesp. Deep
dnia. 22 .08

PROGRAM III

5.00, 6.00 Stan pog. i Wiad. 5.30,
6.05, 6.45, 7.05 Muz. zegarynka. 6.30

Polityka dla wszyst, 7, 8.10, 12, 15,
17, 19.30 Ekspr. przez świat. 8.05
Kiermasz płyt wytw. „Melodia”.
8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Psy wojny”
— pow. F . Forsytha. 9 .30, 16.45
Nasz rok- 76. 9.45 Tnterradio — mag.
aktualn. muzycz. 10.35 Dyskot. pod
gruszą, 11.00 Życie rodź. — mag.

T. Kosiń-
na temat

PROGRAM IV

16 — Wiad. 7.05 Poranek z

7.30 J . S. Bach: Motet „Jesu
Freude”. 8.05 Co słychać

Wisła Kraków — Lech Po-

(Kr.). 19.45 Stereofoniczne

Rozrywk. Rózgi. PR w Kra-

(Kr.). 21.30 Lokalny Stereo-

muzyka

NIEDZIELA

PROGRAM I

21,23—
między-

pod Ko-

7, 8,
przeb.
Meine

(Kr.). 8.29 Pogoda (Kr.). 8.30 Pora­
nek literacko-muz. w opr. i reż.
J. Grotowskiego (Kr). 10.00 Klub
Mł. Miłośn, Muz. „Koncert z de­
dykacją” — z sali Filh. Naród. —

prow. J. Mackiewicz. 11.00 Recital

Igora Ojstracha. 12 .00 Parada prze­
bojów. 12 .30 *Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży — „Romeo i Julia” — W .

Szekspira. 14.00 Studio Stereo Za­
prasza (Kr.) . 16.05 Wyniki Lajko­
nika (Kr.). 16.06 Studio Wawel

(Kr.). 16.40 „Iż Polacy nie gęsi...”
— aud. w opr. K. Wojtasińskiego
(Kr,). 16.50 Konc. życzeń (Kr.).

PROGRAM I

b.25 Progr. na dzień dobry. 8.55

Los tak chce — film fab. prod. ang.
(kol.) . 10.00 Progr. dla kl. IV — z

syrenką w herbie (kol.). 11 .05. Dla
szkól: Wychowanie obywatelskie,
kl. VII.
fia, kl.

Europy.
Średnia
- lek. 2 . 15.50 NURT
ka — Założenia progr. wyk!.: prof.
dr S. Krawcewicz. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik TV (kol.) . 16.40

Obiektyw — progr. woj.: gdań­
skiego, bydgoskiego, elbląskiego,
olsztyńskiego, toruńskiego. 17.00
Dla dzieci: Pora na telesfora. 17 .35
Dla młodych widzów: Zrób to
sam. 18.20 Tripolis znaczy trój­
miasto — rep. (kol.). 18.45 Małe
cuda wielkiej przyrody — film

prod. radź. (kol.) . 18.55 Co jest za

horyzontem — rep. (kol.). 19.20
Dobranoc — Kozioł muzyk (kol.) .

19.30 Dziennik TV (kol.). 20.20
Dzieci Wanluszyna — film fab.

prod .radź. 21 .50 Przed finałem in­
dywidualnych mistrzostw na żu­
żlu. 22 .20 Dziennik TV (kol.). 22.35

Spotkanie z gwiazdą — Ioe Dassin

(kol.) .

12.00 Dla szkól: Geogra-
VII — najdalsze wyspy

12.45 Rad. -Telewiz. Szk.
— wskazówki metodyczne

Pedagogi-

PROGRAM II

Program dnia. 16.05 Pegaz
16.50 Towarzystwo Wiedzy

16.00

(kol.) .

Powszechnej. 17 .25 Początek dnia.
17.35 Wyspa Syphnos — rep. 18.00
Maria? Aten i Pireusu — rep. 18.15
Polska współpraca
(kol.). 19.00 Kronika
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik TV

(kol.) . 20.25 Odejście pułkowników,
— rep. 20.45 Piosenki z Krety. 21.53

Decyzja — film fabularny.

z Helladą
(Kr.). 19.20

TV BRATYSŁAWA

8.30 Dziennik TV. 9.05 J. Blażetc:

„Elegancik” — cz. I widowiska TV

(powt.). 16.50 Dziennik TV. 17 .05
TV klub młodych. 17 .50 Złota bra­
ma. 18.40 Wieczorynka. 19.00 Dzien­
nik TV. 19.30 Progr. pubicyst. 20.00

Muzyka dla wszystkich — koncert

poświęcony hutnikom. 21.15 „Wiel­
ka miłość Balzaka” — ode. 5 se?
rialu. 22.05 Dziennik TV. 22 .23

„Próba odwagi” — film krymin.

Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

6,7,8,9,10,16,19,20,
Wiad. 6.05 Publicystyka
narodowa. 6.10 Kiermasz

gutkiem. 7 .06 Fala 76. 7 .30 Moskwa
z mel. i pios. 8.15 Przeb. sprzed
lat. 9.05 Wiad. sport. 9 .15 Rad.

Mag. Wojsk. 10.05 Standard w

trzech wersjach. 10.25 Lista Prze­
bojów. 11.00 „Czekam na Ciebie”
— słuch, wg pow. Olle Mattsona.
11.25 Musicorama. 12.05 W samo

południe. 12.35 Konc. popularny
muz. pols. 13.00 „Melex-ykon war­
szawski” — aud. satyryczna. 13.30
Siadami kapel lud. — aud. M. Ba­
liszewskiej i M. Domańskiego. 14,
14.20 Recital z pauzą — Zespól
„Aura”. 14.10 Tygodn. przegląd
prasy. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 1,6.03 Inf.. dla
kierowców, 16.05 Teatr PR

„Ulica czterech wiatrów” — słuch,
wg pow. A. Baumgardtena. 16.51

Gwiazdy jazzu, 17.15 Niedzielne

spotkanie Studia Mi/ 18.00 Kom.
Tot. Sport, i wyri. reg. gier liczb.
18.10 3XR — Rad. Rewia Rozrywk.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dysk, na tematy międzynarod.
20.20 Gra Trio S. B . B . 20.40 Spotk.
z pisarzem — C. K. Norwid —

„Pamiętnik artysty”. 21.05 Parada

pols. pios. 21.30 Jarmark cudów w

opr. O. Mamhockiej. 22.30 Rewia

pios. — zapow. L. Kydryński. 23.05

Ogólnopols., wiad. sport. 23.20 Muz.

telegr. ze świata — aud. A . Kor-
mania. 6. IX 76 r. (ponie^p.) pr. I:
0.00 Bicie zegara. O .v< Wiad.
0.06 Kalend. Kuit. Polsk. 0 .11 —ó .OO

Progr.
kowle.

nocny z Rózg. PR w

program u

Kra-

6.30, 7.30, 3.30, 12.30,
• Wiad. 5.35 Zapr. do

— aud. słowno-muz.

18.30,
War-

6.10

Z KRAJU I ZE ŚWIATA

Spinola wycofuje się z polityki
LIZBONA (PAP)

Portugalii,
nieudanego

Były prezydent
współorganizator
prawicowego zamachu stanu w

tym kraju, Antonio de Spinola,
oświadczył, że wycofuje się z

dalszego życia politycznego. Jak
wiadomo, de Spinola powrócił
w ubiegłym miesiącu do Portu-

a

Skandal w

galii, po okresie emigracji poli­
tycznej w Brazylii. Został on a-

resztowany, jednak wkrótce wy­
puszczono go na wolność.

Spinola stwierdził, że zamie­
rza w

święcić
skiej.

najbliższym czasie po-

się działalności pisar-4

FBI
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent USA, Gerald Ford polecił w środę ministrowi spra­
wiedliwości Edwardowi Levi wszczęcie śledztwa w sprawie do­
niesień, jakoby dyrektor FBI Clarence Kelley, był zamieszany
w aferę łapówkarską. ‘Waszyngtońskie dzienniki zamieściły os­
tatnio informację iż Kelley przyjmował kosztowne prezenty od
swoich podwładnych. Niemniej jednak rzecznik prasowy Białego
Domu Bon Nessen podkreślił; iż prezydent- „ma całkowite zau­
fanie do Clarence’a Kelleya".

Pod naciskiem opinii społecznej żostało wszczęte wcześniej
śledztwo mające na celu zbadanie „ciemnych spraw” FBI. Fak­
ty na temat działalności dyrektora FBI były w czasie tego
śledztwa starannie ukrywane.

Z dachówkami na strażników

5.50,
23.30 -

szawy
Kalendarz Rad. 6 .15 Mozaika pols.
mel, lud. 6.35 Wiad. sport. 6 .40 z

malowanej skrzyni. 7 .00 Dzień do­
bry muzyko. 7.35 Fel. literacki. 7.45
W rannych pantoflach. 8 .35 „Za­
wsze w niedzielę” — fel. A. J.

Wieczorkowskiego. 8.35 Radiopro-
blemy. 8.45 Motywy lud. w twórcz.

kompozytorów pols. 9 .00 „Dziwolą­
gi i dziwadla” — mag. lit. w opr.
S. Dejczera i J. Kasprowego. 9,30
Organista wioski Fernando Ger-
manl — gra Fantazję i fugę na

temat B. A. C. H. Maxa Reggera.
9.50 Tygodn. przegląd prasy. 10.00
Rozmaitości muzycz. — aud. R. Ja­
sińskiego. 10.30 „Sławne podróże
— Polacy na szlakach, morskich
świata” — fragm. książki J. Pert-
ka. 11 .00 Studio Ml. — Rózgi. Har­
cerska — mag. nie tylko dla har­
cerzy. 12 .05 Przypominamy Lau­
reatów ubiegloroczn. Międzynarod.
Fest. Folki. Ziem Górskich w Za­
kopanem. 12.35 Czy znasz tę książ­
kę? — zagad. literacka. 13.00 Pora­
nek symf. z nagr. Ork. PR i TV
w Krakowie — p/d M. Pljarow-
skiego 1 A. Wita — solista A. Ra­
tusiński — pianista. 14 .00 Parnasik.
14.30 Pols. zesp. kameralpe. 15.00
Rad. Teatr dla Dzieci i Młodzieży
„Marjorie” — ode. 4 serialu słuch,
wg J. Gould. 15.45 Tu horoskop
reki. 16.00 Konc. Chopinowski.
16.30 Radlovarlete. 17 .30 Symf. W.
A. Mozarta. 18.00 Z twórcz. ope­
rowej Giacomo Meyerbeera. 18.35
Fel. aktualny, 18.45 Kabar.
reki. 19.00 Teatr PR — „On i ona”
— tryptyk słuch. Aldo Nicolaja.
20.10 Muzyka B. Bartoka. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Pios. żołniers. 21 .30 Siedem dni w

kraju i na święcie. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 XI Fest. Oratoryjno-
Kantatowy Vratislavia Cantans.
22.15 H. M . Górecki — „Ad Ma-
trem”

_

na sopran, solo, chór

mieszany i ork. 22 .30 „Słuchając
skrzypiec” — słuch, poetyc. — T.
Kubiaka. 23.00 Ludwig van Beetho-
ven — IV Sonata fortep. Es-dur.

LONDYN (PAP)
W jednym • najlepiej strzeżo­

nych więzień angielskich, w

Hull, trwa bunt. ok. aetki vrią4~
niów, którzy domagają się oa

władz położenia .kresu brutalno-
ś i straży więziennej. Zbunto­
wani twierdzą, iż straż niejed­
nokrotnie posuwa się do bicia
więźniów i żądają przeprowa­
dzenia publicznego śledztwa w

tej sprawie.

Już drugi dzień z rzędu prze­
bywają oni na dachu zakładu

penitencjarnego, obrzucając
straż «h»vhówkami * kamieni*-
ml. Strażnicy korzystają ze

wsparcia samochodów pancer­
nych ale jak dotychczas nie pod­
jęli próby wyparcia więźniów z

dachu. Więźniowie podpalili
również część budynku, jednak
ogień został po kilku godzinach
zlikwidowany.

„Prawo do śmierci
WASZYNGTON (PAP)

Władze stanu Kalifornia za­
twierdziły ustawę, na mocy
której śmiertelnie chorzy pa­
cjenci uzyskają prawo do wyłą­
czenia aparatury medycznej u-

trzymującej ich przy życiu. Jest

to pierwsza tego rodzaju usta­
wa w Stanach Zjednoczonych.
Przewiduje ona, iż pisemne oś-

U

wiadczenie pacjenta w sprawie
„prawa do śmierci” musi być
przez niego podpisane w obec­
ności co najmniej dwóch świad­
ków, nie będących jego krew­
nymi, ani też osobami zaanga­
żowanymi w prowadzeniu lecze­
nia. Zanim ustawa

życie, musi zostać

przez gubernatora,
Browna.

Niepotrzebna brawura

na górskich szlakach
Nie maleje, mimo zbliżającej

się jesieni, ruch turystyczny w

Sudetach. Dużo pracy mają
Więc ratownicy Sudeckiej Gru­
py GOPR

Najczęściej
moo tym
nie bacząc
wybierają

w Jeleniej Górze,
wzywani są na po-

turystom, którzy —

na stan zdrowia —

się lekkomyślnie na

wejdzie w

podpisana
Edmunda

wędrówkę po trudniejszych par­
tiach gór. Ostatnio np. GOPR

transportował z tzw. czerwo­
nego szlaku w dolinie Łomni-
czki nieprzytomną turj stkę. Jak

później ustalono, 7 dni przedtem
opuściła ona szpital, w którym
znalazła się z uwagi na choro­
bę serca.

Nowy przywódca „Polisario"
ALGIER (PAP)

III Kongres Frontu „Polisario” — organizacji narodowowy­
zwoleńczej działającej w zachodniej części Sahary, mianował
. Mohammeda Abd el-Aziza nowym przywódcą frontu. Jego po­

przednik El-Ou Ali poległ w czasie ataku partyzantów Polisa
rio na stolicę Mauretanii — Nuakszot.
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Bogdan Brzeziński

Po Sopocie właśnie wczo-

podróży. Na
rzuca mu się

GAZETA POŁUDNIOWA

Skracajcie terminy! 2 PROGRAM II

W gościnie — rep. filmowy

nieszczęściu —

Pugaczowa

I

i węglem — ZaułkiPiórkiem

Informacyjny magazyn spor-

-

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

OGŁOSZENIE!

Humor!

Kurifereli

Jest miasto nad Wołgą
Losowanie dużego Lotka
Finał indywid. mistrz, św. na

Wieczorynka (kolor)
Dziennik TV (kolor)
Bajka dla dorosłych
Toto, Pepino i słodkie życie

TV (kolor)
Bersstein dyryguje

Dziennik TV (kolor)
Brama morska, dramat obycz.
Dziennik TV (kolor)
Świat i Polska (kolor)

Salon osobl .vości
Co o tym ri.yślicie
Halo tu intt i wizja
Złota godzina — Hubert Wa-

Tatrzańska Jesień 75
Godzina Haliny Auderskiej
Wieczorynka (kolor)
Dziennik TV (kolor)
Procol Harum w Warszawie

24 godziny (kolor)
NURT — Wykład inaugura-

Ponarowska
prezent dla

blą go dlatego, że ma twarz gładki ega pry musik a,
I tu rzecz jasna telewizja wyrządza krzywdę red. Mikołajczy­
kowi — bo przecież jest zupełnie możliwe, że w życiu poza-
ekranowym jest on nowatorem, ekscentrykiem i szermie­
rzem w walce o prawa obywatelskie. Niemniej twarz ma a-

kurat takiego typa, i nawet najwyższe IQ oni najszlachet­
niejsza dusza nie zmienia tego 'wrażenia. Wniosek: powinien
poszukać kuzyna, który wygląda, na bardziej zadziornego, o-

strego i czujnego człowieka i wpakować go zamiast siebie na

wizję". Koniec cytatu.
Nic dodać nic ująć, na myśl o panu Edziu! Kiedy się ma

urodę prymusa, nie pomagają już nawet kolorowe skarpetki
z Ohio! Hmm szkoda, bo ja mógłbym je p. Edwardowi Miko­
łajczykowi mimo wszystko odstąpić.

PROGRAM H

Program dnia
Spóźnione pomniki

Fakty, opinie, hipotezy
Studio telewizji młodych
Przypominamy, radzimy
Dobranoc — Drewniany jeź-

WTOREK

PROGRAM I

Radiowo-telew. szkoła średnia
TV Technikum rolnicze
Toto, Pepino i słodkie życie —

Szewczyk Dratewka
Kraj złota i słońca — Costa

Wzajemność — film dok. (kol.)
Program lokalny
Dobranoc (kolor) •

Dziennik TV (kolor)
Jesień w Sofii — program

Dobranoc
Dziennik TV (kolor)
Teatr TV: Relacja — scena-

reż. Jerzy Wójcik
Dr Szczawińska przyjmuje

22.15 Orfeusz i słowik — progr.
muz. (kolor)

22.25
22.45

•cyjny

SOBOTA
PROGRAM I

TV Technikum rolnicze
Program dnia
Program I proponuje
Redakcja szkolna zapowiada
Program na dzień dobry
Słupska sobota — rep. filmo­

wy (kolor)
10.00 Program dla klas 3 (kolor)
10.10 Za kierownicą
10.30 Miłość w przyrodzie — film

węg. (kolor)
12.00
12.05
12.20
12.25

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 3, 4, 5 WRZEŚNIA 1916 R.

PONIEDZIAŁEK

Witold Zechenter

Aa noieś
Ze tak dziś właśnie jest modne,
niejeden miastowy facet
w kawiarni siedząc wygodnie
wychwala na roli pracę.
Mówi o zbiorach, o gnoju,,
wspomina: „Bizon”... konopie...
aż bąknie z dumnym spokojem,
że ktoś w rodzinie był chłopem!
Niejeden z facetów takich,
odczuwa wiejski atawizm,
znajomym wypruwa flaki
też na ten temat wierszami.
Bo pisze coś tam o „wyrkach”,
wdzięczy się żółtym łubinom,
coś o fajeczce, że „pyrka
i nawet zjawia się „ino"!
I także zjawia się „nikaj”,
gdy pisze o wiejskim ranku
przy kawiarnianych stolikach
i w swoim dżinsowym wdzianku.
Ja bym tych „wsią nawiedzonych
wysłał tam właśnie, tam: na wieś

Popracuj, bracie kochany!
ziemniaki kop, nawóz zawieź!

Gdy cię tak korci pradziadek,
któregoś odkrył wieśniakiem,
spróbuj wejść w jego rolę
zamiast być „sielskim" pismakiem

— Mój dom, moja twierdza.

Studio 2
Przeboje i debiuty
Dziennik TV
Kendo — druga miecza — rep.

filmowy
12.35 Mistrzostwa Polski w zawo­

dach: Szyprowie ode 1
12.50 Gwiazdy E: rady
13.10 Poprawka uo wyobraźni —

rep. filmowy
13.25 Mistrzostwu Polski w zawo­

dach: Szyprowie oc

13.40 600 sek. rytmów i melodii
studia 2

13.50
14.25
14.45
15.00

gner i jego drużyna
16.05 Encykloped.i znaczeń poli­

tycznych
16.20 Mistrzostwa Polski w zawo­

dach: Szyprowie ode. 3
16.35 Muzyka i dobre obyczaja
16.40 Święty — film ser. USA
17.50 Zemsta nadchodzi o zmierz­

chu — ode. 1 sens. ser. M. Wojtyszki
18.15 Mistrzostwa Polski w zawo­

dach: Szyprowie ode. 4
18.40 Śpiewa Irina ~

19.00 Imieninowy
Rozalii

19.10 Dobranoc
19.30 Monitor
20.25 Szczęście w

film fab.
22.25 Dziennik TV
22.40 Śpiewa Ałła
23.00 Gość pana Zygmunta — pro­

gram Z. Broniarka
23.25 -Właśnie leci kabarecik
23.50 Kino nocne

1.25 Nocne rytmy

PROGRAM I

12.45 Radiowo-Telewizyjna szkoła
średnia

13.25
15.50
16.25
16.30
16.40
17.00
17.40
18.10

ser. ZSRR
19.20
19.30
20.20

riusz i
21.30

cały tydzień
21.55 Dziennik TV (kolor)
22.10 Zwariowana para — recital

Kati Kovacs (kolor)

TV Technikum rolnicze
NURT — Pedagogika
Program dnia
Dziennik. TV (kolor)
Obiektyw ,

Dla dzieci: Zwierzyniec (kol.)
Echo stadionu (kolor)
Gorące serca — ode. 4 filmu

Dzień bułgarski w telewizji polskiej
17.00 Program dnia
17.05 Wiecznie młody — film dok.

(kolor)
17.25 Bułgarskie przemiany — rep.

(kolor)
18.00

(kolor)
18.35
19.00
19.20
19.30
20.20

rozr. (kolor)
20.50 Kontakty — progr. film, (kol.)
21.20 Szczenięce lata
21.55 Nasze rozmowy

isiBBDBBBBBBBBBBBBBBBflBBBBBBBBBBBBBBBBBBa

— Dobrze, że uczy go pan od małego, bę
łzie umiał się wspinać... gdy dorośnie.

19.10
gapii

19.20
19.30
20.20

tem, pół serio
22.20

" 22.35

Wystąpienie ambasadora Buł-

Dobranoc
Dziennik TV (kolor)
Filmoteka arcydzieł: Pół żar-

Dziennik TV (kolor)
Piosenki Amigi

PROGRAM H

Program dnia
Dla młodych widzów
W starym kinie: Nietolerancja

16.40
16.45
17.45
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20. 20 Radu pedagogiczna
20.55
21.30
21.40
22.30

Spotkanie przy fortepianie
24 godziny (kolor)
Tele-Retro I
NURT — Pedagogika

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 Radiowo-Telewizyjna szkoła
średnia

6.30 TV Technikum Rolnicze
9.00 Dla szkół: Przysposobienie

obronne
9.30 Pół żartem, pół serio — film

fab. USA
12.55
13.45
16.25
16.30
16.40
17.00
18.05
18.30

dawni czy
18.40 Rodzina — program publ.
19.05 Przypominamy, radzimy
19.10 Wystąpienie .ambasadora Ko*

Dla szkół: Język polski
TV Technikum rolnicze
Program dnia
Dziennik TV (kolor) -

Obiektyw
Dla młodych widzów
Patrol (kolor)
Telewizyjny Informator Wy-i

Po Montrealu
■Był ten Sopot,
Mniejsze emocje,
Mniejszy kłopot.
Bo co innego
Wór medali,
Które w Kanadzie
Nam wręczali,
A co innego
Bursztynowy
Słowik za ładny
Śpiew solowy.
Jedni cieszyli
Się jak dzieci,
Ze im przyjemnie
Czas przeleci,
Gdy będą siedzieć
Przed, ekranem
I kontemplować
Piosenki znane,

A inni klęli
W żywy kamień:
O Telewizjo,
Program zamień!

Daj jakiś serial,
Lub film z dreszczem,
Bo jak wytrzymać
Można jeszcze,

Gdy wciąż to samo,
Chórki, grupki,
Smętna zabawa

1 wygłupki!
Są lepsi, gorsi —

Tych najwięcej! —

Lecz tak rzec można
O piosence:
Nie licz, że trafisz
W naszych chórach,
Na Piaf Edytę,
Aznatoura!...

— PANIE DOKTORZE, stale mi się wydaje, że Jes
tem konie m...

— Przepiszę panu tabletki i będzie się pan czuł zu

pełnie inaczej.
— Szkoda, żona będzie się złościć, bo

raj kupiłem na siebie piękny bicz!

SZKOT powraca do domu po rocznej
stacji oczekują go bracia, Pierwsze, co

w oczy, to ich wielkie brody.
— Ćóż, to zapuściliście sobie brody? — Już dawna

przestały być modne.
— Niemodne! — z irytacją wykrzyknął jeden z bra­

ci. — Przecież to ty zabrałeś ze sobą brzytwę...
— POŻYCZYŁBYŚ dobremu koledze 1000 zł?
— Oczywiście. Tylko, że ja żadnego dóbr eg 9

kolegi nie mam.

— POPATRZ, jak ci dwaj mężczyźni są do siebie
podobni. Pewnie bliźniaki?

— Coś ty, w tym wieku?

ROZMAWIAJĄ dwie aktorki: — Kochanie jak ty
dzisiaj pięknie wyglądasz, nawet cię nie poznałam.

— JA MAM bardzo mądrego konia — chwali się far
mer sąsiadowi,

— Mój jest, niestety, bardzo głupi — stwierdza z

smutkiem ten drugi. — Zeszłego roku, kiedy z niego
spadłem, poklusował do miasta i przywiózł mi...

— Lekarza?
— Nie, weterynarza.
— CHĘTNIE zamieszkałbym z Magdą, ale boję slę.u
— Ze nie przyjdzie do ciebie?.
— Nie.
— To czego się boisz?
— Że wtedy już nie odejdzie...
W SZKOLE: — Józiu, jaki kolor -ma woda?
— Woda, proszę pana jest bezbarwna, jak długo nl«

zanurzy się w niej nóg...
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— Mieszkanie otrzymałem niedawno, ale za

to z telefonem.

JF V£ SfOLfiNC

tói nKjumiw

jest pod specjalną opieką konserwatora

^Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
Rad”, „Eulenspiegel”, ..Paris Match

„Echa Krakowa”: ZA­
BŁĄKANY DOG, brązowej
maści w ciemne plamy (bia­
łe łapy)
go pana

oczekuje na swoje-
w ogrodzie p. BRO-

NISŁAWA CHROMEGO na

Woli Justowskiej, ul. Halki
5.”. Nie, nie ńabierzemy się
— to na pewno jakaś rzeźba -

plenerowa p. Bronisława

Chromego, której artysta
chce się koniecznie pozbyć.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
ostatnio nadzwyczajne, pięciopalcowe skarpetki, któ-N oszę

re przywieziono mi specjalnie z Ameryki. Każdy palec wy­
ziera z sandałów tu innym kolorze: biały, żółty, niebieski,
różowy, zielony. Higieniczne, zdrowe, oryginalne skarpetki,
których nie powstydziłby się śioiatowiec red. Daniel Passent
z „Polityki".

Może się mylę, ale mam przeświadczenie, że właśnie te

skarpetki uczyniły wreszcie ze mnie osobowość. Ludzie
na ulicy na mój ■widok zatrzymują się — szeptają coś, cmo­
kają. Także ci którzy, zwyczajowo patrzą no człowieka z gó­
ry, tym razem taksują od dołu. Trochę to dziwne, podejrzane.
Nawet reżyser TVP Włodzimierz Gawroński, który nadał

właśnie znakomity program rozrywkowy z okazji festynu
„Trybuny Ludu” a także z tej okazji udzielił wywiadu „Try­
bunie Ludu", patrzy na mnie z niekłamanym podziwem i
szacunkiem. I powtarza: jaki ty jesteś nowoczesny!

Takie różne słyszę impertynencje, które jednak nie obraża­
ją a wręcz przeciwnie dodają werwy, animuszu. Mało — cza­
ję się coraz bardziej wspaniały. Tłumaczę sobie: jesteś wielki!
Nie każdy przecież ma takie skarpetki, a gdyby nawet miał?
Nie każdy tchórz wciągnie na nogi kolorowe, prowokacyjne
skarpetki. Tak, jesteś wielki!

To mi dodaje otuchy. Tym bardziej, że ponad wszystko ce­
nię śmiałość. Lubię tych którzy oświadczają a także czy­
nią szczerze, bez skrupułów. Na przykład lekkoatleta ame­
rykański, skoczek Dwight Stones na pytanie Polskiej Agen­
cji Frasowej czy mógłby wymienić trzech aktualnie najlep­
szych w jego konkurencji na świecie, odpowiedział bez wa­
hania: „Stones, Stones, Stones".

Tymczasem naiwny reporter PAP-u chciał wymusić na

tym Dwightcie Stonesie nazwisko Jacka Wszoły. Nie udało
się, bo ludzie bywają też otwarci i co myślą to mówią. To

szokuje, na pewno szokuje. Nawet chyba bardziej, niż moje
skarpetki, bo tradycyjnie głaskamy się słówkami. Nieszczerze,
bo nieszczerze ale każdy obywatel cacy jest obywatelem
‘milszym. Także dziennikarze wypiśująey ławry różnym osób­
kom!

1 dlatego przypadł mi do gustu Sławomir Magala, którego
szanuję. Napisał, napisał w tygodniku „Literatura" artykuł
pt. „Estetyka osobowości telewizyjnej" i napisał to czego
nikt nie napisał przed nim. Tylko czytajcie: „...są twarze,
które przez powierzchowne skojarzenie, płytkie porównanie
ulegają dyskwalifikacji na zawsze. Tak jest na przykład z

red.. Mikołajczykiem, który wsławił się publicznym pytaniem
telewidzów, dlaczego go nie lubią. Wydaje mi się, że nie lu-

14.05
14.15
14.20

film dok. prod. polskiej (kolor)
15.10 Muzyczna teleteka
15.40 Międzynarodowy turniej w

hokeju na lodzie o puchar Kanady —

ZSRR — CSRS
17.10 Teatr TV: Juliusz Słowacki —

Lilia Weneda
19.10 Dobranoc (kolor)

19.30 Monitor (kolor)
20.20 Co nowego panie Rapp? —

progr. rozr.

21.50 24 godziny (kolor)
22.00 Kino letnie: Błąd natury —

PROGRAM II

Program II proponuje
Program dnia
Pasja, przygoda, ryzyko

® film ang.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Przypominamy, radzimy
8.10 Nowoczesność w domu i za-

H grodzie
8,35 Wiadomości sportowe (kolor)

5 ' 8.40 Sport dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Telera-

nek TDC
10.20 Antena
10.40 W starym kinie: Historia na

ekranie
12.00 Dziennik
12.10 Leonard

w Londynie
12.55

cz. 2
13.20
13.50

film
14.20
14.40
15.00

żużlu (kolor)
17.40 Teatr muzyczny — Bernard

Shaw — Żołnierz i bohater
19.15
19.30
20.20
20.25

film włoski
21.45 Z cyklu: Róże Montreau* —

Nieszczególnie ważne osobistości, film
22.20

towy

14.15
14.20
14.50
15.50

cza — Za wami pójdą inni
17.45 ~

‘'
- •■-

18.15
19.15
19.30
20.20

— występ zesp. rozr. z Anglii (kolor)
21.10 Dialogi z poetą o poezji —

Tadeusz Kubiak (kolor)
21.40 Czas i ludzie: Słońce jest bo­

giem — film

PROGRAM H

Program dnia
Magazyn lotniczy
Dla młodych widzów
Filmy Antoniego Bohdziewi-

MYŚLI „KURIERKA":

B imieniny wymyślono
przede wszystkim troszcząc
się o kobiety, żeby oszczę­
dzić im obowiązku obcho­
dzenia urodzin.

z ŻyciaWYŻSZYCH SFER

Felietonista „Tempa” Ry­
szard Niemiec twierdzi, że

piłkarza Andrzeja Szarma­
cha od dwóch lat bardzo

cieszą całusy Grzegorza
Laty. Tak bywa, że chłopcy
też między sobą bywają
czuli.

rogramBt MWH

od 4 do 10 września 1976 r.

6.00
6.30
7.30

film włoski
9.00 Matematyka dla najmł.
11.05
13.45

16.25
16.30
16.40
17.00
17.20

imię
17.50
18.25
19.15
19.20

dziec (kolor)
19.30
20.20
22.10
22.25

Dla szkół: Język polski
TV Technikum rolnicze
Pr gram dnia
Dziennik TV (kolor)
Obiektyw
Lektury Pegaza
Starym borom nowe damy

16.35
16.40
17.10 Malarstwo i film
17.50 Teatr TV: Relacja, reż. Jerzy

Wójcik (kolor)
19.00
19.20
19.30
20.20
21.20
21.55
22.05

Program lokalny
Dobranoc (kolor)
Dziennik TV (kolor)
Wtorek melomana
Saga rodu Miałszygroszy
24 godziny (kolor)
Z cyklu: Róże Montreaux

ŚRODA
PROGRAM I

6.00 TV Techniku rolnicza
7.00 Brama morska — dramat psy­

chologiczny
9.00 Dla szkół: Fizyka
12.00 Dla szkół: Wychowanie pla­

styczne
12.45 Radiowo-Telewizyjna szkoła

średnia
13.45
15.50
16.25
16.30
16.40
17.00 . .

___

A. Chodorowska — Mój kolega To­
mek

17.25. Losowanie małego Lotka
17.40 Godzina Jana Ptaszyna Wró­

blewskiego
18.30 Program publ.

TV Technikum rolnicze
NURT
Program dnia
Dziennik TV (kolor)
Obiektyw1
Teatrzyk dla przedszkolaków:

Pani redaktor z tygodnika
„Czas” Anna Krajewska od­
wiedziła ciężko chorą kobie­
tę w jednym ze szpitali i za­
dała następujące pytanie:
„Co też pani Teresko sły­
chać na tamtym świecie?
Była pani tam

'

przez
' wiele

tygodni, chciałabyra więc u-

. słyszeć”. Kiedy pacjentka
obruszyła się, reporterka
rzekła: „Nie wstyd to, Pol­
ska wydala pół miliona zło­
tych aby ściągnąć Panią z

tamtego świata, a Pani teraz

jak gdyby nic, siedzi sóbie
cicho i utrzymuje, że o ni-

reańskiej Republiki Ludowo-Demo-
kratycznej

19.20 Dobranoc — Dziwny świat
kota Filemona (kolor)

19.30
20.20

kanad.
21.45
22.30
22.45

Dziennik (kolor)
Kiedy dzwoni.Michael — film

Pegaz (kolor)
Dziennik TV (kolor)
Józef Strauss — progr. balet

16.55
17.00

PROGRAM U

Program dnia
Z cyklu: Wdrożenia — chro­

matograf — program publ,
17.20 Phenian — film dole, prod.'

koreańskiej (kolor)
18.05 ~ ------ - -

19.00
19.20
19.30
20.20
20.55
21.25
21.35
22.05

prod. koreańskiej
23.15 NURT

Kino letnie: Słynne ucieczki
Program lokalny
Dobranoc (kolor)
Dziennik TV -(kolor)
Salon muzycznych zagadek
Turystyka i wypoczynek
24 godziny
Studio muzyczne z Pragi
Pierwsze kroki — film fab.'

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum rolnicze
7.35 Kiedy dzwoni Michael —. film

kanad. ,

9.00 Program dla najmłodszych'
11.05 Dla szkól: Wychowanie techę

niczne
12.45 Radiowo-Telewizyjna szkoła

średnia
15.50
16.25
16.30
16.40
17.00
17.35
18.10
18.40
19.20
19.30
20.20
21.20

- 22.40

NURT

Program dnia'
Dziennik TV (kolor)
Obiektyw
Dla dzieci: Pora na Telesfora
Dla dzieci: Latający Holender
Świat kraba
Eureka (kolor)
Dobranoc
Dzięnnik TV (kolor)
Beniamiszek — film fab. poL’
Operowe qui pro quo
Dziennik (kolor)

PROGRAM II

Piątek publicystyki kulturalnej
15.55 Zapowiedź programu
16.00 Pegaz (kolor)
16.45 Spadkobiercy tradycji luą

dowych
18.10 Młodość, talenty, pasja —«

film dokumentalny
19.00
19.20
19.30
20.30

Łomnickim
21.40 24 godziny (kolor)
21.55 Wesele — progr. rozrywko-J

wy (kolor)
23.35 Nurt

czym nic nie wie”. Nie usta--

łono kto jest chory?

SPOZA KRAJU:
Pismo „Playboy’4: „Dwoje

osiemdziesięciolatków wzięło
ślub. Po czym pojechali w

podróż poślubną. Pierwszej
nocy rozbierali się powoli,
ale z przeczuciem miłych
chwil, jakie ich czekały. We­
szli do łóżka. Po jakimś cza­
sie mężczyzha odwrócił się
ku swej nowej żonie i ujął
w swą dłoń jej rękę. Na­
stępnej nocy znów trzymał
ją za rękę, dopóki nie zasnę­
li oboje. Trzeciej nocy mał­
żonek znów odwrócił się ku

żonie, aby ująć ją za rękę.
— Nie dzisiaj kochanie —

odparła słabym głosikiem —

Boli mnie głowa”.
MŁODZI NIE MIELI POD

RĘKĄ KOGUTKÓW!

Tylko czytając „KURIER­
KA” możesz przekonać się,
że jutro będzie lepiej. Inne

wydawnictwa nie dają ci tej
gwarancji.

Kronika (Kr.)
Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)
Sam na . sam z Tadeuszem .

■

Fot. Mieczysław Żbik

To jest IZABELLA LIP­
KA, inżynier geofizyk — so-

leuizantka, bo dziś Izabclii.
Nieba wem wyrusza znów w

świat. Tym razem na podbój
Italii, ale już czeka na nią
oferta z Ameryki Południo­
wej. Imieniny obchodzi
dnak zawsze w Krakowie.


